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jSzK O ŁA  D U B L A Ń S K A .

R ok ubiegły i bieżący będą zapisane jako 
bardzo ważne w rozwoju szkól wyższych w Pol­
sce. N aprzód Akadem ia techniczna została 
podniesioną do rzędu najwyższych zakładów na­
ukowych w państwie austryackiem , a potem 
szkoła wyższa rolnicza przeszła z Nowym R o­
kiem pod zarząd W ydziału krajowego i stała 
się instytucyą w pełnem znaczeniu tego słowa 
krajową.

Szkoła ta  stoi obecnie u progu reformy, przez 
który gdy przestąpi, pokaże się nam w formie no­
wej i ostatecznej. Je s t to chwila stanowcza reorga­
n izac ji, od której zależeć będzie cała przyszłość 
szkoły, jej rozwój i pożytek dla kraju. Jesteśm y 
przekonani, że reprezentacya kraju , zupełnie św ia­
doma wielkiej doniosłości tego faktu, da nowej 
szkole odpowiednią organizacyą, jednak zanim 
praca ostatecznie załatw ioną zostanie, pozwolimy 
sobie zrobić kilka uw ag objaśniających, które 
powinny zainteresować nasz ogól, przeważnie 
rolniczy.

Szkoła nowa ma być najwyższym zakładem 
w kraju, więc celem jej wydawanie rolników, 
k tórzyby w najwyższem tego słowa znaczeniu 
odpowiadali swemu zawodowi, posiadali najwyższe 
wykształcenie rolnicze. Celem jej wydawać nie 
podrzędne stanowiska zajmujących rolników, lecz 
światłych i w swym zawodzie przygotowanych 
właścicieli m ajątków, dzierżawców i rządców 
większych posiadłości. Ludzie do tej kategoryi 
należący mają do spełnienia w życiu oprócz zwy­
kłego i im głównie przypadającego obowiązku 
reprezentow ania kraju, obowiązek producenta i 
przemysłowca na większą skalę. Do spełnienia 
tej ostatniej funkcyi potrzebnem im je s t g run­
towne poznanie wszystkicli gałęzi fachowej wie­
dzy, a do sprostania pierwszemu obowiązkowi, 
wiele, o ile można najwięcej, wykształcenia ogól­
nego. Pam iętać bowiem należy, że od w ykształ­
cenia tej warstwy, zajmującej najważniejsze w na- 
?zem społeczeństwie stanowisko, przj’Szłość kraju 
i jego postęp zależjT.
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Szkoła nowa skoro ma być najwyższym 
zakładem rolniczym w kraju, musi dać swym 
elewom odpowiednie powyższym postulatom przy­
gotowanie. N ie zwykłych robotników wiejskich, 
ekonomów, pisarzy prowentowych itp. ma ta  szkoła 
dostarczać ; zadanie to  należyć winno do szkół 
średnich z kierunkiem przeważnie praktycznym , 
i kraj winien zająć się koniecznie urządzeniem 
tak ich  zakładów, których u nas nie ma prawie 
wcale, i w ogóle wglądnąć w tym  kierunku aż 
do szkół najniższych.

Nowa szkoła musi być według naszego zda­
nia tak  urządzoną, żeby daw ała młodym ludziom 
wykształcenie obok fachowego, o ile możności 
zbliżone do uniwersyteckiego, aby synowie na- 
szych obywateli wiejskich mogli wejść do zakładu 
tego skończywszy gim nazjum , i nie potrzebowali 
niezbędnie study ów uniw ersyteckich do godnego 
noszenia nazwy wykształconego i cywilizowanego 
człowieka. Dotychczasowa szkoła Dublańska mi­
mo najlepszych chęci założycieli i profesorów nie 
mogła sprostać tem u zadaniu, głównie z powodu 
wadliwej organizacyi. Przyjmowano do niej nie­
dokończonych elewów szkół ginmazyalnych lub 
realnych, którzy tylko cztery klasy ukończyli. 
W prawdzie był przy szkole jeden rok przygo­
towawczy, lecz to nie w ystarczało zupełnie do 
uzupełnienia wiadomości z nauk zasadniczych. 
D la tego też przedmioty w szkole, k tó ra nosiła 
nazwę „wyższej," musiały być z konieczności 
rzeczy traktow ane w sposób elem entarny. W  do­
datku  sam czas przeznaczony na s 'udya spe- 
cyalne był tak  krótkim  (dwa lata), że z przed­
miotów specyalnych zdołano wyłożyć tylko ency­
klopedyczne, prawie pobieżne wiadomości, a przed­
miotów ogólnie kształcących, rozszerzających 
pogląd młodych ludzi przeznaczonych na pełnie­
nie z czasem ważnych funkcyi w kraju, dawano 
zaledwie szczyptę nic nie znaczącą. W  dwuletnim 
kursie wykłady musiały być tak  ograniczone, że 
nie odpowiadały wcale stanowisku wyższej szkoły 
rolniczej.

Konieczną więc je s t rzeczą zaprowadzenie 
w nowo zorganizowanym zakładzie większej ilości 
la t  szkolnych, urządzenia kursu przynajmniej

trzyletniego, a przytem  wymaganie przy przyję­
ciu do szkoły świadectwa dojrzałości.

Lecz ob«k powyższych je s t jeszcze jedna 
kwestya, której rozstrzygnięcie na rozwój szkoły 
wyższej rolniczej będzie miała wpływ stanowczy. 
N asuw a się bowiem pytanie, czy szkoła ma na­
dal pozostać w odosobnieniu, na wsi, jak  to było 
dotychczas, czy też ma być przeniesioną do mia­
sta. Otóż. według naszego zdania, jeżeli szkoła 
ma odpowiadać celom wyżej wymienionym, ma 
wydawać światłych obywateli kraju  z wyższem 
wykształceniem rolniczem, to musi być umie­
szczoną w ognisku oświaty, w większem mieście, 
będącem stolicą kraju. Szkoła bowiem tak a ’ nie 
samych praktyków  wydawać powinna, w szkole 
nigdy n ik t na dobrego praktyka się nie wykie- 
rował, a urządzenie jej takie, żeby dawało wyższe 
wykształcenie ogólne na wsi, w odosobnieniu od 
innych wyższych zakładów naukowych, od żywego 
ruchu umysłowego, je s t prawie niemożliwem, gdyż 
wymagałoby ogrom nych, przechodzących siły 
kra ju  kosztów, na utrzym anie licznego nadzwj’- 
czaj grona profesorów i urządzenie bogatych 
zbiorów i pracowni. To też za granicą, głównie 
w Niemczech, gdzie dużo takich szkół było po 
wsiach rozsypanych, przyłączają je  gromadnie do 
wyższych już istniejących zakładów naukowych, 
jak  uniwersytetów, szkół politechnicznych i prze­
noszą do wielkich ognisk życia, do miast bogato 
zaludnionych. Przekonano się, że tak ie  odosobnia- 
nie zakładów rolniczych tam uje ich rozwój, i 
utrzym uje prawie ciągle na jednym poziomie. 
Profesorowie znajdują się w odosobnieniu od ko­
legów pracujących na jednem i tern samem z nimi 
polu, nie mają łatw ości w porozumiewaniu się 
z nimi, zasięgania rad i w ogóle brak  im na 
zachęcie do szlachetnej emulacyi na polu nauko- 
wem. Uczniowie zaś pozostawieni są własnemu 
tow arzystw u koleżeńskiemu, brak im styczności 
z szerszym światem, brak im sposobności ciągłego 
stykania się z inteligentnymi ludźmi i wyrabia­
nia w ten sposób samodzielnego zdania, nie mogą 
oni korzystać z rozmaitych wykładów, laborato- 
ryów, bibliotek i zbiorów, znajdujących się przy 
innych wyższych zakładach naukowych.
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Dla tych więc przyczyn uważamy za po­
trzebne przeniesienie szkoły Dublańskiej do Lwo­
wa i włączenie jej do Szkoły Politechnicznej jako 
osobnego wydziału, lub też jeżeli środki na to 
pozwolą, zorganizowanie osobnego zakładu. P ier­
wszą ważną zaletą takiego połączenia byłoby za­
oszczędzenie kosztów na urządzenie nowych pra­
cowni i wynajęcie lokalu, nowy bowiem gmach 
szkoły politechnicznej wystarczyłby, z matem roz­
szerzeniem, na umieszczenie nowoprzybywającego 
wydziału rolniczego. W  liczbie obecnych profe­
sorów szkoły politechnicznej znajduje się wielu 
takich, którzyby mogli wykładać jednocześnie 
przedmioty wchodzące w program szkoły rolni­
czej, a zresztą kilka z tych przedmiotów jest 
już nawet obecnie wykładanych na różnych wy­
działach politechniki.

Lecz obok tego jest jeszcze jedna okoli­
czność, która nas skłania do gorącego popierania 
projektu przeniesienia szkoły rolniczej z Dublan 
do Lwowa i przyłączenia jej do szkoły polite­
chnicznej. Jak  wiadomo, większość młodzieży oby­
watelskiej, majętniejszej, szukając wyższego wy­
kształcenia, przyjeżdża do Lwowa i wstępuje do 
uniwersytetu przeważnie na wydział prawny. 
W ydział ten jest formalnie przepełniony studen­
tami, pochodzącymi z tych warstw społecznych. 
Otóż każdemu jest jasne, że gdyby we Lwowie 
była wyższa szkoła rolnicza, która oprócz wy­
kształcenia fachowego, potrzebnego obywatelowi 
ziemskiemu, dawała jeszcze i wyższe wykształ­
cenie ogólne, to wielka ilość młodzieży zamiast 
chodzić na prawo, rzuciłaby się do nowej insty- 
tucyi. A  korzyść z takiej zamiany byłaby bez 
wątpienia bardzo wielką, gdyż wszyscy to czują, 
że krajowi trzeba jak  najwięcej ludzi realnie 
wykształconych i że ze znajomości prawa oby­
watel bardzo mały mieć może pożytek.

Streszczając to , cośmy dotychczas powie­
dzieli , przychodzimy do następujących postu­
latów :

I. Do nowej szkoły należy przyjmować 
uczniów, którzy posiadają świadectwo dojrzałości.

I I .  Zamiast dwuletniego, zrobić kurs nauk 
trzyletni.

I I I .  Pr/.enieść szkołę do Lwowa i postawić 
ją  samodzielnie lub też złączyć ze Szkołą Poli­
techniczną.

K R W A W E  ZNAMI Ę.
PO W IEŚĆ

przez

(Dokończenie.)

Nazajutrz po nocy bezsennej, spędzonej 
w  krześle u komina, z brzaskiem dnia wstał 
Spytek. Doniesiono mu, że stary burgrabia, 
którego był pan heder wygnał, bo się z nim 
nieustannie o zamek i jego opuszczenie kłócił, 
żyje w  miasteczku. Polecił go sprowadzić na­
tychmiast. Przywiedziono m u nieboraka Sie­
miona, ale ten już ani o swej sile nie mógł 
chodzić, ani myśli zebrać łatwo. O d wygnania 
swego podupadł i gdyby nie łaskawy chleb 
na probostwie, z głodu by um arł, bo swoich 
własnych potrzeb opatrzyć nie umiał. Starca 
ożywiło trochę to szczęście, że dziedzica Miel- 
sztyniec nogi mógł uścisnąć. Rozpłakał się 
zobaczywszy go ...oprzy tom niał; ale po chwilce

jaśniejszej, znów mu się myśli poplątały i mó­
wić zaczął zupełnie od rzeczy. Mięszał odległą 
przeszłość z teraźniejszością, wspomnienia da­
wne ze swojem życiem. Eugeniusz rozpłakał 
się sam słuchając go, tak przez usta starca 
mówiła miłość miejsca, rodu jego, tradycyi i 
losów...

Chciał się od niego czegoś prawdziwszego 
dowiedzieć o nieszczęsnej ruinie, myślał, że Sie­
mion potrafi go po niej oprow adzić; ale p ró­
żno się spodziewał. Burgrabia nie miał już ani 
nóg, ani oczów, ani pamięci, jedno tylko żywo 
utkwiło w  jego umyśle i sercu, to wygnanie 
go przez Federa, na którego wzywał pomsty 
niebios, jako na świętokradzcę i rabusia.

Zaranck przewidywał, iż obejrzenie szcze­
gółowe zamku i obliczenie strat niepowetowa­
nych, może znacznie jeszcze pogorszyć stan 
Eugeniusza, i tak już zatrw ażający, ale nic 
można go było od tego żadną miarą powstrzy­
mać. Z energią i wymuszonym uśmiechem za­
brał się na przejście kom nat, m ówiąc do przy­
jaciela. który podawał mu rękę:

—  Nie lękaj się, gorzej mi nic: będzie 
jak  jest, a muszę widzieć własnemi oczami skutki 
mojego niedbalstwa, mej winy... Niech to bę­
dzie moją karą. Zasłużyłem na nią, chodźmy...

W  żywej pamięci miał jeszcze Eugeniusz 
stan zamku, gdy go opuszczał. Strasznie w y­
dala mu się pustka ta, jakby całym wiekiem 
od przeszłości bardzo jeszcze dawnej odległa. 
W  pokoju ojca ukląkł się pomodlić. Papiery 
ręką jego powiązane leżały na ziem i; pozbie­
rał je i poskładał na stole.

— Daremnem jest staranie ludzkie —  
odezwał się do Zaranka, aby utrzymać to, co 
Bóg skazał na zniszczenie. I m y i pamiątki 
nasze w  proch pójść musimy... Walczyliśmy 
z przeznaczeniem długo, a ręka jego zepchnęła 
nas nad brzeg tej przepaści.

Co chwila pytał Eugeniusz o znikłe przed­
mioty. Nic umiano m u odpowiedzieć, co się 
z nimi stało , i wojna nie tyle ich zniszczyła, 
co ludzka chciwość lub lekkomyślność. Resztę 
wizerunków rodziny m łody Spytek kazał od­
wieźć do kościoła i w  nim je umieścić.

—  Tam  będą bezpieczniejsze —  rzekł
smutnie.

Portret pięknej niewiasty z krw aw ą
pręgą na szyi, sam, jak mówiono, oberwał
się ze ściany i leżał na posadzce, bo nikt go 
z niej podnieść nie śmiał... Eugeniusz dźwi­
gnął go, popatrzył w  twarz uśmiechającą mu 
się i pożegnał wzrokiem smutnym. Ze zbroi
ledwie szczęty pordzewiałe zostały : z mniej­
szych portretów  wiele wisiało u rządcy...

Kosztownego sprzętu nie doliczyć się było : 
wszystko składano na wojny... Naostatck 
wszedł pogrążony w  myślach dziedzic Mielszty- 
niec do kaplicy zamkowej. T a  tylko ocalała 
jedna i nic nie zmieniło w  niej nawet m iejsca; 
ludzie bali się naruszać własność Bożą... Spy­
tek stanął w progu z tęsknicą swoją. Na do­
miar nieszczęścia nie umiał się m odlić; źródło 
m odlitwy w  nim wyschło, w iara zamarła, 
serce zobojętniało. Młody, nie mial Izy, nie­
szczęśliwy , nic miał nadziei, chory, nie pra­
gnął życ ia ; jedne wspomnienia go wzruszały.

—  Teraz, przyjacielu mój — rzekł E uge­
niusz do Zaranka —  rozstaniemy się na czas 
jakiś, mnie woła święty obowiązek... T y  speł­
nij tu trudne posłannictwo mściciela krzywd 
moich... daję ci nieograniczoną władzę, nawet

przebaczenia w  imieniu mojem. Uczyń co 
zechcesz, co ci serce natchnie, ja muszę jechać.

Zaranek się domyślał celu podróży Spytka 
i truchlał znowu nad jej skutkami, nic wie­
dząc, co się działo z m atką Eugeniusza. Nic 
śmiał on jej oznajmywać o przybyciu syna...

Powóz stał zaprzężony od godzin}'. Mil­
cząc. siadł do niego młody człowiek, który 
ledwie miał tyle siły, że się mógł na stopień 
wdrapać. Konic ruszyły ku Rabsztyńcom i 
myśl razem z niemi. Eugeniusz, kręcąc się po 
świccie, choć pisywał do matki (nic oznajmu- 
jąc jej wszakże o bliskiem przybyciu swojem), 
od niej nie miał żadnej wiadomości. W  dro­
dze już. czyniąc z siebie i rodzinnych wstrę­
tów  ofiarę, postanowił pierwszy udać się do 
Rabsztyniec, podać rękę Jaksie i upaść do nóg 
matce. Czul biedny, że życie jego niedługo 
się już pociągnąć m iało; skazany na śmierć 
przez lekarzy, chciał przed zgonem pożegnać 
m atkę, ubłagać ją, aby przyjęła od niego ofiarę 
m ajątku i pojednać się z całym światem...

W  sercu Eugeniusza śmierć wszystką żółć 
i gorycz przesączyła na miłość i pragnienie 
pokoju i zgody... Miewał chwile oburzenia i 
gniewu, jak wczorajszą, ale te prędko w so­
bie tłu m ił. wspomniawszy na małość życia, 
na drobność spraw  jego, na lichotę tych na­
miętności muszych, które trzepią skrzydły nad 
kruszyną trupiego pyłu.

Z bliska poznany, Eugeniusz obudzał li­
tość i przywiązanie.

Był to w istocie umysł niepospolity, a 
serce tak czyste i szlachetne, jak m a ło ; nade- 
wszystko zaś łagodność i dobroć, a pobłażanie 
miał niewyczerpane. Fałsz, krzywda, wymie­
rzone słabszemu, oburzały go, cnota rozpło 
m ieniała; ale z tern czuciem aż do rozdrażnię 
nia delikatnem , był raczej św iadkiem , niż 
uczestnikiem czynnego życia, raczej dyletantem 
w  niem niż artystą. Nic go nie obchodziło 
dla niego, nie wierzył w przyszłość, czuł się 
dodniowym, skazanym... myślał o drugich, o 
sobie jak  najmniej.

Ten stan duszy nie uczynił go ponurym  
ani p rzy k ry m , ow szem , był prawie wesół, 
bawił się widokiem świata, zachwycał sztuką, 
noce trawił nad książkami. Zajmowały go 
spory literackie, tea tr, pisma now e, artyści 
wszystko, co odrywało od rzeczywistości. Z tą  
ani się pogodzić, ani przeżyć umiał chwilę ; tę mu 
przyjaciele musieli zakrywać, ułatwiać, osłaniać, 
tak aby go nic dotykała. W szystko co było 
rachubą, interesem, niecierpliwiło go i nudziło. 
Z chęcią ponosił strat} największej byłe się 
nie dotykać powszedniej kuchni żywota.

W e wszystkiem wyglądał Eugeniusz na 
pielgrzym a, jakim był, przechodzącego tylko 
po ziemi, aby powrócić do jakiegoś innego, 
lepszego, nieznanego kraju.

Gdy powóz się zbliżył do wzgórza, na 
którem  stała ruina rabsztynieckicgo zamku, 
Eugeniusz kazał się zatrzymać woźnicy, w y­
siadł i poszedł piechotą. Z dwóch bytności 
w  tern miejscu, pozostawało mu mgliste wspo­
mnienie, którego ze stanem teraźniejszym ja­
koś pogodzić nic umiał.

U podnóża pagórka , właśnie tam , gdzie 
się zatrzymał, postrzegł prosty, czarny krzyż 
drewniany, żałobną, białą obwiedziony pręgą, 
Na nim była drewniana figura Zbawiciela, a 
u spodu wyczytał nap is:
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..Za duszę Iw ona proszę o westchnienie 
do  B oga“ .

T ak  w  p ro g u  przeznaczenie spotkało  go, 
niosąc m u na ofiarę wieść o śmierci tego, 
k tó ry  długo był ostatnim  zaprzysięgłym  nie­
przyjacielem  jego  rodu  i dom u, przez k tórego 
stracił on m atkę... i pozostał siero tą...

Krzyż ten oszczędzał m u bolesną chw ilę 
py tan ia, zdejm ow ał z jego  bark  ciężar, ale 
m u w ydarł nadzieję przebaczenia i przejedna­
nia się na ziemi. S tanął u stóp  jego i zadu­
m any. nierychło posunął się zw olna ścieżynką 
w iodącą ku górze... W szystko tu teraz ina­
czej, po  wiejsku skrom nie, ale mile i porząd­
nie w yglądało . Z zarośli porobiono klom by, 
k tó re  się bujnie rozrosły...

P ośród  nich widać było dom  m urow a­
ny, przerobiony ze skrzydła ocalonego zam ku, 
ale w yglądający  bardzo dostatnio i wdzięcznie. 
Znać było z pow ierzchow ności, żc nad nim 
trosk liw e oko, serce i ręka czuwały. Ale w tern 
podw órcu  zasianem kw iatam i, k tóre wczesny 
październikow y m róz po w arzył, nie było ży­
wej d u sz y ; jeden stary , wy chud łe  pies leżał 
w  p ro g u , podniósł głow ę, zaszczekał i bur­
cząc oddalił się.

Eugeniusz wszedł do sieni, i tu  jeszcze 
nie zastając nikogo. M achinalnie, instynktem  
wiedziony, z bijącem  sercem  w stąp ił na w scho­
dy : milczenie głuche panow ało w  całym  dom u. 
O tw orzył drzw i p ierw sze, nikt ich skrzypnię­
cia nie posłyszał, n ik t przeciw  niemu nie w y­
szedł. Z tego  pokoju otw orem  stały drzw i 
drugie do ow alnego salonu, w k tórym  niegdyś 
długo  przem ieszkiwał Iw o. W idać było okna 
w  nim przysłonięte. Eugeniusz stanął. O ba­
w iał się iść dalej i odezwać, lękał pytać. Jak 
zm artw iały  w rósł w  posadzkę...

Z m ro k ó w  sali powoli podniosła się od 
łoża stojącego w  kącie postać w yniosła, czarna 
cała... O w al białej jak  m arm ur tw arzy  ujrzał 
z daleka, i dom yślił się w  nim raczej, niż po­
znał sw ą m atkę. D ługie jej, piękne, niegdyś 
kruczej czarności w łosy, spadały na ram iona 
zbielałe, srebrne. W tej koronie śmiertelnej 
w yg ląda ła  majestatyczniejszą, uroczystszą je ­
szcze. niż niegdyś... k ró low ą.

Co jej oznajm iło o przybyciu syna. który' 
stał. nie śm iąc przestąpić p ro g u ? ... S e rce  m o­
że... Nie zdziwiona, bez okrzyku, milcząca 
w yszła w prost do niego i zarzuciła na jego  
ram iona ręce w ychudłe, całując tw arz jego zo­
łzami.

W patrzy ła  się w eń długo, długo, drżąca, 
i strum ień lez polał się z w ypłakanych  oczów.

—  J )ziecko m o je ! —  odezw ała się na­
reszcie, postrzegłszy znamię śmierci na jego 
czole —  i ty !...

Nie m ogła dokończyć, uścisk gorący  
zam knął jej usta.

—  Przyszedłem  zapóźno —  odezwał się 
Eugeniusz —  nic nie wiedziałem, nic! Przy­
byłem  podać m u rękę...

—  Pom ódl się na m ogile — sm utnie od­
powiedziała m a tk a .— O n w szystkim  przebaczył, 
żałow ał za w szystko... a B óg m u życia prze­
dłużyć nie chciał... W szystkie te' m ogiły sypią 
się na sercu m ojem  i coraz większymi cięża­
rem  je  gn io tą , aż i ono pęknie. A ! ty jeszcze 
nie wiesz, iłem przebyła boleści... chodź!

I podała m u rękę, na palcach w racając 
do pokoju , z k tórego  wyszła. Z ob aw ą nie-

w ysłow ioną Eugeniusz szedł za nią, nie w ie­
dząc, d o k ąd  go prow adzi.

Cicho stąpając, doszli tak do przyćm io­
nego kątka . T u  stało łóżeczko małe, a na cie­
mnej jego  obsłonic leżała uśpiona kilkoletnia 
dzieweczka. T y lk o  anioły na starych m istrzów  
obrazach m ają ten niebiański wdzięk, pełen 
słodyczy' i pokoju , św iadczący o nieśm iertel­
ności, w yznaw ający  Boga... jaki miało to  dzie­
cię blade, śliczne, z k tó rego  w p ó ł przym knię­
tych  ustek dobyw ał się oddech k ró tk i, ciężki, 
jakby n a .ty m  świecie pow ietrza czystym  tym  
piersiom  brakło.

Leżała na białej poduszce z w łosam i 
jak złote pasm o rozsypanem u po niej, niby 
jasnem otoczona niebem, ze zlożonemi na pier­
siach bialemi, cudow nych kształtów  rączkam i, 
w sukience jasnej i lekkiej. Eugeniusz z prze­
strachem  ujrzał na odsłonioncj jej szyjce jakby 
koralow ą przepaskę. Było to znamię takie 
właśnie, jakie na portrecie kobiety w  Miel- 
sztyńcach się znajdow ało.

— Bóg —  szepnęła w dow a —  nazna­
czył ją piętnem  śmierci. O n zrządził, by w  ten 
dom  w niosła przypom nienie tam tego, iw o, gdy  
ją now onarodzoną wziął na ręce i ujrzał 
tę  p ręgę złow rogą, skłonił g łow ę przed w y­
rokiem  Bożym, poddał mu się... ale ten cios 
dlań był ostatnim ... Zycie jego  o d tąd  w lekło 
się sm ętnem  konaniem ... Mnie jednej Bóg prze­
znaczył, bym  przeżyła w szystkich... i jak po ­
sąg  żyw a stała na grobach ...

Przebudzona głosem  m atki, Em ilka pod­
niosła g łów kę, o tw arła  oczy i uśm iechnęła 
się... W idok nieznajom ego, stojącego z m atk ą  
u jej łóżeczka nie przestraszył je j... obie rączki 
w yciągnęła ku  niemu, w iedziona przeczuciem 
jakiem ś cudow nem  i z aw o ła ła :

—  B raciszek !
Eugeniusz p rzyk ląk ł u łóżka, i dzieci, 

k tó re się w życiu nie w idziały nigdy, z k tó­
rych  jedno naw et o istnieniu drugiego nie do­
wiedziało się aż teraz, radośnie padły w  sw oje 
objęcia.

—  A ! m a m o ! —  zaw ołała E m ilk a .. .—  
mnie się to w szystko wyśniło. W idziałam  jak  
braciszek leciał tu  do nas, jak  się u  czarnego 
krzyża m odlił, a ojciec stał tam  i błogosław ił 
go  i wita!... jak  potem  wchodzi!, zbliżał się... 
jak patrzył na mnie. P ragnęłam  go coprędzej 
przyw itać... i prosiłam  aniołów , aby mi ciężkie 
podnieśli powieki.

Zamilkła. Dzieci długo patrzyły na siebie, 
a m atka stała z zakunanemi rękam i nad tym  
obrazem , k tó ry  jej serce już ubierało w  ca­
łuny ...

N iestety! na obu tych białych czołach 
palec Boży napisał dla niej w yraźny  w yro k  
rozstania. Jakże chętnie by łaby im swoje uparte  
oddała życie, aby je tchem  ostatnim  w skrze­
sić na długie l a t a !..

T en  w ieczór w  rabszty nieckim dw orze, 
u kolan m atki, przeszedł jak sen uroczy, ale 
w yczerpał resztki sił Em ilki i Eugeniusza. 
Blisko północy mieli się rozejść, gdy dziecię 
położyło się na swe łóżeczko i prosiło ich, 
podawszy im rączki obie, aby nie opuszczali 
ją , dopóki nie uśnie. P rzym rużyła oczka uśm ie­
chając się dziecina, pożegnała m atkę i b ra ta  
i pow oli zdaw ała się usypiać. R ączki jej zw olna 
opadały , stygły, kostniały, oddech staw ał się 
coraz mniej w yraźnym ... pocałunek śmierci

skończył jej życie w iosenne, u w ięd ła jak  kw ia­
tek poranny ...

O d tego łóżeczka w stała niezłam ana w do­
w a, bez łzy, bez jęk u , podniosła córkę, przy­
cisnęła ją  do piersi i u stóp tej nowej ofiary 
uklękła m odlić się Bogu.

W  kilka dni potem  Eugeniusz w  krześle 
u okna, pa trząc  na słońce zachodzące, poże­
gnał m atkę uśm iechem ... Nie żal m u było ży­
cia. D obył w  ostatniej chw ili na piersi no­
szoną zeschłą cyprysu w łoskiego gałązkę, pa­
m iątkę  jakiejś chwili złotej, popatrzy ł na nią. 
pocałow ał, potem  schylił się ku łonu m atki i... 
zasnął, by się nie przebudzić...

W d o w a przeżyła w szystkich... N a pogrze­
bie dzieci w idziano ją  jak słup  sto jącą prosto, 
n ie/łam aną b ó le m , z zaciśniętemi usty, w ko­
ronie białych w łosów  pod czarną zasłoną... 
O dtąd  już oczy jej ludzkie nie postrzegli wię­
cej, aż w  lat kilkanaście na śm iertelnym  ka­
tafalku... Resztę życia spędziła zam knięta w R ab- 
sztyńcach z jedną sługą, k tó ra nie wchodziła 
do jej pokoju , zam urow anego jak  cela. i je­
dzenie jej ty lko przez zostawiony o tw ó r po­
daw ała. W żałobie, wlosiennicy , na nagiej 
ziemi, bez pościeli, łam iąc się z resztkam i życia, 
spędziła jeszcze długie lata, aż B óg wreszcie 
litościwy, w  rocznicę śmierci męża, i ją  do  
siebie pow ołał.

Koniec.

STUDY A HISTORYOZOFICZNE
T a d e u s z a  J O  r z o n a ,

V I C O.
I I .

AIowa nauka.

( d a g  dalszy.)

Księgę I I I .  zawierającą „Odkrycie praw ­
dziwego Homera" napisał Vico, aby dowieść, że 
Homer był tylko ideałem, charak terem  bohater­
skim ludu greckiego i że „siedm m iast co się 
sprzeczały o miejsce urodzenia tego wieszcza, 
same były Homerami". Opuszczamy ją  wszakże 
jako zbyteczną dla zrozumienia teoryi autora.

Sama teorya łrstoryozoficzna czyli „H isto- 
rya idealna", owe sławne ceru e ricorsi— stanowi 
przedmiot dwóch ostatnich ksiąg mianowicie IV . 
zawiera .przebieg dziejowy ludów" (Corso che 
fauno le naziom), a V. „Pow rót rzeczy ludzkich 
dokonywany przez odradzające się ludy" (Ricorso 
delle cose umane, nel risurgere che fauno le na­
zioni).

„Przy św iętu  umieszczonych powyżej wska- 
zówek tak  filozofii jak  filologii, przy rozwinięciu 
tez o wiekuistej idealnej historyi skreślimy — po­
wiada autor w tej IV  księdze drogę odbywaną 
przez ludy stale i jednostajnie pomimo rozma­
itości ich poglądów na trzy  wieki, boski, bohater­
ski i ludzki, itre  eta degli Idei, degli E ro i e t 
degli Uomini), które, jak  mówili Egipcyanie, 
upłynęły w ich świecie".

Ten podział tro isty  opiera się; 1. na tro ­
jakiej naturze ludów, naprzód poetyckiej czyli 
twórczej, czyli, jeżeli można tak  nazwać, boskiej, 
reprezentowanej przez poetów teologicznych; po­
tem bohaterskiej, owych patrycyuszów i bohate­
rów' synów Jowiszowych; nareszcie „ludzkiej roz­
sądnej a zatem  skromnej, dobrotliwej, rozumują­
cej, k tóra ulega prawom sumienia, rozumu i

*
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obowiązku14; 2. na trojakich obyczajach, najprzó <? 
religijnych i pobożnych (Deukalion i Pirra), po­
tem skłonnych do gniewu i obraźliwych (Achil­
les), w końcu legalnych urobionych na poczuciu 
obowiązków obywatelskich; 3. na trojakiem pra­
wie, naturalnem, boskiem, bohaterskiem i ludz- 
kiem (dowód na historyi prawa rzymskiego, które 
składało się naprzód z ustaw świętych i tajem­
nych, potem przeistoczyło się na publiczne jus 
latens, ale ściśle formalne, wyłącznie obywatelom 
rzymskim przysługujące, za czasów zaś cesar­
stwa opierało się już na sprawiedliwości przyro­
dzonej, wszechludzkiej; 4. na trojakich rządach, 
teokratycznych ze swemi wyroczniami, bohater­
skich czyli arystokratycznych (Heraklidów, Kwi- 
rytów) i ludzkich, tak demokratyczno-republi- 
kanckich jak  monarchicznych, gdy równością 
natury rozumnej, właściwą rodzajowi ludzkiemu, 
wszyscy zostaną zrównani wobec prawa; 5. na 
trojakiej mowie, najprzód za pomocą niemych 
aktów lub ceremonii religijnych (pozostałych 
w acta legitima rzymskiego prawa jak  np. man- 
cipatio-inanucapere, possessio-porro sessio, oraz 
w ścisłych formułach: uti lingua uuncupassit ita 
jus esto), następnie za pomocą znaków wojennych 
nareszcie za pomocą dźwięków członkowanych, 
zwyczajnego języka narodów w dzisiejszym sta­
nie; 6. na trojakiem piśmie: liieroglificznem,
kiedy ludzie tworzyli ogólniki poetyczne (uni- 
versali poetici), przenosząc wszystkie przymioty 
wieszczbiarstwa na Jowisza, wszystkie atrybucye 
małżeństwa na Junonę; potem na piśmie boha­
terskiem, kiedy ludzie podobnie przenosili wszys­
tkie cechy waleczności na Achillesa, mądrości 
na Ulyssesa; nareszcie na piśmie zwyczajnem, 
ludowem, złożonem z osobnych l i te r ; 7. na troja­
kiej jurysprudencyi: najprzód mystycznej, wieszcz- 
biarskiej, potem ściśle przestrzegającej wyrażenie 
form, nareszcie ludzkiej, która szuka w danym 
fakcie tylko zgodności z prawdą i sprawiedliwo­
ścią; 8. na trzech rodzajach powagi, naprzód 
boskiej, nie znoszącej żadnych wyjaśnień (bo 
jakże można żądać od opatrzności usprawiedli­
wienia z jej wyroków), następnie bohaterskiej, 
zawartej w literze formuł, w końcu ludzkiej, 
opartej na znaczeniu ludzi doświadczonych, zna­
komitych z mądrości w rozumowaniu i z roztro­
pności w praktyce. Tym trzem powagom cywil­
nym odpowiadają trzy powagi polityczne: ojców, 
którzy są zarazem jedynymi właścicielami; se­
natów, posiadających tylko prawo opieki nad 
ludem i nareszcie ludu, kiedy senat jest tylko 
doradcą monarchy; 9. na trzech rodzajach ro­
zumu, boskim czyli objawionym (bo i poganie 
wierzyli, iż rozum boski udzielał im rad za po­
mocą wyroczni i wieszczb, na rozumie państwo­
wym czyli rozumie stanu, aequitas civilis, znanym 
senatowi szczególnie rzymskiemu (trzeci gatunek 
rozumu nie jest wymieniony) nareszcie; 10. na 
trzech rodzajach sądu jako to: a) sądy boże, 
orationes, obsecrationes, implorationes, obtesta- 
tiones, sądy rzymskie, przyzywanie bogów na 
świadectwo (implorabant deorum fidem; przekleń­
stwo i poświęcanie winowajców Jowiszowi, Ce- 
rerze, Saturnowi etc., pojedynki duella np. P a ­
rysa z Menelausem, Horacyuszów z Kurcyusza- 
mi; b) sądy bohaterskie cechują się przestrzega­
niem ścisłości wyrażeń do tego stopnia, że „kto 
utraci tylko przecinek ten i sprawę traci-1, (qui 
cadit virgula, caussa cadit) c), sądy ludzkie nie 
są już ślepe i nieubłagane; dobrotliwe prawo 
pyta tylko sumienia, wyrok opiera się na pew­
nym wstydzie wrodzonym, na poszanowaniu bli-

s  niego, na dobrej wierze. Z  takich ludzkich wy­
roków powstały teraz trzy systemata do prawa 
wojny: (Srocyusza, Seldena, i Puffendorfa, któ­
rych liczne błędy wytknął ks. Nicolo Concina, 
profesor uniwersytetu w Padwie.

Z  dodatkowych dowodów i objaśnień zwró­
cilibyśmy uwagę tylko na ustęp „o wiekuistem. 
przyrodzonem prawie królewskiem, wedle którego 
ludy na ostatku używają wypoczynku pod rzą ­
dami monarcliicznemi“, zakończony w yrazam i: 
„że monarchie najlepiej przypadają do natury 
ludzkiej w takich epokach, kiedy rozum dosięga 
najwyższego rozwoju11. Zbija też teoryę Bodin'a. 
że monarchie były formą pierwotną, która za 
pośrednictwem tyranii przeistoczyła się n i derno- 
kracyę, a ta na arystoki acyę.

Takie to są cechy i prawa życia dziejo­
wego narodów; że jednak dotychczas dowody 
były czerp me z historyi starożytnej, przeto Yico 
poświęca ostatnią Y księgę na rozjaśnienie pow­
tórnej epoki barbarzyńskiej i przedstawienie po­
krótce dawnych cech bytu wśród nowych ludów.

I»la utwierdzenia naturalnego biegu rzeczy 
ludzkich Bóg sprowadził powtórnie czasy praw­
dziwie boskie. Królowie katoliccy wszędzie 
przwdziewają dalmatyki dyakonów, jako obrońcy 
wiary clirześciańskiej, poświęcają osoby swe Bogu, 
biorą tytuł „świętego królewskiego m ajestatu1, 
przyjmują godności kościelne, jak  to czytamy 
w Symforiano Camperio o Hugonie Ivapecie, że 
mianował siebie hrabią i opatem Paryża, Para- 
din zaś w Annałach Burgundzkich wymienia 
najstarożytniejsze pisma, w których monarchowie 
Francy i mianowali siebie książętami i opatami, 
lub hrabiami i opatami. Pierwsi też królowie 
chrześciańscy zakładali zbrojne zakony religijne, 
za pomocą których utwierdzili u siebie wiarę 
chrześciańską, pokonywając Aryanów, Saracenów 
i wielu innych niewiernych. Potem wróciły „czy­
ste i święte wojny11 ludów bohaterskich w czasie 
krucyat, a jako niegdyś starożytni heroldowie 
„wywoływali bogów14 z nieprzyjacielskiego mia­
sta, by je pozbawić opieki niebios, tak nowi bar­
barzyńcy przy zdobyciu miasta poszukiwali i 
wynosili zaraz relikwie świętych. Od V. wieku 
zwycięskie barbarzyńskie ludy nie rozumieją się 
ze zwyciężonymi; w całej Francyi, Italii, Hisz­
panii nikt nic nie pisze w języku ludowym, a 
w Niemczech, podług Aventino, de Annalibus 
Bojorum, zaczęto pisać dyplomata dopiero za 
Fryderyka Szwabskiego, czy nawet jak  powia­
dają inni, za Rudolfa Habsburskiego; pisano 
tylko zepsutą łaciną, którą znało niewielu du­
chownych ze szlachty; tak więc możemy wyo­
brazić sobie, że w tych nieszczęśliwych wiekach 
narody musiały wrócić do języka niemego. Dla 
braku liter wróciło znowu pismo hieroglificzne 
w godłach rycerskich (Imprese Gentilizie), które 
też najczęściej dla zapewnienia własności ozna­
czały prawa senioralne posiadanie domów, grobów, 
pól, bydła. Wróciły pewne rodzaje sądów bożych, 
zwanych „oczyszczeniem kanonicznem14, chociaż 
pojedynki nie były znane w prawie kanonicznem. 
W róciły rozboje bohaterskie. Ja k  starożyni bo­
haterowie chlubili się nazwą zbójcy, tak ty tuł 
pana zamienił się na miano korsarza (? corsale). 
Wróciło niewolnictwo bohaterskie, ponieważ jak 
przy starożytnych pojedynkach zwycięzca miał 
przeciwnika za bezbożnego, tak chrześcianie uży­
wali wyrazu „Turki11, co znaczy „psy*; wzaje­
mnie znów Turcy nazywali chrześcian „wieprza­
mi11. Ale najdziwniejszym powrotem są Asyle, o 
których Liwiusz powiada, że były zawiązkiem

wszystkich państw. Ponieważ wznowiły się gwałty 
rabunki, morderstwa, przeto ludzie łagodniejsi a 
bojący się ucisku uciekali do biskupów lub Opa­
tów wraz ze swe ui rodzinami i dobytkiem, a 
tym sposobem tworzyło się dużo lenuości. Ztąd 
tak  wielka liczba miast i fortec nosi imiona 
świętych. Małe kapliczki w miejscach ustronnych 
możnaby nazwać też asylami, i wierni wznosili 
dokoła nich swoje mieszkania. Je s t takich dużo, 
pomiędzy innemi opactwo św. W awrzyńca w A wer­
sie, od którego zależało 110 kościołów a wszę­
dzie prawie opaci św. W awrzyńca byli zarazem 
baronami. (C. d. n.)

W I A R A  W  DUCHY
ZA NASZYCH CZASÓW

napisał

p .  K i e w i / c z .

(Ciąg dalszyJ

Charakterystycznym wielce jest sposób, 
w który p. Crookes starał się mniemane zjawiska 
spirytyzmu wytłumaczyć.

Zestawiwszy wszystkie znane mu fakta, 
przechodzi' Mr. Crookes do ich objaśnienia i po­
daje rozmaite teorye i przypuszczenia, zbijając 
je lub też uzasadniając. Podajemy poniżej zesta­
wienie tych teoryi w streszczeniu, nie ustępując 
ani na krok od ducha, w którym sam autor je 
przedstawił. Crookes podaje 8 rozmaitych tłuma­
czeń, przedstawiających opinie rozmaitych ludzi. 
W edług pierwszej teoryi, wszystkie fenomena są 
rezultatem sztuk zręcznie wykonanych, doskona­
łych mechanizmów albo też zgrabnego prestidi­
g itatorstw a; wszystkie medya są oszustami, a 
reszta wierzących głupcami.

Co do nas skłaniamy się najbardziej do tej 
teoryi, lecz dajmy przez chwilę glos Crookes’owi, 
który zbija ją  stanowczo. „Widocznem je s t-4, po­
wiada Crookes, „że teorya ta tylko pewną małą 
część obserwowanych fenomenów wytłumaczyć 
zdoła. Jestem  jak  najmocniej przekonany, ze 
wiele bardzo medyów jest zwykłymi oszustami, 
którzy, korzystając z zajęcia się publiczności 
sprawami spirytualizmu, starają się wyciągnąć 
z łatwością pieniądze z kieszeni łatwowiernych; 
są znowu tacy, którzy bez widoków materyal- 
nycli oszukują jedynie w celu nabrania rozgłosu. 
J a  sam spotkałem już nieraz oszustwa w tym 
kierunku, z których niektóre były bardzo zrę­
czne, inne zaś były tak niezgrabne, że je każdy 
mógł odkryć od ra z u .. Jednak wielka jest różnica 
między tymi, którzy zajmują się sztuczkami tego 
rodzaju z profesyi, którzy są otoczeni pomocni­
kami i najrozmaitszymi aparatami, a zjawiskami 
wywołanemi przez takiego np. p. Home, które 
odbywają się w dzień biały, w prywatnem mie­
szkaniu, w obecności swoich przyjaciół, którzy 
wszystko badają najstaranniej. Zresztą p. Home 
był często rewidowany przed i po posiedzeniu, 
a podczas najdziwniejszych zjawisk trzymałem 
jego ręce w moich, a nogi moje oparte były na 
obu jego nogach11. W ięc według pana Crookesa 
ta  pierwsza hipoteza jest do odrzucenia.

W edług drugiej teoryi, osoby, zebrane na 
posiedzeniach i widzące tego rodzaju zjawiska, 
są ofiarami pewnego rodzaju manii czyli złudze­
nia i zdaje im się, że widzą rzeczy, które nie 
mają rzeczywistego objektywnego istnienia. W e­
dług innej znów teoryi, reprezentowanej głównie
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przez D ra  C arp en tera , słynnego fizyologa, o k tó ­
rej, ze w zględu na pow ażne stanow isko osoby 
tego uczonego, będziem y potem  trochę obszerniej 
m ówili, w szystk ie  wspom niane z jaw iska są, re ­
zu lta tem  po w iększej częś i bezw iednej d z ia ła l­
ności mózgowej, ta k  zw anej Hóerelracyi. W ed łu g  
C rookesa, obie te  teo rye  mogą ty lko  m ałą 
liczbę faktów  objaśnić i d la tego  nie są  dopu­
szczalnem u In n y  cały szereg  teo ry i należy do 
dziedziny nauk i o duchach i jako  ta k i je s t  śm ie­
sznym  i nie podlega żadnej pow ażnej dyskusyi. 
P rzy p u szczan ie  z łych  duchów, dyabłów , D aem o- 
nów, gnomów, czarow nic i t .  d. byłoby rzeczą po­
litow an ia  godną pod koniec dziew iętnastego  s tu ­
lecia. J e d n ą  z tych  teory i, sp iry tua lną  par excel­
lence, je s t, że objaw iają się w ty ch  w ypadkach 
dusze osób um arłych . N areszc ie  jed n ą  z teo ry i, 
należących  w praw dzie do tego  zakresu , lecz 
oczyszczoną trochę z dziw actw  średniow iecznych, 
j e s t  ta k  zw ana teo ry a  siły psychicznej. W ed łu g  
te j teo ry i przyjm uje się, że medyum, albo też 
całe  tow arzystw o  obecnych p rzy  z jaw iskach , po­
siada  pew ną siłę, moc, wpływ  albo też zdolność, 
za  pomocą k tórej w yw oływ ać może wspom niane 
zjaw iska. To w łaśnie ,.coś“, ta  s iła  w yw ołująca 
z jaw iska, zosta ła  nazw aną p rzez jednego z przy- 
wódzców sp iry tyzm u, pana C o x a , „siłą psychi- 
c z n ą “. W ed łu g  słów tego pana, teo ry a  siły  psy­
chicznej je s t  ty lko uznaniem  niezaprzeczonego (!) 
fak tu , że pod pew nym i w arunkam i, k tó re  dotych­
czas nie są dostateczn ie  zbadane, i w pewnej 
niedokładnie do tąd  obliczonej odległości od osób, 
k tó re  m ają szczególną o rg an izac ję  nerw ow ą, 
d z ia ła  srtaf~w łaśnie ta  „siła psychiczna", k tó ra  
bez do tkn ięcia  m ięśniam i albo w ogóle jak iego ­
kolw iek widomego połączenia, d z ia ła  z odległości 
i w yw ołuje w przedm iotach widoczne ruchy albo 
też dokładnie słyszane  dźwięki.

R óżnica zaś m iędzy tym i, k tó rzy  p rzy jm ują 
is tn ien ie  siły  psychicznej a  sp iry tu a lis tam i je s t  
ta , że podczas gdy p ierw si pow iadają, iż nie ma 
dotąd  dowodu, żeby w tych  zjaw iskach  b ra ła  
udział jak o  działacz zew nętrzny , in n a  in te lig en ­
c j a  ja k  samo medyum, i że nie m a dotąd do- 
•wodu n a  to , że dusze zm arłych m ięszają się w te  
sp raw y , sp iry tualiśc i tw ierd zą  i uw ażają to  o s ta ­
tn ie  za  p u n k t m a ry , i nie żądają  n aw et dowodu 
na w pływ  duchów ludzi, k tó rzy  poum ierali.

Z  zestaw ienia  więc ty ch  teoryi widać, że 
ca la  sp raw a toczy się o dokładne zbadanie fa ­
któw , o d ługi szereg  dośw iadczeń prow adzonych 
w sposób ja k  najdokładniejszy. W  ten  sposób 
k w esty a  pow inna być ro zstrzy g n ię ta . P ók i ktoś 
się nie weźmie do sum iennego zbadan ia  faktów , 
do podania ich pozytyw nego objaśnienia, w szys­
tk ie  b a łam uctw a sp iry tystyczne  będą m iały 
w olną drogę do rozszerzania się i n iejedną głowę 
zaw racać  będą

Położenie obecne je s t nie w yra źnem, szcze­
gólniej z tego powodu, że k ilka imion głośnych 
w  nauce  o tw arcie  oświadczyło się za zasadam i 
sp iry tyzm u.

N ie  możemy pojąć, ja k  ludzie pow ażni, n a ­
ukow i w pełnem  znaczeniu  tego słow a, da li się 
obahunucić, i to  w ten  sposób, że s ta li  się go­
rącym i apostołam i te j epidem icznej choroby um y­
słowej.

Posiedzen ia  sp iry tu a lis tó w  odbyw ają się 
w sposób pow ażny, z ogromnem nam aszczeniem . 
D la  człowieka trzeźw ego nie może być nic n ad  
to  hum orystyczniejszego.

J a k o  euriosun  podajem y tu ta j przepisy, w e­
dług k tó rych  m ają się odbyw ać posiedzenia sp i­

ry ty sty czn e . J e s t  to  w yciąg  z najbardziej roz­
powszechnionego w  A n g lii czasopism a poświęco­
nego tak im  sprawom , a  zow iącego s ię : „The 
S p iry tu a lis ta  (N r. 11 z roku 1874). P rzep isy  te  
brzm ią ja k  n as tęp u je :

1. Pokój w inien mieć zw ykłą tem p era tu rę , 
lepiej zim ną niż za  gorącą  i trzeb a  zarządzić , 
żeby n ik t z obcych nie wchodził i żeby p rzez 
cały  czas posiedzenia nie było żadnej przeszkody, 
przynajm niej przez godzinę. Z im na, w ilgo tna  i 
m g lista  pogoda nie je s t  sp rzy ja jącą  do w yw oła­
n ia  duchow ych fenomenów.

2. K ó łko  powinno sk ładać się z cz terech , 
pięciu albo sześciu osób, mniej więcej po równej 
liczbie z obu płci. T rzeba  usiąść około d rew n ia­
nego niepokrytego stołu, do tykając  dłoniam i 
w szystkiem i do jego pow ierzchni. Czy ręce sty­
ka ją  się jed n a  z d rugą  łub nie, nie m a to  ża­
dnego znaczenia. S tół pow inien być ta k  duży, 
żeby wszyscy mogli siedzieć wygodnie. O djęcie 
ręk i na k ilk a  sekund od stołu nie szkodzi w cale. 
Je d n a k  opuszczenie zupełne stołu p rzez jednego 
z obecnych dzia ła  szkodliw ie i opóźnić może 
pojaw ienie się fenomenów.

3. P rzed  rozpoczęciem  posiedzenia, położyć 
trz e b a  na  sto le k ilka ołówków i k ilka arkuszy  
pap ieru , żeby zapisać wiadomości otrzym yw ane.

4. Osoby, k tó re  się znosić nie m ogą, nie 
pow inny znajdow ać się w jednem  kółku, gdyż 
ta k i b rak  harm onii p rzeszkadza  zw ykle m anife- 
stacyom , z w yjątkiem  gdy się znajdu ją  m edya 
doświadczone. W ia ra  lub n iew iara  w z jaw iska  
sp iry tystyczne nie ma tu  żadnego wpływu i tylko 
nieuzasadniona nienaw iść może działać osłabiająco.

5. Z an im  się zaczną objawiać fenom ena, 
dobrze je s t zaprow adzić ogólną rozmowę, lub też 
śpiew ać pieśń ja k ą ś  chórem, a najlepiej żeby pieśń 
ta  m ia ła  pow ażny ch a ra k te r.

6. P ierw szym  sym ptom atem  dzia łan ia  siły 
niew idzialnej je s t  uczucie, ja k b y  słabego, chło­
dzącego w ia tru  przew iew ającego po rękach . Ja k o  
p ierw sze fenom ena pokazują się zw ykle po rusze­
n ia  sto łu , albo też  pukania.

7. G dy n astąp ią  ruchy  sto łu  i pukania , to 
niech mówi do stołu, jak b y  do is to ty  rozsądnej 
(sic!) jed n a  tylko osoba d la uniknięcia zam ię- 
szania. N iech ta  osoba przew odnicząca powie 
w tedy do sto łu , że trz y  pochylenia się lub też  
uderzenia oznaczają  tak  albo nie dwa zaś w ątpli­
wość i niech zap y ta  się, czy żądanie  to  je s t  zro- 
zum ianem . J e ż e li się o trzym a w odpowiedzi trzy  
uderzenia, niech pow ie: „Czy chcesz, gdy będę
recy tow ał a lfabet przy odpowiedniej lite rze  s tu ­
knąć i w te n  sposób objawie nam  tw oje zdanie?" 
Je ż e li  i na to  stół odpowie trzem a stukn ięciam i, 
to rzecz cala je s t  zała tw iona i można się wdać 
ze stołem  w rozm owę.

8. P o tem  postaw ić trzeb a  p y ta n ie : „Czy 
siedzim y w należy tym  porządku, aby  wyw ołać 
najlepsze zjaw iska ? “ W ted y  praw dopodobnie 
k ilku  członkom  kółka dana  będzie w skazów ka do 
zam iany m iejsc; w skutek  tego objaw y będą zn a ­
cznie silniejsze. W ted y  zadać należy p y ta n ie : 
„K to  z nas je s t  M edyum ?" Je ż e li w tedy siła, 
k tó ra  sam a siebie zw ie zw ykle „duchem " powie, 
iż znajduje sio w zw iązku z k tó rąko lw iek  z osob 
obecnych, to  należy za pomocą dobrze ułożonych 
p y tań  zbadać dokładność tego oświadczenia.

9. Silnem  medyum do zjaw isk  duchow ych 
je s t  zw ykle osoba wesołego i serdecznego uspo­
sobienia i w rażliw a na w pływ y m agnetyzm u. 
W iększość medyów należy do płci pięknej.

N ajlepsze i najliczniejsze zjaw iska o trz y ­

m ują się w tedy, gdy  medyum i w szyscy członko­
wie k ó łk a  są  w zględem  siebie p rzy jaźn ie  uspo­
sobieni i wogóle czu ją  się szczęśliw ym i a tro sk  
w ielkich nie m ają. N ajlepszem i są  kółka ro ­
dzinne, bez ludzi obcych. B yć może, że już  p rzy  
pierw szem  posiedzeniu pojaw ią się zjaw iska me- 
dyum istyczne wyższego rzędu  niż pukanie  i ru ­
szanie się stołów ".

Cóż może b’yć zabaw niejszego nad  te  po­
w ażne rozmowy osób z nogam i stołow em i!

(D ok. nast).

PL O T K I  I N I E - P L O T K I
WAKSZAW SKIE.

IV .
(Ciąg dalszy.)

Co się to  działo za czasów  Józkoly głównej, 
w arto się było p rzypa trzeć , ja k  w szystkie p raw ie 
redakcye pism były zam urow ane dla m łodzieży 
rw ącej się do p ió ra , pełnej ognia i nadziei.... 
W ieluż się to z tych  odepchniętych zm arno­
wało ! ?

N ależałoby  zrozpaczać, gdyby się przeciw  
tym  ciężkim  stosunkom  nie w yrobiła reak cy a , 
czyli gdyby się przeciw  te j reak cy i nie w ytw o­
rzy ła  akcya.

M altre to w an a  m łodzież postanow iła sam a 
założyć swój organ, i u trzy m ać  go. I  oto A dam  
W iślicki, z pomocą kilku  innych, założył „P rz e ­
g ląd  Tygodniow y."

P roszę an i się zżym ać, ani się gorszyć, 
w każdym  raz ie  idzie tu  tylko o h isto ryę , o p ra ­
wdę i jasne  przedstaw ienie  rzeczy, a  nie o sym- 
p a ty e  d la dziennika i jego obecnych tendencyi,
0 k tó rych  za chw ilę pomówimy obszernie.

Założony dziennik  nie nrógł być inny, ja k , 
co do zasad  liberalnych , radykalnym , co do w y­
stąp ien ia , śm iałym  do zuchw alstw a, a co do t r a ­
k tow an ia  spraw  i polemiki, nam ię mym. D ziennik , 
założony przez młodzież, m usiał mieć w szystk ie  
przym ioty  i w ady m łodości: nam iętność, energ ię , 
w iarę  w ideę i odw agę w zaczepkach, bo in a ­
czej młodość nie byłaby nią, bo inaczej m łodzi 
uczniow ie >>zkoły głównej podobniby byli do a k a ­
demików krakow skich , z se rw ilizo w an y ch , po­
zbaw ionych odw agi cyw ilnej, polujących na  k a rje - 
rę... I  gdy zastęp  m łodzieży krakow skiej zapo­
w iada w przyszłości zastęp  potulnych oficyalistów  
na rozm aitych szczeblach społeczeństw a, m łodzież 
J izko ły  głównej onego czasu nie m yślała o karye- 
rach  i służbie, a zatem  o rozlicznych  uniform ach, 
lecz m arzy ła  o p racach  dla k ra ju , reform ach, 
m ających p rzeobrazić  społeczeństw o, m arzy ła  i 
dz iałała , ta k  ja k  m łodzież m arzyć  i działać  może
1 um ie. I  jedyn ie  dziś, jeżeli marny garść  mło­
dych ludzi, p racujących szerzej, nie ty lko  d la  
w łasnej kieszeni i Avtasnego żołądka, m yślących 
nie tylko o sobie, jeżeli mam y niezaw isłe ch a ra ­
k te ry  i niezaw isłe opinie a v  kraju , je s t  to m ała  
g a rs tk a  ty ch  ludzi, k tó rzy  byli s tuden tam i p ra ­
cującym i i czynnym i w owym krótkim  czasie 
is tn ien ia  Szkoły g łó w n e j!

Ja k ieg o ż  to  m orderstw a na narodzie doko­
nyw ają ci, k tó rzy  młodości k ładą ja rz m a  na  
k a rk i!...

D ziennik  się ukazał! W yobraźm y sobie ta k  
nazw aną n ieskazite lną  pow agę, p rzyzw yczajoną 
przez całe życie odbierać hołdy uw ielb ienia i 
u z n a n ia ! W yobraźm y .sobie n ieskaz ite lną  pow agę, 
p rzyzw yczajoną do tego, że k iedykolw iek b ia ły
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pap ier zaczernił się nazwiskiem powagi, umiesz­
czano obok niego wykrzykniki zachwytu, podzi­
wu, reklam y różnego rodzaju, ułożone w napu- 
szyste dytyram by... W yobraźm y sobie ową powagę 
trzym ającą w ręku numer .,Przeglądu Tygodnio­
wego" i czytającą na własne oczy, że nie je s t 
nietylko powagą, ale skończonym niedołęgą!

Powaga wtedy m usiała powstać, wyjrzeć 
oknem, czy słońce świeci, jeżeli był to dzień, lub 
czy czasem księżyc nie spadł na ziemię, jeżeli 
była noc. N iestety  słońce świeciło, a księżyc ani 
drgnął. W  świecie literackim  nastał odmęt, za- 
mięszanie, chaos... Św iat się wali, ziemia się za­
pada!... Z drada, zbezczeszczone proroki, hańba 
nad naszemi głowami... Przepowiadali zagładę 
imienia Polski, degeneracyę społeczeństwa, ruinę 
lite ra tu ry ... Nic to wszystko nie pomogło, „Prze­
gląd Tygodniowy" wychodził i każdego tygodnia 
rzucał po swojemu praw dę w oczy, to jest, kąsał 
i naigraw ał się.

Publiczność niewryrobiona przyjęła nowy 
dziennik tylko jako skandal i tylko baw iła się 
nim. Poważniejsza nasza lite ra tu ra  po wypowie­
dzeniu swego oburzenia i rzucenia anatem a — 
m ilczała. Lecz za to za kulisami na drodze plo­
tek , pokutnych oszczerstw i szyderstwa, działy 
się pocieszne historyjki i zabawne dykteryjki.

T ak  usposobienie W arszaw ki jak  i prasy 
(gdyż prowincya bardzo m ałą odgrywa rolę), przy­
czyniło się do wykolejenia dziennika, tern więcej, że 
charak ter i postępowanie głównego redaktora 
„Przeglądu Tygodniowego," mówiąc delikatnie, 
nie było i nie je s t nieskazitelne, a to, jak  wiecie, 
niesłychanie szkodzi nie tylko dziennikowi, ale 
i zasadom przez niego wyznawanym. Dziennik 
czytany był gorliwie, lecz mało kto ośmielił 
się do niego zbliżyć, z tchórzostwa i z braku 
sym patyi dla redaktora. Młodzi ludzie zostawieni 
sami sobie, od których uciekano jak  od zapo 
wietrzonych, a dziennik ich czytano jako skan­
dal, nic dziwnego, że nie umieli utrzym ać się 
w równowadze. Z jednej strony przekraczali 
granice napaści, forytując nieco podejrzane oso­
bistości, z drugiej nie widząc poparcia dla swych 
zasad w kraju, szukali go co najmniej niewłaściwie, 
bo na Wschodzie, u postępowej młodzieży. W praw ­
dzie szukali poparcia nie osobistymi stosunkami, 
lecz ideami i sym patyą. Ponieważ jednak niem ożna 
u nas okazywać jaw nie sym patyi dla postępowej 
młodzieży rossyjskiej, okazyw ali ją  w ogólności 
dla Rossy i. A ponieważ po za caratem  nie egzy­
stuje dotąd Rossya narodowa, rząd moskiewski 
wziął te  sympatye dla siebie, i za tak ie  je  uważa 
dotąd słusznie oburzona publiczność W arszaw y 
i kraju całego.

W praw dzie stosunki „Przeglądu Tygodnio­
wego" ograniczają się na kółku kilkunastu mło­
dych ludzi i kilkuset zwolenników rozsianych po 
całej Polsce i Im perium  rossyjskiem, lecz pismo 
to prenumeratorów ma blisko dwa tysiące, któ­
rzy, jak  się wyrażają, lubią skandale, a uczą się 
powoli myśleć i wyznawać zasady tego pisma.

—  D la czegóż trzym asz to obrzydliwe pi­
sm o— pyta przyjaciela człowieczek, który byłby 
z pewnością reakcyonistą, gdyby umiał lub miał 
odwagę być czemś.

—  D la skandalu tylko, braciszku, dla skan­
dalu — odpowiada naiw nie uśmiechnięty prenu­
m erator „Przeglądu Tygodniowego."

B yć czemś, nie tak to łatwo, jak  się zdaje. 
Daleko łatw iej być prezesem dozoru parafialnego 
we własnej parafii, a naw et prezesem tow arzy­

stw a kredytowego gubernii Płockiej, jak  wiedzieć 
czem się jest, dalej, chcieć być czemś i nareszcie 
mieć odwagę głośno być czemś. Spytajcie się 
w wyrobionej politycznie G alicyi, ilu na stu 
obywateli wie, czem są, a ilu jest, takich, k tórzy 
uważają za wielką zasługę i łaskę Boga, że ni- 
czem nie są, chociaż są radcam i. A  ilu jes t takich, 
którzyby się naw et w stydzili być czemś, a ilu 
dopiero takich, którzyby głośno i jaw nie powie­
dzieli, że są ludźmi zasad postępowych, zwanych 
liberalnymi.

Jeżeli u was, coście zaczęli juz od 1859 
roku żyć politycznie, wyrobienie polityczne jest 
tak  wysoko zaawansowane, cóż dopiero u nas, 
poświęcających się dla wszelakiej sprawy, jakakol­
wiek ona jest, i kochających się tak  czule i ser­
decznie, że aż kości trzeszczą od uścisków.

Uporządkujcie 40ci a choćby 20cia naszych 
pism, i spytajcie się ich o zasady, przekonania 
i pewien kierunek w przeprowadzaniu tych za­
sad, oprócz ogólnego patryotyzm u, czyli oporu 
przeciw  zmoskwicaniu n aro d u , a odpowiedzą: 
Po co nam zasady, gdy my musimy wytrwać na 
stanowisku. I  oprócz .G aze ty  W arszawskiej," 
otw arcie postępowej i „Przeglądu Tygodniowego" 
otwarcie radykalnego, wszędzie panuje wielka 
zgoda co do braku wszelkich zasad. Bo jeżeli 
„W iek" bawi się w utylitaryzm , to chyba tylko 
tem go manifestuje, że ogłasza cDukńm rozpisa­
nie rządowych licytacyi, czego inne dzienniki nie 
robią.

Jednym  z głównych współpracowników .P rz e ­
glądu Tygodniowego," a pewno najgłówniejszym 
jes t pan Świętochowski, występujący jako pisarz 
dram atyczny pod pseudonimem Okońskiego. Z n a­
cie pewno jego „Niewinnych" na scenie, i „Ojca 
M akarego" w wydaniu, gdyż to  u was, zdaje się 
w K rakow ie, narobił dużo hałasu o nic. Nie 
można zaprzeczyć panu Świętochowskiemu talentu, 
wskutek m altretow ania go przez literatów  w ar­
szawskich nieco wykolejonego, czy to przez zby­
teczną dumę, czy też przez pogardę, pochodzącą 
ż przeświadczenia o swej potędze i sile. W  ka 
żdym razie ten. ktoby chciał porównywać „N ie­
winnych" z „Nietoperzami," zrobiłby krzywdę 
Świętochowskiemu za dobór porównania, i Ł u ­
kowskiemu za odwagę porównania. Mimo to po- 
waga Edw ard Łukowski, uniwersalny geniusz 
W arszaw y, a specyalny krytyk teatra lny  w „Blu­
szczu," wu stąpił i z krytyką „Niewinnych" w temże 
piśmie. Po wypisaniu różnych rzeczy w paruset 
wierszach odzywa się między innemi w tym 
sensie :

- „Mój panie autorze „Niewinnych," po co 
nam zaw racasz głowę (po warszawsko nogę), 
jakim iś system atam i filozofii. N ajlepsza filozofia: 
kochaj bliźniego jak  siebie!"... —  W idać, że uni­
w ersalna wielkość nie jes t filozoficzną wielkością, 
a filozofię trak tu je  w tym  samym tonie, co orga­
nista mej parafii, k tóry  mi na propozycyę urzą­
dzenia szkółki parafialnej odpow iedział:

—  E j co tam  W ny panie, szkoły i nauki, 
Bóg je s t wielki, a dusza nieśm iertelną i basta. 
E j po co się to uczyć, gdy te  dwa święte słowa 
razem wzięte do kupy, są całą filozofią i mą­
drością.

P rzy  końcu recenzyi „Niewinnych" tak  kon­
kluduje Lubowski swe opinie: „ Ju ż  to samo do­
wodzi o pewnym talencie autora, żeśmy mu po­
święcili tyle miejsca i czasu..." W ielkość talentów  
autorów dramatycznych jes t w geometrycznym 
stosunku do miejsca i czasu poświęconego im 
przez Łubowskicgo w recenzyach. W  każdym

razie Lubowski miał racyę, Okoński musi mieć 
jak iś  ta len t, jego ,,Niewinni“ m ają pewną w ar­
tość, lecz żeby się śmiały równać z „N ietoperza­
mi*4 — nigdy! albowiem „N iewinni44 po parokro- 
tnem przegraniu w teatrze  warszawskim, pogrze­
bane zostGy w falach zapomnienia, a „N ietoperze44 
żyją do dziś dnia, bo naw et na uczczenie M atej­
ki, króla sz tu k i, T ea tr Rozmaitości wystąpił 
z „N ietoperzam i!" A teraz  znając „Nietoperzy" 
i „Niewinnych," łatwo sobie można wyrobić po­
jęcie o przeciętnym  sm aku artystycznym  naszej, 
W arszaw ki.

Przed dwoma miesiącami p. Aleks. Święto­
chowski napisał i wydał książkę pt. „O powsta­
waniu praw moralnych,-4 rzecz napisana śmiało 
i oryginalnie. N a wiele poglądów możnaby się 
z autorem w tej pracy nie zgodzić, lecz niepo­
dobna nie cenić w niej unikatowej u nas orygi­
nalności i śmiałych kombinacyi.

W  jednym z ostatnich numerów „N iw y44 
występuje po raz pierwszy p. W itold  Pronaszko, 
i niezbyt 11 a u ko w o - k r  y ty  c z 11 i e nicuje „Pow staw a­
nie praw  moralnych,44 zarzucając autorow i brak 
języka naukowego, analizy, i, i brak wiary w oso­
bową nieśmiertelność duszy.

Świętochowski rozdrażniony, a dumny i 
nerwowy odpisał p. Pronaszko w „Przeglądzie 
Tygodniowym44 nazyw ając go niejakim  Pronaszko, 
osłem i fałszerzem jego myśli, na co znów pan 
Pronaszko oburzony za nazwę niejakiego, odpo­
wiada piorunami, i pioruny te drukuje na okładce 
70go zeszytu „N iw y.14

D otąd żadne pismo nie wystąpiło z powa­
żną kry tyką, poważnej (choć nie bez wad) p ra­
cy, zostaw iając Teologii i spowiednikowi niewiarę 
au tora rv nieśmiertelność duszy. Gdyby też kto 
chciał Spinozę, K a n ta , Schlegla, H egla, Comte’a, 
m altretow ać w naukowej krytyce za to, że nie 
w ierzyli w osobnikową nieśmiertelność duszy, 
pewnoby się naraził na śmieszność. P an  P ro ­
naszko nie naraził się, bo Świętochowski nie je s t 
u nas powagą. N iezaw isły to charakter, am bitny, 
zarozumiały i odważny, naw et zuchwały, zdolny 
i pewien swego, a miody i cięty. I  nigdy już 
nie zostanie powagą, dla tych właśnie dodatnich 
cech.

D ram at Świętochowskiego „Ojciec M akary44 
je s t słabszym od ..Niewinnych,44 a w każdym ra ­
zie niemożliwy na scenę, co napisać muszę, choćby 
mnie za to m iał ukamienować młody lite ra t. 
Lecz za to mówią, że jego „P ięk n a ,44 chociaż 
ekscentryczna i nieco dzika, ma być najlepszą ze 
wszystkich prac młodego pisarza, którego, obo­
jętność na k ry ty k i zdradza dużo sił, a zuchwal­
stwo odwagi.

r
Mimo to. powtarzam, p. Świętochowski nie 

miał żadnego uznania w szerszych kolach naszej 
lite ra tu ry , bo dziś już go mieć nie może!

(Dok. nast.)

POGADANKI 0  W ŁOSZECH.
Kto przed dw udziestu laty zwiedzał Wiochy, 

rozdrobnione w maleńkie księstwa, burzliwo re­
publiki, tyraniczne królestwa, lub jęczące pod 
uciskiem dawnych najezdców, dziś w przyjacół 
zmienionych, w przedajności i ciemności; pozbawio­
ne samoistności, niezbędnej do rozwoju życia publi­
cznego, nauk, sztuk i przem ysłu; owe Włochy, 
tradycyonalnych „lazzaroni" nad błękitną Neapo- 
litańską zatoką w słońcu się grzejących bezczyn-
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n ie : szachrajow atych obleśnych przew odników , 
,,scrvi di piazza", albo inaczej „ciceroni" zwanych, 
co zastępow ali wówczas drukowanych Biidekera 
i Murraja, okłam ując i obdzierając podróżnych; 
brudnych, straszliw ie odartych czasami, kłótliwych 
furm anów, najętych „vetturin i“ , w rzeszczących, ta r ­
gujących się o każdy grosz z chciwością naszych 
-żydów, choć się zaklinali na M adonnę i w szyst­
kich św iętych; i z tych to W łoch  wywiózł w spo­
m nienia tego wszystkiego, z dodatkiem  cuchną­
cego jad ła  n a  oliwne, niesłonegp ciężkiego chleba 
i cierpkiego ja k  kw as pruski w ina; ten w yobra­
zić sobie nie m oże i nie zechce ja k  olbrzym im  
krokiem  wolne, zjednoczone W łochy, postępują 
na drodze rozwoju, porządku i bezpieczeństwa. 
Brudny, pół nagi „ lazzaroni” , żyje już tylko w p o ­
daniu, k tórem u m łode podrastające pokolenie 
z trudnością wierzyć będzie; natrę tny  „servo di 
p iazza", porządnie ubrany, nie pokazuje się tylko 
w drzwiach- hotelu  zaw ołany dla usługi i wygody 
turysty, cichy, choć zawsze nieco k łam liw y; k łó ­
tliw ego „vettu rino“, zastąpiły  koleje żelazne, p rze­
cinające kraj cały we wszystkich kierunkach, k tó ­
rych co dzień now e linie do użytku publiczno­
ści otw ierają się nieodlącznem i mowami pa­
nów' m inistrów  prac publicznych i spraw  we 
w nętrznych, i m nogiem i toastam i na cześć wol­
nych W łoch i ich lcróła-szlachcica, W ik to ra  E m a­
nuela U lgo. A le czyje oko i w owych cza­
sach spoczywało miłośnie na żyznych równi- 
nach Po i Brenty, na śnieżystych szczytach połu- 
dniow em  słońcem ubarwionych wr poetyczną krasę 
A lp piem onckich; k to  oddychał wronią róż i j a ­
śminów7 -słodkiej E truryi, słuchał jej dźwięcznej jak  
śpiew ptasząt mowy, lub przejeżdżał owrym b ru ­
dnym  choćby „veturino“ przez dolinę księstw a 
L ukki, gdzie wieńce winnej latorośli nam iętnie 
obejm ują wr sw7e w iotkie ram iona m orwy i b rzo­
skwinie, a ziem ia jednym  ogrodem  się w ydaje; 
k to  błądził wśród pysznych pałaców i zbiorów  
stolicy T oskanii, królow ej kwiatów, F lorencyi, lub 
ciekawością artysty  w iedziony, odw iedzał liczne 
Wszędzie porozrzucane dzieła pędzla i d łu ta ; od 
oblubienicy D ożów  W enecyi począwszy, za trzy ­
mywał się w7 Padw ie, podziw iając freski zw iastuna 
późniejszych znakom itości tógo  stulecia w dzię­
cznego Giotta, lub rzeźby Sansovina, w W eronie 
ojczyźnie R om ea i Julii, z tym sm ętnie pięknym  
anfiteatrem  rzym skim ; dojechał do w esołego Me- 
dyolanu, siedziby muzyki, literatury  dzisiejszej i 
słodkich „pon etto n i"  czyli bu łek  na drożdżach, 
z tam tąd  zwiedził cudne jezioro  C-omo, L ugano, 
pyszne L ago  M aggiorc, o k tórem  Jan  Paw eł 
R ichter śnił w jasnow idzeniu, ze swymi wyspami 
woni pełnym i i kolosem  św. K arola B orom eusza ; 
w stąpił do schludnego ożyw ionego jak  mały P a ­
ryż T urynu, w iernego przyjaciela Sabaudzkiej 
dynastyi, przez liczne tunele i ryżow e pola dostał 
się do w7spaniałej Genui, ze swą błękitną zatoką 
i m urowanem i pałacam i, potem  w7siadł na  sta tek  
prujący ciche, szem rzące fale T yreńsk iego  m orza, 
pozdraw iając w przebiegu śliczne zielone w zgórza 
i liczne porozrzucane na nich bielejące lub różno­
barw ne m iasteczka; rzucił okiem  na wdzięczną 
w głębi zatoki swej usiadłą Spezię; odwiedził 
handlow e choć bez żadnych starożytności, ale do­
syć ruchliwe L ivorno, przez starą sm ętną b ło tn i­
stą  rów ninę wjechał do obum arłej Pizy, aby oglą­
dnąć jej krzyw ą wieżę, harm onii i sm aku pełną 
k a ted rę  wśród cichego odludnego placu stojącą, 
przebiegł po szerokich korytarzach starego cm en­
tarza, gdzie świecą freski O reagni i B enozzo 
Gozzoli, w onieją fiolki na opuszczonych grobach

rozm aw iając w onią z duchami z m a rły c h ; a nie 
miał czasu tylko przelo tem  spojrzeć na L ukę, 
m uram i opasaną ja k  ciasnym paskiem  kibić o ty ­
łej szlachcianki podolskiej za  szczupłą chcącej 
uchodzić. Bolonią ze swemi arkadam i od słońca i 
deszczu chroniącemi i p inakoteką zaw ierającą 
obok arcydzieł szkoły tam tejszej, przesław ną św. 
Cecylię, m istrza nad m istrzam i U rbińskiego R afa­
ela, Modenę, F erra rę , R avennę, A nkonę, w7 k tó ­
rych zatrzym ać się choćby na k ró tko  potrzeba, 
uwielbiać piękność natury , sztuki i w spom nienia 
wdelkości, k to  w tej ostatniej dum ał przed kościołem  
św. Ciriaka, o k tó rego  podnóża z głuchym jękiem  
obijają się fale A dryatyku, nucąc hym n pochwalny 
Stwórcy, w stąpił uklęknąć do cudow nego łaskam i 
L ore to ; nad m orską jednostajną nieco drogą pu­
ścił się do Rzymu, lub powrócił do F lorencyi na 
zim ową siedzibę, i na wielki tydzień dopiero z a ­
myśliwszy zdążyć do stolicy świata, przebiegł 
bogatą  Fm bryę, ojczyznę Rafaela, owe dziwne 
do gniazd orlich na szczytach skał przytw ierdzo­
nych podobne m iasteczka, w których wszędzie 
starannie przechow ują się niew yczerpane skarby 
m alarstw a i ceram iki, jakby  nad niemi czuwał 
duch opiekuńczy boskiego Sanzia; a nakoniec 
wjechał do Rzymu, by tam  z bijącenr sercem, 
rozgorączkow aną głową, dnie traw ił; pa trza ł na 
rozw ijające się przed jego  okiem  dzieje staroży- 
tnychśw iatów ; nocami śn iło  wspaniałości tryum fów, 
zbrodnie m ocarzy, walki o wolność, i tryum f je ­
dności ; przeżyw szy w swej duszy wieki zachwytu, 
zapragnął ciało ukoić rozkoszam i lubieżnej Parte- 
nopy, z godow ą pochodnią W ezuw iusza, kąpiącą 
nogi w lazurach, a ,  głowę w zieleni bujających 
w innic; z kochanką m arzył w grocie tajem ni­
czej C a p ri; na grobie W irgiliusza rozpam iętyw ał 
o laurowych wdeńcach i znikom ościach tego św ia ta ; 
w Pom pei greckim  żyw otem  o d ży w a ł; a w Sor­
ren to  jednym  z bogów7 Olimpu pełnego woni, 
b lasku i nam iętności sam sobie być się w7ydaw7ał. 
Nie lękając się brygantów  do Sycylii, ojczyzny 
słodkich win i kwaśnej opozycyi, pociągnął, z o b a­
wą o kieszeń, jeżeli nie o życie, i tam  ze szczytu 
śnieżnego L tny  zaglądał w jej płom ieniste łono, 
w Palerm o, Messynie, Kolonii, o nieco M aurytań- 
sko Kastyłijskich budynkach, potęsknił za cywili- 
zacyą, brukującą na owej pysznej w yspie; ten 
wspomni o. dawnych W łoszech z przyjem nością, 
choć zapew ne wiele... ale... gdyby... do ust mu 
się cisnąć nie om ieszka.

T rzeba  jednak  nic tylko główne m iasta 
drukow anym i przew odnikam i w skazane, i znacz­
kam i opatrzone ciekawości oglądać, aby poznać, 
w niknąć w7 duch ludu; trzeba dłuższego czasu, 
znajom ości nietylko wdoskiego języka ale rozm aitych 
narzeczy, k tórem i mówi lud prosty rów nie ja k  i 
w ykształcone tow arzystw o w7c wszystkich prowin- 
cy ach , czasami niesłychanie odm iennem i, ale 
w ybornie c h a ra k te r , pochodzen ie , naturę ludu 
używ ającego je, w7skazującem i; trzeba się w kraść do 
serc i w nętrz ich wiejskich i m iejskich m ieszkań , 
n ieraz szczelnie dla cudzoziem ca zam kniętych, i 
tylko zbiory swx> na ich usługę o tw ierających; ze­
spolić z ich działaniam i; podzielać zlą i dobrą 
d o lę ; chwalić jeżeli zasługują, nic służalczo ale 
serd eczn ie ; ganić, nie z pogardą ale przyjaźnie 
wskazując błędy i usterki ; aby poznać W łochy, 
żvcic, obyczaje różnorodne ich m ieszkańców ; i 
ocenić cały, szybki postęp, jakby  dziecięcia, co 
o d razu  z pieluch w młodzieńca w ciągu jednej nocy 
wyszło.

Są tu  typy fizyczne i m oralne najprzeróż­
niejsze ; od pieszczotliwego W enecyanina począw ­

szy, m asz pow ażnego M edyolańczyka; a ry sto k ra­
tycznego T u ry ń c z y k a ; w olnom yślnego G enueńczy­
ka ; ospałego Pizańczyka ; żydow skiego L ivornen- 
c z y k a ; ciekaw ego m ieszkańca L u k i; flegm aty­
cznego ja k  Niemiec B olończyka; krw aw ego oby­
w atela R avenny i A nkony; mistyczne dziecię 
P e ru g ii; dum nego R zy m ian in a ; rozw iązłego Ne- 
ap o litań czy k a ; i półdzikiego w kozią skórę ja k  
Sylvan obw iniętego Sycylijczyka.

Znajdziesz tu  wszelkie odcienia płci, w łosów, 
o c z u ; rozm aitość kształtów  ciała i w zrostu. W e- 
necyanin, mały, ruchliwy, o kędzierzaw ym  włosie 
i lubieżnych ustach ; płeć m ęska nie znajduje 
przedstawicieli klasycznych piękności, ale za to  
kobiety  są pełne wdzięku i wyniosłości myśliwskiej 
bogini Dyany. Medvolan, przeciwnie, posiada 
pięknie zbudowanych, czarnookich i czarnow ło­
sych z bladą, jednostajnej, nieco w oskowej barw y 
tw a rz ą ; kobiety  najczęściej pulchne jeżeli nie 
okrąg łe ja k  beczułki śledzi, m ają rów nież piękne, 
w ielkie oczy czarne i obfite krucze warkocze, 
świeże koralow e usta, chód jednak  ciężki, ręce 
i nogi za szerokie i za duże. T u ryńska  ludność 
nie grzeszy p ięk n o śc ią ; kobiety  są składne ale nie 
piękne, szykowne, przym ilające i w e so łe ; m ęż­
czyźni niezgrabni, ociężali, z dobrodusznem i ru- 
m ianem i policzkam i i ciemnemi ostrem i w łosam i. 
Genua słynie pięknością swych kobiet, m ałego 
najczęściej w zrostu, ale cudnie harm onijnych form, 
wymownych tęsknych oczu, świeżej delikatnej ja k  
kitki róży pici, drobniuchnych rączek i n ó żek ; za 
to  ich ojcowie, bracia i mężowie, robią w rażenia 
czarnych duchów strzcżących pełnego w rót raju 
hurysek czy zajęcia handlow e nie dają im czasu 
myśleć o sobie tylko przelotnie, czy też m yślą o 
handlu dla tego, że im się nie uśmiecha inna 
piękność form, oprócz dobrze w yładowanych w or­
ków  baw ełny ? F lorencya odznacza się dziwnie 
mięszanymi, podupadłym i, m ieszkańcam i; jakby  
nie w wonnej, pełnej zieleni i barw y stolicy 
się urodzili, ale gdzieś wśród dymu fabryk 
saksońskich św iat u jrz e li; spot) kasz tam  nie 
rzadko krzyw e nogi, obrzękłe w7argi, zaczerw ie­
nione oczy ; zapom niałbyś, że jesteś we W łoszech, 
gdyby nie icli uprzejm ość i grzeczność uprzedza­
jąca. Rzym posiada dwa odrębne typy, z jednej 
i drugiej strony T y b r u ; jasnow łose m ieszkanki 
pod-Tarpejskich regionów, i czarnow łose muszku- 
larnc pod-W atykańskie  dziewice ; w pierwszych, 
złocisty odblask długich warkoczy mówi o zwy- 
ciężonem pochodzeniu potom ków  A rm iniusza i 
przypom ina córy pó łnocy; drugie nam iętne ja k  
bachantki i ja k  one rozkoszne; mały, skurczony, 
blady, rudy pod-Kwirynalski chłopak, jest zupeł­
nie niepodobnym  do sm ukłego, silnego i śm iałego 
Trastew erina. Na pół grecki, jakby  nie zapom niał 
ojczyzny, w której b rał początek N eapolitańczyk, 
giętki jak  kot, żółty ja k  pom arańcza, z ptasim  
dziobem zam iast nosa, a  szcrokicmi ja k  w masce 
saty ra  ustam i, nie zdaje się być bratem  dużego, 
chudego, milczącego Sycylijczyka, kobiety zaś tam 
i tu greckie posągi p rzypom ina ją , pięknem i 
kształtam i i czystością rysów. (Ci. d. n.)

T E L E F O N .
O D C Z Y T  I> U B L I  C Z N Y

R U  N O N  A  A K  A N O  W I  C Z A ,

miany dnia 16. grudnia -l8]7 w głównej sali laborato­
rium. chemicznego lwowskiej szkoły politechnicznej.

( Dokończenie).

Nie można sobie wyobrazić mniej skompli­
kowanego aparatu telegraficznego. Mala blaszka
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żelazna drga, gdy się w jej bliskości mówi, jej 
powierzchnia przyjmuje kształt falisty, odpowia­
dający najzupełniej wszystkim zmianom, które 
w dźwiękach mowy ludzkiej zachodzą. Wskutek 
tego w drucie otaczającym magnes powstają 
prądy zmieniające się co chwilę, przebiegają na 
drugą stacyę i tam działając odwrotnie, wywo­
łują drganie blaszki, która się wygina bez przerwy 
i przyjmuje takie kształty jak na stacyi wywo­
łującej dźwięki.

Do rozmawiania za pomocą telefonu nie 
trzeba żadnego szczególnego przepisu. Mówi się 
głosem zwykłym bez wysilenia i w dobrych 
przyrządach naw et szept jest słyszanym. Należy 
to do szczególności przyrządu, że stosunkowo 
cichsze dźwięki łatwiej się niż głośne przenoszą. 
K rzyczenie wcale nie pomaga, tylko podwyższe- 
nie tonu i dla tego też głosy kobiece są zwykle 
lepiej słyszane.

Odległość, na kt/rą za pomocą telefonów 
rozmawiać można, nie jest jeszcze dokładnie wy­
próbowaną, zależy ona od dokładności budowy 
przyrządu i od dokładnego izolowania drutów. 
W  W arszawie robiono próby między stacyą ko­
lei warszawsko-wiedeńskiej a Skierniewicami a 
we Lwowie rozmawiano ze Stryjem. Niedawno 
też wykonano próby na linii podmorskiej, łączą­
cej brzeg angielski z francuskim, pomiędzy Dou- 
vrem i Calais. Podczas prób dwugodzinnych nie 
było żadnej przerwy w komunikacyi, mimo że 
po tej samej linii przesyłano jednocześnie tele­
graficzne depesze po trzech innych drutach.

Przyszłość telefonu jest wielką, szczególniej 
jeśli się da go tak ulepszyć, żeby dźwięki były 
głośniejszemi. Główną jego zaletą jest to, że 
działa bez pomocy bateryi elektrycznej, co uła­
twia niezmiernie jego zastosowanie, szczególnie 
do komunikacyi domowej. Na większą skalę za­
stosowano go w kopalniach węgla.

W  podziemnych kurytarzach takich kopalni 
potrzebnem jest ciągłe dostarczanie powietrza 
do wentylacyi, które tam wpychają machinami. 
Dla mierzenia ilości wpychanego powietrza usta­
wione są na dole anemometry, które obracająsię 
z prądem wciskanego powietrza i z ilości ich 
obrotów wnioskuje się o ilości dostarczonego po­
wietrza. Otóż bardzo byłoby wygodnem, gdyby 
na powierzchni można było znać dokładnie ilość 
obrotów anemometru w danej chwili. Dla osią­
gnięcia tego celu, zastosowano telefon. Anemo- 
metr był tak urządzony, że za każdym dziesiątym 
obrotem uderzał o mały drążek żelazny, który 
drgać wtedy zaczynał w obecności magnesu 
w telefonie zawartego. (Plaszka żelazna została 
z telefonu usuniętą a jej miejsce zastępował ów 
dźwięk). Każde takie drganie doskonale słyszeć 
można było na powierzchni ziemi i w ten spo­
sób kontrolować liczbę obrotów anemometru.

W  Ameryce stał się już telefon zwykłym  
przyrządem domowym; tysiące domów i hotelów' 
nowojorskich są nim zaopatrzone. Szczególniej­
szego rodzaju zastosowanie dano telefonowi w' mie­
ście Providence w stanie Rhode-Island. Na uli­
cach tego miasta lampy gazowe są tak urządzone, 
że się wszystkie zapalają i gasną jednocześnie 
Ściśnione powietrze przesyłane od głównej stacyi 
wypełnia mechaniczną funkcyę zamknięcia lub 
też odwarcia gazu, a elektryczność zapalacza. 
Wszystkie latarnie są naturalnie w tym celu 
połączone z główną stacyą gazową drutami elek- 
trycznemi. Otóż te druty używają się jednocze­
śnie do telegrafowania w wypadkach pożaru lub 
wogóle w celach policyjnych. Każdy policeman

może w danej chwili skomunikować się z odpo­
wiednim zarządem cyrkułu. W  tym celu każdy 
policeman ma osobny przyrząd elektryczny do 
dawania sygnałów7, który nosi przy sobie i w da­
nym wypadku wstawia go w obręb drutu łączą­
cego latarnie i sygnalizuje, wołając o pomoc lub 
też w innym jakim celu. Otóż na miejscu dawnych 
aparatów telegraficznych zaprowadzono obecnie 
telefony, w które każdy policeman jest zaopa­
trzony. Skoro wdęc zachodzi potrzeba porozu­
mienia się, otwiera małą szafeczkę umieszczoną 
na słupie latarniowym, przyczepia druty do te­
lefonu i może rozmówić się w dowolnie obranym 
kierunku.

Próbowano, już także zastosować telefon do 
porozumiewania się z nurkami, którym wkładano 
telefon do maski otaczającej ich głowę. Próby i 
tutaj udały się doskonale. Nurek mógł doskonale 
porozumiewać się z osobami, znajdującemi się na 
powierzchni morza, i opowiadać o tern co naokoło 
siebie widzi i w7 ten sposób daw7ać wskazówki 
co do ruchu liny7, na której jest zawieszony.

TMefon, pomimo swej prostoty, nosi na sobie 
cechy długich i pełnych trudu poszukiwań. Two­
rzy on nową erę w telegrafii, i jakeśmy widzieli, 
nawet w formie, którą obecnie posiada, oddaje 
już niepośledne usługi. Jednak to są pierwsze 
kroki, które now7y przyrząd stawia na drodze 
praktycznej. Jaką w przyszłości grać będzie rolę 
o tern obecnie sądzić nie możemy. Pamiętajmy 
tylko o tem, że jest on jeszcze w pieluszkach, 
że dopiero kilkanaście miesięcy, jak coś o nim 
wiemy i że co chwila dochodzą wieści o jakiemś 
nowem zastosowaniu lub ulepszeniu. Jesteśmy 
jak najmocniej przekonani, że się skoro tylko 
uda wzmocnić znacznie głos telefonu, po wszys­
tkich krajach zaczną urządzać stacye telefoni­
czne, ma bowbm ten przyrząd za sobą niezmier­
nie w7ażne zalety: prostotę, taniość, łatvrość 
utrzymania w7 porządku, szybkie komunikowanie 
się i to, że każdy bez przygotowania może go 
używać.

*  *

Na zakończenie pozwolimy sobie podać 
kilka wiadomości o nowych ulepszeniach i wy­
nalazkach, które są w ścisłym związku z tele­
fonem Bella. Pan Trouve przedstawił niedawno 
paryzkiej akademii ulepszony telefon własnego 
pomysłu. Jego wynalazek polega na wzmocnieniu 
prądu wywoływanego drganiem blaszki telefoni­
cznej. Bell, jakeśmy to opisali, używał jednej 
tylko cienkiej blaszki żelaznej drgającej wobec 
magnesu. Trouve zastosował pięć blaszek umie­
szczonych w kształcie sześcianu bez jednej ściany. 
Każda z nich drży pod wpływem jednego i tegoż 
samego głosu wobec stałego magnesu, okręconego 
drutem izolowanym. W skutek tego prądy elek­
tryczne są znacznie wzmocnione i można je prze­
syłać na daleko większą odległość. Zamiast pię­
ciu, możnaby zastosować znacznie większą ilość 
blaszek i w ten sposób wzmocnić dowolnie dzia­
łalność telefonu.

Jednocześnie prawie z wiadomością o od­
kryciu telefonu Bella, pojawiło się kilka innych 
z których na szczególną uwagę zasługuje te­
lefon znanego pracownika i wynalazcy na polu 
elektryczności, Tomasza Edisona z New  Jersey. 
Podobnie jak wszystkie inne telefony, z wy­
jątkiem mówiącego Bella, telefon Edisona 
służy tylko do przesyłania tonów muzycznych, i 
wykonywa to, podobnie jak Reiss, o którym po­

przednio mówiliśmy za pomocą szybkiego prze­
rywania prądów elektrycznych. W ysyłacz Edi­
sona jest zupełnie podobnym do Reissowskiego i 
nie potrzebujemy go bliżej opisywać Z niego 
wychodzą przerywane prądy elektryczne i prze­
noszą się na drugą stacyę do odbieracza, który 
jest nadzwyczaj oryginalnie pomyślanym i różni 
się od wszystkich dotychczasowych. Opiera się 
on na dziwnem odkryciu p. Edisona, że papier 
zmoczony pewnemi substancyami chemicznemi, 
jak np. siarczanem sody, nabiera oryginalnej 
własności, gdy jest wystawiony na działanie prądu 
elektrycznego. Jeżeli kawałek w ten sposób zmo- 
czontgo papieru położymy na metalowej tabliczce 
i przyciśniemy doń ostrze platynowe, to będzie­
my czuli pewien opór przy przesuwaniu ostrza 
po papierze. Jeżeli zaś tabliczkę metalową po­
łączymy z jednym a ostrze z drugim biegunem 
bateryi elektrycznej, tak że prąd przez papier 
przebiegać będzie, to zauważymy, że- papier sta­
nie się pod ostrzem bardzo śliskim i że tarcie 
będzie prawie zupełnie zmienionem i że to ostrze 
będzie się po nim ślizgać jak łyżwa po lodzie. 
Podczas przebiegu prądu tarcie ustaje prawie, 
gdy prąd przerwany wraca napowrót.

Otóż odbieracz Edisona składa się z meta­
licznego wałka, który może być obracanym za 
pomocą korby. Powierzchnia tego wałka jest 
szorstka, w celu lepszego przytrzymania papieru 
preparowanego chemicznie, którym ten wałek 
zawinięty. Przy kręceniu korbą papier rozkręca 
się z wałka. Obok tego wałka stoi pudełko re­
zonansowe z napiętą błoną, do której jest przy 
mocowane ostrze platynowe. Ostrze to jest ze 
znaczną siłą przyciskane do wspomnianego w y­
żej papieru na wałku, za pomocą sprężyny. Cały 
ten przyrząd jest tak połączony z drutem idą­
cym od wysyłacza, że prąd przebiega przez sprę­
żynę, ostrze platynowe, papier a potem wałek, 
wracając potem do wysyłacza przez ziemię. Przy  
odbieraniu depeszy, obraca się szybko korbą, 
przyczem ostrze posuwa się po papierze. W  chwili 
gdy prądu nie ma, tarcie jest znacznem i ostrze 
jest przez papier naprzód ciągniętem, w chwili 
gdy prąd przebiega tarcia nie ma i ostrze po­
zostaje na miejscu. Wskutek tego następują 
drgania ostrza, a razem z nim i pudełka rezo­
nansowego, które odpowiadają przerwom prądu. 
Pudełko drgać zaczyna i dalsza czynność aparatu 
jest łatwą do zrozumienia.

y o  B A R D Z O  B Y Ć  M O Ż E !

Ś w ia t je s t g łup i, da ję  s ło w o  ;
D z iw ią  się w  gazecie,

Że ja k iś  p ro feso r g ło w ą
W sław ił się na  św ięc ie .

Ja  jeszcze p rz e d  o śm iu  la ty  
B y w ałem  fak to rem ,

A dziś m am  m ilion  in tra ty ,
I  dziesięć w si z b o rem .

B o p roszę, n iech  mi k to  pow ie .
C o to  je s t  n a u k a ?

M ów ić  to , co  siedzi w  g ło w ie !
T o  nie w ie lk a  sz tu k a  !

N iech  so b ie  co  c h c ą  g ad a ją ,
A  tru d n ie jsze  ro le  

T y c h , co  n iby  ro zu m  m ają  
W y p ro w a d z ić  w  p o le .

P isać  k s ią ż k i ! w ie lk a  h e c a  !
C złow iek  p ió ro  bierze,

1 u s iad łszy  k o lo  p ieca,
Jeździ p o  p ap ierze .
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Ja, ja  gdzie sit; ty lko  ruszt;.
T o  mam ciężką pracę ;

Ja wszystkich oszukać muszę,
Bo inaczej t r a c ę !

U czony! co mi uczony!
Co po  tej robocie?

Czy on ma choć dw a miliony ?
A lbo jakie k rocie?

7.a co staw ny ? że naskrobie 
Tom  jakichś oracyi ?

Ja sto  tysięcy zarobię
W jednej lic y ta c y i!

Czy on ma choć dw a palace,
Takie jak  ja  cz tery?

Z łote wazy, srebrne tace,
I kam erdynery?

Ja  jego w idział z w y ta rtą  
Na łokciach k a p o tą  ;

Z nim naw et gadać nie w a r to !
On chodzi p ie c h o tą !

A j! a j ! k to  go taki chw ali ?
K to  ta k i?  k to  tak i?

Oni chyba zw arjow ali
T e w szystkie p ism ak i!

Mnie sam pan m inister przecie 
Kłania się i ściska,

A nigdy nie ma w  gazecie 
Mojego nazw iska 1

A c h ! jak b y  to milo czytać,
G oldberg ! i pochw ały  !

Z tąd  naw et dałby się schw ytać 
Czasem zysk nie mały.

Muszę posłać trzy tysiące
N a kraj w y g łodzony ;

Zaraz będą  pisać brzm iące 
O  mnie le jle tony :

Że jestem  pełen zasługi,
Wielki i ofiarny;

P otem  znów  dam , raz i drugi...
B ędę popularny  !

I  może być. to  się zdarza.
A j ! daj panie Boże !

Że zrobią  ze mnie cesarza!
T o  bardzo być m oże!

M. Rodoi.

HEKTOR SERVADAC
P R Z Y G O D Y  W  P O D R Ó Ż Y

P O  Ś W I A T A C H  S Ł O N E C Z N Y C H

przez

J U L I U S Z A  V E R N E ’A .

C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A .

(Ciąg dalszy),

R O Z D Z IA Ł  X X .
Zmierzający do udowodnienia, ze wpatrując sic dobfze. 

zawsze moina dostrzedz ogień na horyzoncie.

N a drugi dzień , 6  m arca , n ie  za jm u jąc  się 
b ad a n ie m  te g o , w  co w ierzył, a  w  co n ie  w ierzył 
Iz a a k  H ak h a b u t, k a p ita n  S erv ad ac  da ł ro zk az  
p rz e p ro w a d z e n ia  (Jdanzy do  p o rtu  Chelifu. Żyd 
z re sz tą  n ie  z ro b ił żadnej uw agi, p o n iew aż  p rz e ­
n iesien ie  to  s ta tk u  zab ezp iecza ło  je g o  in te resa . 
A le  m iał n ad z ie ję  p o ta jem n ie  podm ów ic dw óch 
lub  trzech  m a jtk ó w  z galio ty  i z nim i d o stać  się 
do  p o r tu  a lg iersk iego , lub ja k ie g o k o lw ie k  innego .

W o b e c  nadchodzące j zim y w zię to  się b e z p o ­
śred n io  do  ro b o ty , co z re sz tą  u ła tw ia ła  w ięk sza  
s iła  m u sk u la rn a , ja k ą  p racu jący  rozw inąć  m ogli. 
P rzy w y k li ju ż  oni do  fenom enu  słabszej a trakcy i, 
ja k  ró w n ież  i do  m nie jszego  ciśn ien ia p ow ie trza , 
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co p rzy sp iesza ło  ich oddech, i n ie  do strzeg ali ju ż  
n aw e t tego .

W ię c  H iszp an ie , ta k  sam o ja k  i ludzie z g a ­
lio ty  z zap a łem  w^zięli się  do dzieła . Z aczę to  
u rzą d zać  n a  p o trze b y  tnałej ko lon ii p o s te ru n e k , 
k tó ry  do dalszego  ro zk a zu  m iał służyć za  w sp ó ln e  
p om ieszkan ie . T a m  um ieścili się H isz p an ie ; m a ­
ry n arze  pozosta li n a  galiocie, a  żyd  na p o k ład zie  
sw ego  s ta tku .

A le  s ta tk i i dom y k am ien n e  m ogły  być ty lko  
p o m ieszk an iem  tym ezasow em . P o trz e b a  by ło  p rzed  
nadejśc iem  m rozów  zna leźć  pew nie jsze  sch ron ie­
n ie  od z im n a  w  p rzestrzen iach  m iędzyp lane tarnych , 
sch ron ien ie , k tó re b y  by ło  ciep łem  sam o  przez się, 
p o n iew aż  te m p e ra tu ra  nie m o g ła  być po d n ie sio n ą  
z b ra k u  paliw a.

T y lk o  ja m y  g łę b o k o  w y k o p an e  u  ziem i m o ­
gły dać d o sta teczn y  p rz y tu łek  m ieszkańcom  w y­
spy  G urbi. Gdy pow ierzchn ia  G alii pokry je .się  g ru ­
b ym  p o k ład em  lodu, substancy i będącej złym  p rz e ­
w odnik iem  ciepła, m o żn a  by ło  spodz iew ać się, że 
te m p e ra tu ra  w ew n ętrzn a  ja m  tak ich  u trzy m a się  na 
znośnym  stopn iu . K ap itan  S ervadac i to w arzy sze  
je g o  w ied liby  w ięc życie troglodytów ;, a le  nic 
by ło  w yboru .

N a szczęście n ie  zna jdow ali się  w tak ich  
w aru n k ach , ja k  p o d ró żn i lub m a ry n a rz e  za jm u ­
ją c y  się  po ło w em  w ielorybów  n a  w odach p o la r ­
nych. T a m ty m  najczęściej b ra k  g ru n tu  p o d  nogam i. 
Ż y ją  oni n a  pow ierzchn i za m a rz n ię teg o  m o rza  
i w  g łęb iach  je g o , n ie  m o g ą szukać sch ron ien ia  
p rzed  z im nem . A lbo  p o zo s ta ją  n a  o k rę tach , lub 
też  w zn o szą  budynk i z d rzew a  i śn ie g u ; w  k a ż ­
dym  je d n a k  raz ie  źle są  zabezp ieczen i przeciw  
w ielk iem u zn iżen iu  te m p era tu ry .

T u , n a  G alii, p rzeciw nie, g ru n t był trw a ły  i 
chociażby  m usieli k o p ać  sob ie p o m ieszk an ia  o 
k ilk a se t s tó p  niżej poziom u , zaw sze m ogli m ieć 
nadzie ję  w y trzy m a n ia  ta m  najw iększego  sp ad k u  
k o lu m n y  te rm o m etry c zn e j.

W ię c  ro b o ty  zo s ta ły  bezzw łocznie rozpoczęte . 
Ł o p a t,  k ilo fów  i ty m  p o d obnych  narzędzi, ja k  
w iadom o , nie b rak o w ało , a  pod  k ierow nic tw em  
B en-Z ufa h iszpańscy  majos i m ary n a rze  z ga lio ty  
energ iczn ie p racow ali.

A le  zaw ód  sp o tk a ł p raco w n ik ó w  i inżyn iera  
S ervadac zaw iadu jącego  nim i.

Miejsce w y b ran e  do w y k o p an ia  ja m y  p o ło ­
żone by ło  p o  praw ej s tro n ie  p o ste ru n k u , gdzie 
g ru n t tw o rzy ł pew ne w zniesien ie . P ie rw szeg o  dn ia 
w yrzucanie ziem i odbyw ało  się bez  trudnośc i, ale 
doszedłszy  do g łębokości ośm iu  stóp , p racow nicy  
n a tra fili n a  substancyę ta k  tw ard ą , iż n a rz ęd z ia  
ich n ie m ogły  dać sob ie z n ią  rady .

H ek to r  S ervadac i h ra b ia , zaw iadom ien i o 
tern p rzez  B en-Z ufa, pozna li w  tej substancy i n ie ­
z n a n ą  m a te ry ę  tw o rzącą  ta k że  b rzeg  m o rza  Galli- 
ck iego  i jeg o  g ru n t p odw odny . W id o czn em  było , 
że tw o rzy ł on  rów nież  p o d staw ę  G alii. Nie by ło  
w ięc m ożności k o p a n ia  dalej. Być m oże, iż i 
zw ykły  p roch  nie zdo łałby  rozsadzić  tej m asy, 
tw ardszej od  g ran itu , p o trze b ab y  chyba użyć d y ­
n am itu , by  dać sob ie z n ią  radę.

—  D o  licha! —  zaw o ła ł k a p ita n  S ervadac 
—  cóż to  z a  m in e ra ł ? ja k  to  być m oże, ażeby  
k aw a łek  s ta re g o  naszego  g lobu  u tw o rzo n y  by ł 
z m atery i, k tó re j nie m ożem y nazw ać.

—  T o  je s t n ie  do  w y tłum aczen ia  —  o d rzek ł 
h r a b i a ; —  a  jeżeli nie zdo łam y w y kopać  sob ie 
siedzib p o d  z iem ią, to  śm ierć nie om in ie nas  
r y c h ło !

W  sam ej rzeczy, jeże li cyfry, w ynikające  
z  ob rach o w ań , by ły  dok ład n e , i jeże li od leg łość

G alii od  słońca s to p n io w o  z w ię k sz a ła  się, to  w e­
d ług  p raw  m echanik i, G alia p o w in n a  b y ła  w tej 
chwili być od leg łą n a  sto  m ilionów  m il od  niego, 
od leg łość ta  b y ła  p raw ie  ró w n ą  trz y k ro tn ie  w zię­
tej odległości ziem i od słońca, gdy przechodzi 
p rzez  sw e ophelium . Ł a tw o  za tem  zrozum ieć  o  
ile i ciepło i św ia tło  słoneczne m u sia ło  być z te g o  
pow odu  zm niejszone. P ra w d a , że w sk u te k  p o ło ­
żen ia  osi Galii, tw orzącej k ą t  n a  dziew ięćdziesią t 
s to p n i z  p lanem  jej o rb ity , słońce n ie oddala ło  
się n igdy  od sw ego ró w n ik a , i że w y sp a  G urbi. 
p rzez  k tó rą  p rzechodziła  p a ra le la  ze ro , w y ró w n y ­
w a ła  sy tuacyą. W  tym  pasie  la to  by ło  d la niej 
w  stan ie  bezustannym , a le  oddalen ie  je j od  słońca 
n ie m ogło  być w y n ag ro d zo n e  i te m p e ra tu ra  ciągle 
spadała . Już m iędzy  ska łam i u tw o rzy ł się  lód, 
ku  w ielk iem u zdziw ieniu  m alej dziew czynki, a  
w kró tce  pew no i cale m orze zam arzn ie .

O w oż p rzy  zim nie, k tó re  z czasem  m o g ło  
p rzek roczyć sześćdziesią t s topn i stu s topn iow ych , 
p rzy  b ra k u  odpow iednich  p o m ieszk ań  śm ierć b y ła  
n ieun ikn ioną . T e rm o m e tr  je d n a k  trzy m ał się j e ­
szcze średn io  n a  sześciu s to p n iach  niżej zera. a  
piec u rząd zo n y  w p o ste ru n k u  p o ż e ra ł d rzew o, ile 
go  było , b a rd zo  m ierne w y tw arza jąc  ciepło. Nie 
m o żn a  było  za tem  liczyć n a  ten  rodza j pa liw a i 
n a leża ło  znaleść inne schron ien ie , k tó re b y  z a b e z ­
p ieczało  od sp ad an ia  tem p era tu ry , gdyż w kró tce  
pew no zam arzać  będzie rtęć , a m oże i a lk o h o l 
w  te rm o m e tra c h !

C o do 3)olryny i (Hanzy, to  ja k  ju ż  pow ie­
dziano , o b a  te  s ta tk i nie były w ysta rcza jące  
p rzy  zim nie ta k  o strem . Nie m o żn a  by ło  zatem  
m yśleć o  zam ieszkan iu  n a  nich. Z resz tą , k to  
w ie, co się stan ie  z tym i s ta tk a m i, gdy  lody  się 
n a tło czą  d o k o ła  w  m asach  o g ro m n y ch  ?...

G dyby k a p ita n  S ervadac, h ra b ia  i po ruczn ik  
P ro k o p , byli ludźm i ła tw o  u p ad a ją cy m i n a  duchu, 
to  m ieli te ra z  po tem u  d o b rą  sposobność . B o w  sam ej 
rzeczy, co m ogli w ym yśleć, gdy szczegó lna  tw a r ­
dość p o k ład ó w  g ru n tu  sp rzec iw ia ła  się  p rz e k o ­
p yw an iu  ja m  ?

T y m czasem  okoliczności nag liły  bard zo . 
P o zo rn e  ro zm iary  k rę g u  słonecznego  co raz  b a r ­
dziej zm niejszały  się w sk u te k  o d d a len ia . G dy p rze ­
chodziło  p rzez  zenit, p ro s to p ad łe  p rom ien ie  je g o  
w y tw arza ły  je szcze pew ne ciepło, a le  w  nocy 
z im no  b ard zo  żyw o daw ało  się uczuw ać.

K ap itan  S ervadac i h rab ia , d o s iad łszy  Z efira  
i G aletty , p rzeb iegali we w szy stk ich  k ie ru n k ach  
w yspę, szukając  jak ieg o k o lw iek  m iejsca n a d a ją ce g o  
się n a  p om ieszkan ie . D w a kon ie  p rze la ty w a ły  
zaw ad y , ja k  gdyby były o sk rzyd lone . P ró ż n e  p o sz u ­
k iw an ia  ! W  ro zm aity ch  p u n k ta ch  ro b io n o  w ie r­
cenia, k tó re  n iezm ienn ie  napo tykały*  tw a rd ą  p o d ­
staw ę  o k ilk a  s tó p  pod  p o w ierzch n ią  ziem i. T rz e b a  
by ło  zrzec się  m ieszk an ia  w  jam ach .

P o stan o w io n o  zatem , że w  b ra k u  ja m , m ie­
szkańcy  Galii u m ieszczą się  w  p o ste ru n k u , i że 
osłon i się go , o ile ty lk o  będzie  m ożna , od  ze- 
w n ę trzeg o  zim na. D any  by ł ro zk a z  zb ie ran ia  
d r z e w a , suchego i m o k r e g o , ja k ie  w y d aw ała  
w yspa  i w y rąb y w an ia  drzew  ro snących  n a  p ła sz ­
czyźnie. Nie by ło  co n am y ślać  się. W y rę b  ro z p o ­
częty  zo s ta ł bezzw łocznie.

A  je d n a k  —  k a p ita n  S ervadac  i to w arzy sze  
je g o  w iedzieli o tern dob rze  —  n ie m o g ło  to  w y ­
starczyć. P a liw o  tak ie  rych ło  w y czerp a ło b y  się . 
O ficer "g łó w n eg o  sz tab u , w  najw yższym  sto p n iu  
zan iep o k o jo n y , nie o k a z u ją c  tego , p rze b ieg a ł w y­
b rzeże i p o w ta rz a ł:

—  Ś ro d ek  ! ś ro d e k !
44



—  346  —

P o tem , zw róciw szy  się  jed n eg o  dn ia  do  Ben- 
Zufa, —  p o w ie d z ia ł:

—  D o  w szystk ich  d y a b łó w ! czyż nie m asz 
ja k ie g o  pom ysłu  ?

—  Nic m am , p an ie  k ap itan ie  —  od rzek ł or- 
dvnans, a  po tem  d o d a ł : —  O ! gdybyśm y byli na 
M o n tm a r tre ! T a m  są  p rześliczne p ieczary  już  
g o to w e  !

—  A leż, cym bale —  o d p arł k a p ita n  Serva- 
d ac  —  gdybyśm y byli n a  M ontm artre , n ie  p o trz e ­
bow ałbym  tw oich p ieczar !

T ym czasem  sam a n a tu ra  m ia ła  dostarczyć 
k o lo n is to m  n iezbędnego  p rzy tu łk u  d la w alczen ia 
z  zim nem . O to  w ja k ich  okolicznościach  z a p o ­
w iedzia ł się im  on.

D n ia  lO  m arca  po ru czn ik  P ro k o p  i k a p ita n  
B crvadac zw iedzali po łudn iow o-zachodn i k ran iec  
w yspy . Idąc, rozm aw iali o s trasznej ew en tu a ln o ­
ści, ja k a  w p rzyszłości ich oczekiw ała . R ozp raw ia li 
z  pew nem  ożyw ieniem , nie b ęd ą c  jed n eg o  zdan ia  
p o d  w zg lędem  zap o b ieżen ia  tej klęsce. Jeden  u p ie ­
ra! się p rzy  tern, by  do o sta teczności dop row adzić  
p o sz u k iw an ia  odpow iedn iego  m iejsca p oby tu , drugi 
ła m a ł sob ie g łow ę n ad  w ynalezien iem  now ego  
sp o so b u  og rzew an ia  p o m ieszk an ia  ju ż  za jm o w a­
nego . P o ru c zn ik  P ro k o p  by ł za  tą  o s ta tn ią  kom - 
b in a cy ą  i w łaśn ie w yłuszczał sw e m otyw a, gdy 
w  tern nag le  z a trzy m a ł się  w  p o śró d  argum entacy i. 
W  tej chwili zw rócony  by ł k u  po łudn iow i i k a ­
p ita n  S ervadac do jrza ł, ja k  p rzecie ra ł sob ie oczy, 
n ib y  usiłu jąc  w zro k  zaostrzyć , po tem  znow u p o ­
czą ł w p a try w ać  się z nadzw yczajną  uw agą .

-  N ie! nie m ylę s ię ! —  zaw o łał. —  W id z ę  
ta m  św ia tło !

—  Ś w iatło?
—  T a k  je st, w  tym  k ie ru n k u  !
—  W  sam ej r z e c z y ! —  o d rzek ł k a p itan  

S ervadac, k tó ry  tak że  dostrzeg ł p u n k t w sk azan y  
p rzez  poruczn ika.

F a k t  by ł n iew ątp liw y . Ś w iatło  u k azy w ało  się 
n a  ho ryzoncie  po łudn iow ym  w  form ie w ielk iego  
p u n k tu , dość  ja sn eg o , k tó ry  s taw ał się  co raz  w i­
doczniejszym  w  m ia rę  ja k  ciem niało .

—  B yłżeby  to  o k rę t ? —  za p y ta ł k a p ita n  
S ervadac.

—  Musi to  być o k rę t w  p łom ieniach , —  
o d rzek ł p o ruczn ik  P ro k o p — gdyż ż a d n a  p o ch o d n ia  
n ie  m og łaby  być w idzia lną  w  tak ie j odległości, 
an i, w  k ażd y m  raz ie , n a  tak ie j w ysokośc i!

—  Z re sz tą  —  dodał k a p ita n  S ervadac —  
o g ień  ten  nie ru sza  się  i zdaje m i się, że na 
ob łokach  pow sta je  n ib y  odbicie p rom ieni.

D w aj spostrzegacze  w patryw ali się  z  n a d ­
zw ycza jną uw agą , jeszcze p rzez  k ilk a  chwil. P o ­
tem  nagle ro z jaśn iło  się w  um yśle oficera g łów nego 
sz tabu .

—  W u lk a n  ! —  za w o ła ł —  to  w ulkan , k tó ry  
op ływ aliśm y , gdy 3)obryna pow raca ła .

I ja k b y  natch n io n y  —  d o d a ! :
—  P o ru c zn ik u  ! tam  je s t schronienie, k tó re g o  

sz u k a m y ! T a m  je s t p om ieszkan ie , w  k tó re m  n a ­
tu ra  w zię ła  n a  siebie w szystk ie  k o sz ta  o p a łu !  T a k  
j e s t ! T ę  n iew yczerpaną g o rąc ą  law ę, w ylew ającą 
się  z góry , po trafim y  zu ży tk o w ać  n a  nasze  p o ­
trzeby . O, p o ru czn ik u ! N iebo nas nie opuszcza! 
C h odźm y! chodźm y! Ju tro  m usim y być n a  tern 
w ybrzeżu , a  jeżeli będz ie  p o trzeb a , to  pó jdziem y 
s z u k a ć  ciepła, to  je s t  życia , w  sam ych w n ę trz n o ­
ściach G a li i !

P odczas gdy  k a p ita n  S ervadac p rzem aw ia ł 
z  tak icm  uniesien iem , p o ru czn ik  P ro k o p  usiłow ał 
p rzy p o m n ieć  sob ie fak ta . A  n ap rz ó d  istn ienie 
w u lk an u  w  tej stron ie  w ydaw ało  m u  się  pew nem .

P rz y p o m n ia ł sobie, że gdy  3)ibryna  p o w raca ła  
w zd łuż po łudn iow ego  b rzegu  G alick iego  m orza , 
d ług i p rzy lą d ek  za ta m o w ał je j d ro g ę  i zm usił do  
p o w ro tu  pod  daw nie jszą  szero k o ść  O ranu . T am  
m u sia ła  op ływ ać w y so k ą  sk a lis tą  g ó r ę , k tó re j 
szczy t by ł o s ło n ię ty  dym em . P o  ty m  dym ie w id o ­
cznie n a s tą p ił w ybuch  p łom ien ia , lub rozpa lonej 
law y i to  w łaśn ie  obecnie ośw ietla ło  h o ry z o n t p o ­
łudn iow y i o d b ija ło  się  n a  chm urach.

—  M asz słuszność, k ap itan ie , - po w ied z ia ł,—  
ta k  j e s t ! to  w u lkan  i ju tro  zb a d am y  g o !

H ek to r S ervadac i po ru czn ik  P ro k o p  szybko  
pow rócili do  sza ła su  i tam  ty lk o  h rab iem u  zw ie­
rzy li się z z a m ia ru  swej w ypraw y.

—  B ędę  w am  to w arzy szy ć  —  rzek ł h ra b ia
—  a  3)obryna je s t do  dyspozycyi.

—  S ądzę, —  rze k ł w tedy  po ru czn ik  P ro k o p
—  że g a lio ta  m oże p o zo s tać  w po rcie  Chelifu. 
W y s ta rcz y  p a ro w a  je j sza lupa , p rzy  ta k  p ięknej 
pogodzie , d la  p o d ró ży  najw ięcej k ilkom iłow ej.

R ób  ja k  w iesz, P ro k o p ie  —  od rzek ł
h rab ia .

J a k  w iele zb y tk o w n y ch  g a lio t pańsk ich , 2>o- 
bryna p o s ia d a ła  sza lu p ę  p a ro w ą  w ielkiej szy b k o ­
ści, k tó re j ś rubę  puszczono  w ruch  z a  pom ocą 
m ałego  ale silnego  k o tła  sy stem u  O riolle . P o ru ­
czn ik  P ro k o p  n ie zn a ł n a tu ry  m iejscow ości, po  
k tó re j m ia ł p łynąć, w ięc słuszn ie p rze n ió s ł ten 
lekk i s ta te k  n ad  g alio tę , p o n iew aż  p o zw a la ł m u 
on  zw iedzać bezpiecznie najm nie jsze  z a to k i w y­
brzeża.

D laczego  też  n a  drugi dzień , 11. m arca, p a ­
ro w a  szalupa , w z ię ła  za p as  w ęgla , k tó re g o  jeszcze 
k ilk an aśc ie  to n  zn a jd o w ało  się n a  2 lobrynie. P o ­
tem  w siedli do  niej, h rab ia , k a p ita n  i po rucznik , 
i w y p ły n ęła  z  p o r tu  Chelifu, k u  w ielk iem u z d u ­
m ien iu  B en-Zufa, k tó re g o  ta k ż e  nie w tajem niczono . 
A le  z re sz tą  o rd y n a n s  p o zo s taw a ł n a  w yspie G urbi 
z  pełnom ocn itw em  g u b e rn a to ra  generalnego  — 
z czego n iem ało  by ł dum nym .

T rzydzieśc i k ilo m etró w , oddziela jących  w y­
spę  od p u n k tu , n a  k tó ry m  w znosił się  w ulkan, 
szybk i s ta te k  p rze p ły n ą ł m niej an iżeli we trzy  
godziny . N atenczas szczy t w ysok iego  p rzy lą d k a  
u k a z a ł się cały w  ogniu . W y b u c h  zd aw ał się 
by ć  znacznym . Czy tle n  a tm osfery , n iedaw no  
uniesionej p rzez G alię, sk o m b in o w a ł się  z m a- 
te ry a łam i w ybuchającem i z  jej w nętrznośc i i sp o ­
w o d o w ał to  silne ro z o g n ie n ie ; czy też, co je s t 
p raw dopodobn ie jszem , w u lk an  ten , ja k  w u lkany  
księżycow e, podsycał się w łasnem  źró d łem  tlenu .

S za lupa  o p ły w ała  brzeg i, szu k ając  odpow ie­
dn iego  p u n k tu  do  w y lądow an ia . Po pó łgodz innem  
ro zg lą d an iu  się, zn a la z ła  n akon iec  sk a lis te  z a g łę ­
b ien ie  p ó ł-k o lis te , tw orzące  m a łą  za to k ę , k tó ra  
n as tęp n ie  m o g ła  być pu n k tem  d la  um ieszczenia 
ga lio ty  i H anzy , jeże liby  oko liczności pozw oliły  
sp row adzić  je  tam .

S zalupa  p rz y b iła  do  ląd u  i pasażerow ie  jej 
w ysied li n a  w y b rz eż u  p rzeciw leg łem  tej części, 
p o  pochyłości k tó re j s trum ień  law y sp ływ ał do  
m orza . P rzy b liża jąc  się, k a p ita n  S ervadac i to ­
w arzy sze  je g o  p rze k o n a li się z o g rom nem  z a d o ­
w o len iem , że  te m p e ra tu ra  stanow czo  w zn o siła  się. 
B yć m oże, iż ziszczą się n ad z ie je  oficera! Być 
m oże, iż w śród  tej og ro m n ej m asy  zn a jd z ie  się 
ja k ie  zag łęb ien ie , m ogące być za m ie szk a n em  i 
G alijczykow ie u n ik n ą  na jw iększego  n iebezp ieczeń ­
s tw a  zag raża jąceg o  i m !

I o to  zaczęli s z u k a ć , w ie trz y ć , obcho ­
dzić k ą ty  g ó r y , g ram o lić  się  po  je j pochy ­
łościach najstrom szych , po  u rw iskach , p rz e sk a k u ­

ją c  ze  sk a ły  n a  ska łę , ja k  zw inne kozy , k tó ry ch  
te ra z  posiadali le k k o ść ; a le  n igdzie  n o g a  ich n ie  
d o tk n ę ła  innej m a tery i op rócz  ow ych sześc io k ą­
tnych p ryzm atów , k tó re  zdaw ały  się s tanow ić 
je d y n y  m a te ry a ł as tero idy .

Poszukiw  an ia  ich n ie m iały  p o zo s tać  darem -
nem i.

P o  z a  w ielk im  od łam em  skały , k tó re j szczy t 
w znosił się ja k  p iram id a  k u  n iebu , oczom  ich 
p rzed staw ił się rodza j w ąsk iej galery i, lub raczej 
p o n u reg o  k o ry ta rz a ,  w yk u teg o  w b o k u  gó ry . 
W e sz li ta m  bezzw łocznie p rzez  o tw ó r w znoszący  
się n a  dw adzieścia  m etrów  m niej w ięcej nad  p o ­
w ierzchn ią m orza .

K a p ita n  S ervadac  i dw aj je g o  to w arzy sze  
posuw ali się czo łga jąc  w śród  g łębok ich  ciem ności, 
p rzy trzy m u jąc  się ścian tune lu , b ad a jąc  g ru n t pod  
nogam i. Z huku, k tó ry  się w zm agał, w n ioskow ali, 
że główmy k ra te r  n ie d a le k o  m usia ł się zna jdow ać . 
N ajw ięcej obaw ia li się by n ag le  nie zo s ta li z a ­
trzy m an i p rzez  ja k ą  ścianę, n ie p o d o b n ą  do  p rz e ­
bycia.

A le k a p ita n  S ervadac m ia ł u fność n ie w z ru ­
szoną, k tó ra  udzie liła  się h rab iem u  i p o ru czn ik o ­
wi P rokopow i.

—  D ale j!  dalej ! —  w o ła ł.—W  w yjątkow ych  
okolicznościach  należy  uc iekać  się  do  ś ro d k ó w  
w yjątkow ych! O gień je s t  zap alo n y , kom in  n ie d a ­
leko  ! N a tu ra  d o sta rc za  paliw a ! D o  l ic h a ! tan io  
będziem y się w ygrzew ać !

T e m p e ra tu ra  w ynosiła  w ted y  najm niej p ię ­
tnaście stopn i p o n ad  zerem . G dy w ędrow cy  o p ie ­
rali ręce o śc ianę k rę te j galery i, czuli gorąco . 
Z daw ało  się, że sk a lis ta  m a te ry a , z k tó re j g ó ra  
b y ła  u tw o rzo n a , m ia ła  p rzy m io t p rzew o d n ik a  c ie­
p ła , ja k  gdyby  b y ła  m etaliczną.

—  W idzic ie , p an o w ie  -  p o w ta rz a ł H ek to r  
S ervadac, — tam  w ew n ątrz  zna jdu je  się p raw dziw y  
k a lo ry f e r !

N akon iec  og ro m n e św ia tło  ro z ja śn iło  pon u ry  
k o ry ta rz  i u k a z a ła  się p rz e s tro n n a  p ieczara , ca ła  
p rom ien iejąca . T e m p e ra tu ra  b y ła  ta m  b a rd z o  w y­
so k a , ale znośna.

W s k u te k  ja k ieg o  fenom enu zag łęb ien ie  to , 
w y k u te  w  gęstej m asie , p o s iad a ło  ow o św ia tło  i 
tę  te m p e ra tu rę  ? P o p ro s tu  s trum ień  ław y w pada ł 
tęd y  w  za to k ę , sze ro k o  o tw a rtą  k u  m orzu  ! R z e k ł­
byś, że to  p łach ty  cen tra ln y ch  w ód  N iagary  zw ie­
szające się w  sław nej g rocie  w iatnftv . T y lk o  ta  
za s ło n a  nie b y ła  p łynną , lecz z p łom ien i ro z p o ­
sta rtych  p rze d  sz e ro k ą  z a to k ą .

—  O, n ieba o p a t r z n e ! —  zaw oła ł k ap itan  
S ervadac, —• nie żąd ałem  od w as ta k  w iele !

(C. d. n .)

Piśmiennictwo polskie.
(7f{ewizya zamku ziemi woły Askiej w połowie X V I .  wieku.. 
(W ydał A leksander jabłonowski. W arszawa 1877. Tom.

V I  Źródeł dziejowych.)

Wielką usługę krytycznym pisarźom odda 
niewątpliwie ważne wydawnictwo ,.Źródeł dzie­
jowych', prowadzone w W arszawie pod starannem 
i umiejętnem kierownictwem panów Adolfa Pa- 
wińskiego i Aleksandra .1 abłonowskiego. Żałować 
tylko wypada, że dzieła te nie są rozpowsze­
chnione u nas wśród szerszej publiczności, a na­
wet rzadko która z księgarń krajowych posiada 
je na składzie. Bogate jednak materyały źródłowe, 
mało lub zgoła dotąd nieznane, publikowane 
w pierwszych sześciu tomach, wskazują, jak wielką
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wartość (lo wydawnictwa tego przywiązywać po­
winniśmy.

Obok listów i mów poznańskiego wojewody 
Krzysztofa Gr z y multów skiego (T. I.), dziejów zje­
dnoczenia Ormian polskich z kościołem rzymskim 
w 17 w., wydanych w polskim przekładzie z rę­
kopisów włoskiego i łacińskiego (T. II.), dalej 
lustracyi królewszczyzn ziem ruskich Wołynia, 
Podola i Ukrainy z pierwszej potowy 17. w. 
(T. V.), zawiera T. I I I .  i IV. nader cenne listy, 
uniwersały i instrukcye do panowania Stefana 
Batorego r. 1576—1577, poprzedzone szkicem hi­
storycznym i gruntowną monografią o synodzie 
piotrkowskim z r. 1577 pióra Pawińskiego.

Polecając tedy gorąco to wydawnictwo pol­
skiej społeczności, pragniemy w niniejszym arty­
kule zapoznać czytelników z bardzo bogatą treścią 
ostatniego świeżo wyszłego tomu szóstego dzie­
jowych źródeł, obejmującego rewizyą zamków 
ziemi wołyńskiej w połowie 16 w., wydaną przez 
Aleksandra Jabłonowskiego. Z samej przedmowy 
wydawcy dowiadujemy się, że niniejsze nader 
ważne materyały, dotyczące przeszłości ziemi wo­
łyńskiej w  połowie 16 w., wzięte zostały z kopii 
rękopiśmiennej urzędowego, w języku ruskim, ory 
ginalu metryki litewskiej, która znajduje się 
w archiwum przy trzecim departamencie senatu 
w Petersburgu. Kopia ta, sporządzona w ubie­
głem stuleciu i bardzo dobrze dotąd zachowana, 
zawiera w sobie opis rewizyi zamków ziemi wo­
łyńskiej. w r. 1545 przez komisarzy królewskich 
dokonanej. „Rewizya" zaś ta obejmuje sześć zam­
ków' ówczesnego, należącego jeszcze do Litwry, 
W ołynia; trzy właściwie wołyńskie: Włodzimierz, 
Łuck i Krzemieniec i dwa wołyńdco-podolskie: 
Winnicę i Braclaw: oraz jeden z rozgranicza 
drewlańskiego • Żytomierz.

T reś' niniejszej „Rewizyi", częściami była 
już publikowaną. Opis trzech zamków starowo- 
łyńskich zamieszczonym został w tomie IV. „Pa­
miętników wydawanych przez komisyą czasową 
dla rozbioru aktów dawnych" 1859 r., podług 
rękopisu, udzielonego komisy i przez znanego 
bibliofila i archeologa K . Swidzińskiego. Rewizya 
zamku żytomierskiego ma być podaną wr „Ma- 
teryałach do historyi zasiedlenia gubernii kijow7- 
skiej"; braciawskiego zaś, w tomie I, części VI. 
nArchiwa południowo-zachodniej Rossyi" 1876 r. 
Jeden przeto tylko opis zamku Winnickiego byłby 
do ąd zupełnie nieznanym.

Lecz mimo to zdecydował się wydaw'ca do 
ogłoszenia w całości znalezionej „Rewizyi zam­
ków", a to nie tylko z tego powodu, że zawiera 
ona treść wybitnie charakteryzującą życie poli­
tyczno-społeczne wr pewnej bardzo ważnej epoce, ale 
jest zanzeni oddzielnym aktem urzędowym ogólnej 
doniosłości politycznej.

Wydane materyały poprzedza p. Jabłonow­
ski osnutą na nich monografią historyczną p. t. „Zie­
mia wołyńska w połowie 16 w ..' rozpadającą się na 
dwa rozdziały. W pierwszej skreśla opis zam­
ków, a w7 drugiej podaje ogólny pogląd na stan 
ćwczesnego W ołynia podług źródeł i świadectw 
dostępnych.

Sama rewizya zamków dokonaną została 
z rozkazu Zygmunta Augusta. Młody władca 
obrany przez Litwinów na wielkiego księcia już 
w r. 1529, jako chłopiec dziesięcioletni, a nastę­
pnie koronowany r. 1530 na króla polskiego, otrzy­
mawszy w r. 1544 ostatecznie rzeczywisty zarząd 
krajów dziedzicznych domu Gedymina, rozpoczął 
tam swe panowanie niepospolitą energią admini­
stracyjną. Bo też wielkie księstwo potrzebowało

podówczas wielu naglących przeobrażeń, a prze- 
dewszystkiem ujęcia w należyte karby wyłamu­
jących się z lenniczych obowiązków panów mo­
żnych i ziemian, oraz ukrócenia ich przywłaszczeń 
i nadużyć władzy, szkodę publiczną przynoszą­
cych; nadto potrzebowało niezwłocznie dzielniej­
szego ubezpieczenia obronności zamków i granic. 
Uporządkowanie tedy Rusi południowej litewskiej, 
której jądrem była w owe czasy ziemia wołyń­
ska, stało się naczelnem zadaniem nowego rządu

To też zaraz po objęciu władzy Zygmunt 
August wysyła na południe do zamków łuckiego, 
włodzimierskiego, krzemienieckiego, bracławskie- 
go, Winnickiego i żytomierskiego, sekretarza swego, 
Lwa Patejewicza Tyszkowicza, nakazując mu 
owe zamki obejrzeć i wyłamujących się „od sta­
rodawnych powinności ziemskich" do pełnienia 
takowych pobudzić. Gdy atoli kniazie, panowie 
i możniejsi ziemianie wołyńscy, dążący do zupeł­
nego wyzwolenia się z pod feudalnych obowiąz­
ków publicznych, pragnęli pod różnymi pozorami 
uchylić się od wielkoksiążęcej kontroli, wtedy 
dla większej powagi uznał król za stosowne wy­
słać, jako nadzwyczajnego komisarza, biskupa łuc­
kiego i brzeskiego, księdza Jerzego Falczewskiego 
czy Chwalczewskiego herbu Trąba, obywatela 
wypróbowanej dzielności i sprężystości.

Kniaź biskup tedy opatrzony w instrukcye 
i listy hospodarskie do kniaziów, panów i zie­
mian całej ziemi wołyńskiej, nakazujące onym 
powolność wszelką dla wysokiego komisarza, pod 
surową odpowiedzialnością, przeprowadził z całą 
ścisłością swą trudną czynność, nazwaną trafnie
„ istną Kampanią dyplomatyczno-egzekucyjną1', a jej re-
znłtat zawiera się w drukowanych w niniejszym to­
mie popisach zamków: włodzimierskiego, łuckiego, 
krzemienieckiego, Winnickiego, bracławskiego i 
żytomierskiego.

Dla uzupełnienia materyalu monograficznego, 
zawartego w Rewizyi zamków ziemi wołyńskiej, 
podał jeszcze wydawca kilka aktów urzędowych, 
dotyczących Wołynia z owych czasów i dołączył 
tak zwany „Przywilej całej ziemi wołyńskiej na 
prawa i wolności ich" z r. 1501, gdyż przy rewizyi 
zamków nieustannie się do niego szlachta, jako 
do głównej podstawy praw swych, odwołuje.

To ze wszech miar staranne wydanie za­
myka pracowicie ułożony przy końcu tomu wska‘ 
żnik miejscowości (osad) ziemi wołyńskiej, w re­
wizyi zamków 1545 r. się znajdujących.

Zjjd. '-Chyliński.

P A N N A  KAPITANÓWNA*)
przez

JA A R K A  Y  L N  C Z A -

I.
— Mikołaju...
— Co Florku?

Powiedz-no mi szczerze...
— %a co?
— Dziunia ładna?
— Aż s trach !
— Podoba ci się?
— A jaj!
— Zakochałeś się?
- -  I  jak!
— Ożenisz się z nią?

*) R zecz ta drukuje się jednocześnie w „Echu" 
warszawskiem.

— 'Ki.
— K i?
— K U
— Dla czego ni?
— Xa bo ni!...
Jakąż to wielką zaletą powieściopisarza: 

być treściwym! Nie pocldebiając sobie, posiadamy 
tę zaletę w wysokim stopniu. Niewieleśmy dotąd 
powiedzieli, a czytelnicy dowiedzieli się już nad­
zwyczaj wiele, więcej może niż z całego tomu 
niejednej powieści. Dowiedzieli się najpierw 
z owego „ni" i tym podobnych słówek, że rzecz 
dzieje się we Lwowie. Dowiedzieli się, że pan 
Mikołaj z panem Floryanem są z solą „per ty" 
(mówiąc po lwowsku), a więc w7 zażyłym sto­
sunku i to w stosunku tak dalece poufałym, iż 
panFloryan uczuł się w praw ie zapytania przy­
jaciela w rzeczy tak drażliwej, czy się w pannie 
Wandzie zakochał, co więcej, zapytał go nawet 
o to, czy się z nią ożenić gotów. Ze sposobu 
sformułowania tego ostatniego pytania, dowie­
dzieli się nadto czytelnicy, że od woli pana ’.Mi­
kołaja zależy ożenić się z panną W andą lub nie 
ożenić się, pan Floryan bowiem nie zapytał: „czy 
starasz się o n ią ‘r“ ani: „czy chciałbyś się z nią 
ożenić?" itp., ale wręcz zapytał o to: „czy się 
ożeni?" jak  gdyby nie można wcale powątpie­
wać, że panna Wanda za niego pójść zechce i że 
rodzicom jej nie przejdzie nawet przez myśl od­
rzucić tak świetną partyę, jaką dla ich córki 
jest zapewne pan Mikołaj.

Dowiedzieli się wreszcie czytelnicy, że panna 
W anda jest bardzo piękną, że pana Floryana 
wiele to obchodzi, czy pan Mikołaj w niej za- 
koeliany i czy się z nią żenić zamierza, a nako- 
niec, że pan Mikołaj, acz niby to zakochany, 
jednak żenić się nie myśli i jakieś powody, dla 
których nie chce wyjawić przyczyny wstrzymy­
wania się od matrymonialnych zamiarów.

Z samego zaś kategorycznego zapytania 
pana Floryana widno jak  na dłoni, iż postępo­
wanie pana Mikołaja wobec panny Wandy musi 
zwracać mimowolnie uwagę i nasuwać domysły, 
że mu s:ę podoba, że się w7 niej zakochał, że 
z nią ożenić się myśli.

Ja k  na pierwszy rozdział dowiedzieliśmy 
się bardzo wiele. Możemy na tern poprzestać.

II .
— Na herbacie u pani Marcinowej przez 

cały wieczór z nią tańczyłeś. Pozamawiałeś 
w7szystkie tańce i nikomu ani zbliżyć się nie da­
łeś do niej...

— No, to i cóż ?
— A na spacerze wczorajszym do „Onder- 

ki, ‘ toś jej ani na krok nie odstąpił. Z  powro­
tem, w Węglińskitn lasku zostaliście z tyłu daleko 
za calem towarzystwem...

— No, to i cóż?
— A jakeś dz'ś siadł przy niej na kozetce  

za fortepianem, to ani się z tamtąd ruszyć nie 
mogła. Wszyscy się na w?as oglądali, a ona wi­
docznie była okropnie pomięszana i siedziała jak 
na gorących węglach... A tyś ją  tak trzymał na 
torturze aż do dziesiątej...

—  cOu rva! No, to i cóż?
— Bałamucisz pannę!
— E. co znowu!
— Wszyscy to mówią.
— No, to i cóż?
— To nieuczciwie..
—  T7u w a!
— I  niebezpiecznie...

*
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— A  to  znow u d la  czego?
— W iesz  przecie ja k i  je j ojciec pasyonat. 

O n by  cię zab it ja k  dw a a  dw a cz te ry ... Czyż 
nie pam iętasz, co zrob ił z tym  m ałym  F redziem  
a v  nieb iesk ich  okularach  ? — kości mu pogrucho­
ta ł. A  w tedy  nie szło mu o rodzoną córkę, ale
0 siostrzenicę... I  o ta k ą  szło b ag a te lę ! ...

— O cóż to ?
—  F red z io  pow iedział, że wie, iż p an n a  

A n n a  p łucze sobie ciągle u sta  m iętow ą w odą i 
że wie, d la  czego to  ro b i; — a na  zap y tan ie : 
zkąd  wie, od p o w ied z ia ł: To mój sekre t...

—  No, ja  w iem , że z panem  kap itanem  
niebezpiecznie. T ak i im petyk! ta k i siłacz! A le  
przecież mnie oni sam i ciągle zap raszają  i pannę 
sam  n a  sam  zostaw iają  ze m ną... To i cóż z tego 
z re sz tą , że z n ią  rozm aw iam , że z n ią  tań czę?  
przecież się nie ośw iadczyłem  jeszcze ! W acio
1 K ostuś przecie się ta k ż e  koło niej k ręcą — ta k  
ja k  ja ... a n a w e t i s ta ry  ten  d y rek to r banku  
z zatabaczonym  nosem i ze swoją m aliną na 
czole... Z adałem  ja  m u w czoraj ciem iężycy. P ie rw ­
szy  raz  udało mi się ta k  rozśm ieszyć pannę D ziu ­
n ię ; przez ca łą  godzinę gadałem  o jego m alinie... 
O n o te a trz e  —  j a  o m alinie, on o k w ia tach  — 
ja  o m alinie, on o swoich k o lig acy ach — ja  o m a­
linie... C ha, cha , c h a ! un ika  mnie te ra z  ja k  
ognia!... N o, te n  rudy  W acio  i te n  d ry b las  K o - 
stuś, niech się tam  k ręcą  ja k  chcą, obaj ja k  bi- 
zuny bez szerści, n ie m ają  szansy . A le  te j łysej 
dyni z m aliną n a  w ierzchu, to znieść nie mogę! 
n iech mi w  drogę n ie w łaz i!

—  A le  po cóż się ty kręcisz, je ś li  się z n ią  
żenić nie m yślisz? ...

— Śm ieszny je s te ś  F lo r k u ! K to  wie, może 
j a  się jeszcze k iedy  i zdecyduję. D zisia j n i e ; 
nie chcę... a le  kiedyś... to  k to  tam  wie. O tóż 
w id z isz : nie m ożna zasypiać spraw y, bo by po­
tem  było ju ż  za  późno... W idzisz, D z iu n ia  co 
p iękna, to  piękna, niech ją  k ac i! D obre dziecko, 
że ją  ty lko  do ran y  przy łożyć — a zgoi się... To 
ta k ż e  p raw da. M a  panna i rozum  i w ykszta łce­
nie. to praw da... A le...

—  A le  co?
P a n  M ikołaj zam iast odpowiedzi w ykonał 

n astępu jący  ruch. P rzy ło ży ł do u s t  p raw ą dłoń 
i dm uchnął. P rzy ło ży ł lew ą i dm uchnął. W resz­
cie w yciągnął obie ku  panu F lo ryanow i pokazu­
jąc , że puste  —  i cm oknął przy tem  ustam i

—  A h a! — rzek ł pan F lo ry a n  i sm utnie 
zw iesił głow ę. I  z a p y ta ł po c h w ili:

—  To czem uż chcesz je j głow ę zaw rócić ?
—  B a ! dobryś ’ O na nie ma, ale może mieć. 

S ta ry  k ap itan  nic podobno ju ż  nie m a oprócz 
sw ojej pensyi, ale je s t  dziadek po m atce, a raczej 
w ujaszek kapitanow ej, s ta ry  sknera  Czecieczew icz, 
i  je s t  je j cio tka, s ta ra  panna, sparaliżow ana. 
D ziadek  m a podobno g rube k ap ita ły , a K a r to ­
felka panny C elestyny , to  fo lw arczek nielada. 
J e d n o  i d rugie , ja k  się zdaje, m usi spaść kiedyś 
n a  kapitanów nę. N o, ale k ied y ?  k iedy?... O to  
idzie.

—  A  jeżeli n ie  spadnie?
—  A a a , to  upadam  do nóg!
—  T a a a k ?  A , to  pięknie! W sty d ź  się M i­

k o ła ju  !
—  N o, no, no, nie m am  się czego w stydzić. 

G dybym  się na  pięć m inu t p rzed  ślubem  dowie­
dział, że nic nie m a, tobym  zerw ał, choćby była  
p ięk n ą  i dob rą  ja k  anioł. N ie  g łupim , abym  so­
b ie  los zaw iązał i całe życie biedę k lepał dla jej 
p ięknych  oczu. L eśn a  W ó lk a  dobra dla mnie

am ego, ale na dwoje nie w ystarczy ... A le  ty ?
s

ty  m i coś bardzo in teresu jesz  się tą  D z iu n ią?  
hm ?... N ie  bałam uć sobie głowy, bo tob ie  jej nie 
dadzą W iesz  o tern?

—  W iem  — odrzekł F lo re k  spokojnie. - 
I  dodał po chw ili: W iem  — i wiem d la  czego...

N aśladu jąc  ruchy  M ikołaja, dm uchnął po 
po kolei n a  obie swe dłonie, w yciągnął je  przed 
siebie i cm oknął ustam i.

M ikołajek  uśm iechnął się, w idocznie żywo 
zadowolony z tego u znan ia  jego  wyższości w h ie­
ra rch ii sp o łecznej, a F lo ry a n  pow tórzy ł raz  
je sz c z e :

— W iem , wiem, że d z ied d c  Leśnej W ólki 
więcej w a rt od d z ien n ik a rza  fe lie ton isty !

— H o, ho, da liby  mi ją  na wyskok, z po­
całow aniem  ręk i !...

To mówiąc pożegnał się pan  M ikołaj z fe­
lie to n is tą  i odszedł tryum fującym  krokiem .

F lo rek  w estchnął ciężko. S iedział długo na  
m iejscu ze zw ieszoną głow ą i dum ał. D ługo ta k  
było. N ag le  głowę hardo podniósł w górę, pięścią 
w stół uderzył, a  oczy jego  zab łysły  jakiem ś 
silnem postanow ieniem .

— Czekaj p y sz a łk u ! naleję ja  ci sad ła  za 
kołnierz!... B iedna D z iu n ia ! m iałaby  pójść na 
pastw ę takiego t r u tn ia ?  O, nic z tego!...

A  co więcej sobie m yślał jeszcze, może kto 
odgadnie. M y nie tacy  domyślni. N ie wiemy.

I I I .
W  k ilka  dni później s ta ła  w kronice jednego 

z pism  codziennych lw ow skich n astęp u jąca  ko- 
respondencya z J a s ia :

„*** D ziś z ra n a  m iasto nasze p rzerażone 
zostało bolesną w ieścią o nagłym  zgonie jednego 
z najzam ożniejszych, a o raz najzacniejszych  na 
szych o b y w ate li, nieodżałow anego dobrodzieja 
ubogich, a opiekuna po trzebujących  pomocy. Ko- 
muż nie wiadomo, że był nim śp. J a n u a ry  Po 
m ian Czecieczew icz, po k tó rym  m iasto nasze 
długo nosić będzie żałobę. N iepow etow ana ta  
s t r a ta ,  tern w iększym  napełn ia  nas sm utkiem , iż 
szczegóły jego  zgonu św iadczą dowodnie, że ś. p. 
Ja n u a ry , oddając B ogu ducha, m yślał w łaśnie 
o dobru naszego m iasta . S łużąca przynosząc dziś 
ran o  o 6tej ja k  zw ykle kaw ę zm arłem u, zna laz ła  
go w postaw ie siedzącej przy b iu rk u ; widocznie 
p io runu jąca apopleksya z a s ta ła  go p rzy  pracy . 
Z  zim nej ju ż  ręk i jego  w ysunęła się fotografia 
ukochanej w nuczki, a na  b iórku leża ł świeżo 
n ap isany  i nie zap ieczętow any  jeszcze testam en t, 
w k tórym  zapisu jąc tejże w nuczce, pannie W a n ­
dzie K . znaczny swój m ajątek , w k ap ita łach  
złożony, p rzekazu je  je j obow iązek spłacenia le ­
g a tu  na  rzecz budującego się szp ita lu  w naszem  
mieście, a m ianow icie dz iesiąte j części całego 
m ienia, jak ieby  w chw ili zgonu posiadał. T a  
część dziesią ta , ja k  nas zapew niono, w yniesie có 
najm niej około 7,600 złot. reńsk ich  w. a. Cześć 
pam ięci zasłużonego m ę ż a !

5Przypisek ,:J\edakcyi. R ów nocześnie dochodzi 
nas z J a s ła  d ru g a  korespondencya te jże  samej 
treśc i, a podająca n iek tó re  szczegóły z życia 
ś. p. J .  Czecieczew icza, z zapow iedzią obszer­
niejszego życiorysu. W strzym ujem y się z je j 
ogłoszeniem , czekając na  zapow iedziany życiorys."

P a n  M ikołaj zw ykł by ł p ijać ran n ą  kaw ę 
w cukiern i pod znaną firmą SfludzińiJci et Kdstećki. 
P rz y  śn iadan iu  p rzeg ląda ł zw ykle dzienniki. 
S postrzeg ł tedy  korespondencye z J a s ła , um iesz­
czoną w brew  przyjętem u przez redakcyę zw y­
czajow i na  czele kroniki, k tó ra  od miejscowych 
w iadom ości się zaczynać zw ykła. U derzy ło  M i­

k o ła ja  nazw isko n ieboszczyka, rozsadzonem  w y­
drukow ane pismem. P rz e c z y ta ł a r ty k u lik , z a ja ­
śn iały  mu oczy radością. C hw ilkę niedow ierzał 
w łasnem u szczęściu, odczytał raz  d rug i. „N ie, 
to  p ra w d a ! nie m a w ą tp liw o śc i! dwie korespon- 
dencye donoszą toż sam o; s ta ry  k u tw a  um arł, 
D z iu n ia  je s t  w ielką p an ią !"  N ie  dopił kaw y, nie 
dojadł w ybornego roga la  z m akiem  (na całym  
św iecie sm aczniejszych nie m a ja k  u  M udziń- 
skiego we Lw ow ie), nie zap łacił, w yleciał z cu­
k iern i ja k  oparzony  — ku  wielkiem u zdziw ieniu 
p an a  M udzińskiego i jego  w spólnika p. O steckiego 
sto jących za  „ ladą .“

— Co to zn aczy ?  — rzek ł pan M udziński 
i popatrzy ł na  pana  O steckiego.

—  Co jem u się s ta ło ?  — za p y ta ł pan
O stecki i popatrzy ł się na p an a  M udzińskiego.

I  popatrzy li się obaj na siebie zdziw ionem i 
oczyma.

Po chw ili obaj rów nocześnie w zruszyli r a ­
mionami.

P a n  M ikołaj nie słyszał nic, nic nie w i­
dział. B iegi do domu, nie w ita ł przechodzących 
znajom ych, nie k łan ia ł się damom —  po tkną ł 
się trz y  ra z y  n a  kupach  śmieci, p o trąc ił żyda 
fak to ra  py tającego  „czy nie po trzeba  com iniać?•“ 
— biegł. B ieg ł i p y ta ł się sam  sieb ie: „W iedzą
już , czy jeszcze nie w iedzą?"...

W p ad ł do swego pokoju, z rzucił poranne
ubranie, w yjął z szafy strój balowy, wypomado­
w ał włosy, w yperfum ow ał się od stóp do głow y, 
„rzucił s ię “ w7e frak , zaczesał szczoteczką cy lin ­
der, rękaw iczk i jasno-cielistego koloru pochwycił 
do ręk i, zb ieg ł ze schodów, k aza ł stróżow i spro­
w adzić fiak ra : „ Jed ź  na  u licę M ickiew icza!" i 
pojechał. (C. d. n.)

K R O N I K A .  P R Z Y R O D N I C Z A .
Do rzędu  najdziw niejszych, najbardziej z a j­

m ujących zjaw isk  w życiu duchowem człow ieka, 
należą zjaw iska zdw ojenia sam ow iedzy, o k tó rych  
w yszła niedaw no z d ruku  p iękna rozprawm D r. 
J u lia n a  O chorow ieza. Ż yczących  bliżej oznajomić 
się z przedm iotem , odsyłam y do tego  dziełka, 
my pozwolim y sobie przy toczyć ty lko  jeden  nowy 
a  zadziw iający  fa k t  przybyw ający  do szeregu  
tak ich  zjaw isk, ogłoszony przez D ra  A zam a 
z B ordeaux w osta tn im  num erze R evue Scien- 
tifiąue.

D r. A zam  zn an y  ju ż  je s t  ze sw ych badań  
n ad  p an n ą  F e lid ą  X ., p rzed staw ia jącą  na jdz i­
w niejszą isto tę  na  świecie. Podlega ona zdw oje­
niu sam owiedzy. Rzec można, że p rzedstaw ia  
w sobie dw ie rozm aite, zupełnie odrębne osoby. 
F e lid a  do roku 15 swego życia b y ła  w stan ie  
norm alnym  i ży ła  umysłowo ja k  w szyscy inn i 
ludzie. W  tym  czasie w padła w s ta n  inny, 
w k tó rym  nic nie w iedziała o tern, co się po­
przednio działo. Od tej chw ili zam iana jednego 
s tan u  n a  d ru g i po w ta rza  się p rzez la t  k ilk an a­
ście bez p rzerw y , lecz s tan  norm alny je s t  b a r ­
dzo k ró tk i. D w a do trzech  m iesięcy trw a  s tan  
nowy, potem  p rzez  dni k ilk a  a obecnie już  tylko 
p rzez k ilk a  godzin s tan  daw niejszy. F e lid a , będąc 
W' jednej fazie  swego życia, nie pam ię ta  o niczem, 
co się zdarzy ło  w drugim , i w7 ogóle w stan ie , k tó ry  
później nastąp ił, je s t daleko wyżej umysłowo roz- 
wdniętą. P rz y p a tru ją c  się je j w tych  obu stanach , 
mamy przed sobą dw ie zupełnie różne osoby, nie 
wdedzące w zajem nie nic o swoich czynnościach 
i różniące się rnawet uzdolnieniem  umysłowym.



D oktorow i A zam ow i udało się te ra z  odszu­
kać jeszcze in n ą  osobę, p rzedstaw ia jącą  podobnego 
rodzaju  zjaw iska. J e s t  to  miody cbłopak, m ający 
la t  około 13tu, odznaczający się bystrością  um y­
słu  i z dobrem , ja k  na swój wiek, początkow em  
■Wykształceniem. R elig ijne uczucia jego są mo­
cno rozw in ię te  pod wpływem bardzo  re lig ijnego  
otoczenia rodziny. A lb e rt m ając 5 la t, dosta ł 
napadów  kaszlu , k tó re  się p o w ta rza ły  peryody- 
cznie. T rw ało  ta k  aż do styczn ia  1875. W  tym  
czasie  kaszel wzmógł się gw ałtow nie, tow arzy­
szy ły  m u konw ulsj e i lekarz  b y ł zm uszony udać 
się do e te ry zac jd  młodzieńca.

P o  tym  napadzie  zauw ażono, że A lb e rt 
■stracił zupełnie pamięć o w szystkiem , co się po­
przednio dz ia ło ; co w ięcej, nie um iał ju ż  ani 
czytać, ani pisać, an i rachow ać, w ogóle zapo­
m niał w szystkiego, czego się poprzednio nauczył. 
P rz e s ta ł  poznaw ać naw et o taczające osoby, z wy­
ją tk iem  ojca, m atk i i zakonnicy, k tó ra  go pielę­
gnuje. K a sz e l prędko u s ta l i A lb e rt zaczął p ro­
w adzić zw ykłe ży c ie : jeźd z ił konno, chodził 
z ojcem na przechadzkę, lecz pam ięć nie pow ra­
cała. N areszcie  po dniach dw udziestu  przepędzo­
nych w tym  dziw nym  stan ie , rozdziera  się t a ­
jem nicza zasłona i A lb e rt w raca  do pierw otnego 
s tan u  i um ie ju ż  pisać, czy tać  itd .

Z a  parę  m iesięcy pow tórzy ła  się daw na 
h is to ry a . Od tego czasu aż do dzisiaj, pow ta­
rz a ją  się te  zm iany bez przerw y.

R zecz dziw na, że zwykle pam ięć pow racała  
rap tow nie , i że gdy podczas s tan u  nienorm alnego 
A lb e r t  w idzia ł w lite rach  ty lko  znaczki bez 
żadnego znaczenia, w jednej chwdli, g d y  w rócił 
do stan u  pierw otnego  mógł pojąć ich znaczenie.

P odajem y tu  te  dziw ne fak ta , bez żadnych 
W yjaśnień, gdyż takow ych, w ścisłem znaczeniu  
teg o  słow a nie posiadam y w cale. S ą  to  rzeczy, 
k tó re  ta k  daleko w yskaku ją  po za obręb zjaw isk  
pospolitych, że d ług i jeszcze  może czas upłynie, 
zanim  będziem y mieli ich naukow e w ytłum aczenie.

*  *
*

W a lk a  człow ieka ze szkodnikam i pól i 
lasów  zaczyna p rz jTb ierać  olbrzym ie rozm iary. 
A  w alka  to  nie ła tw a  i re z u lta t  je j bardzo  w ą t­
p liw y ; tym czasem  jedne po drugich  przychodzą 
p lag i. W inn ice  obsiadła phylloxera, a  kartoflom  
g rozi przybycie z A m eryki okropnego chrząszczyka 
ŁColorado, k tó rego  i  we Lw ow ie oglądać m ożem y— 
w praw dzie w stan ie  nieszkodliw ym , lm .. z cze­
kolady p. S tru sa . L ecz ten  osta tn i ch rząszczyk  
je s t  do tąd  ty lko  p lagą  grożącą w przyszłości, 
gdy  tym czasem  P hy llo x era  już odbiera swoje 
ofiary. Szczególniej francusk ie  winnice cierpią na 
tein  i d la tego  w k ra ju  tym  zastosow ują w szyst­
k ie  środki, k tó re  nauka podaje, w w alce z tym  
stra szn y m  w rogiem . A kadem ia pary sk a  u j  dele­
gow ała do te j spraw y specyalną kom isyę, której 
zadaniem  badanie środków proponow anych do 
zniszczenia szkodnika. Sprow ozdaw oa komisyi, 
p. B o iteau  zd a ł niedaw no spraw ę z dotychczaso­
wych k ilku le tn ich  poszukiw ań, k tórego tre ść  z a ­
w iera  się *w tern, że znakom ite usługi p rzy  
niszczeniu P hy lloxery  oddaje ńarek w y ła ,  i że 
z dotychczasow ych środków  ten  je s t  n a jp rak ty ­
czniejszym  i najskuteczniejszym ;

N ie  małej w rzaw y narobiło  pojaw ienie się 
tego la ta  w N iem czech (w M iihlheim ie kolo K o ­
lonii) chrząszczyków  Colorado, k tó re  w idocznie 
przeniesione tam  by ły  na  jak im ś okręcie p łyną­
cym  z A m eryki. T e leg ra f w jednej chw ili roz­

niósł wiadomość o tern na w szystk ie  s trony  i nic 
dziw nego, że pow stał w N iem czech ta k i popłoch, 
gdyż w w iększej ich części kartofle stanow ią 
g łów ną część pożyw ienia biednej ludności. Do 
M iihlheim u z jecha ła  w te j chw ili kom isya rz ą ­
dowa, polano pole n a ftą  i spalono w ten  sposób 
rośliny zarażone do szczętu .

Poniew aż M uhlheim  leży niedaleko od fra n ­
cuskiej g ran icy , więc i za  kordon przeniosły  się 
obawy. P an u  M aurycem u G ira rd  nie w y sta rcza  
spalen ie  naci k a r to f la n e j; pow iada on, i to  z zu ­
pełną słusznością, że chrząszczyki m iały  czas 
zostaw ić poczw arki w ziem i w głębokości 12— 15 
centym etrów , że tam  działan ie  ognia nie doszło, 
że więc trz e b a  i te  żyw e pozostałości wyniszczyć. 
P a n  G irard  proponuje usku teczn ić  to  drogą che­
m iczną, oblew ając pole tru jący m  roztw orem , k tóry  
w siąknie do ziem i i dojdzie aż do poczw arek.

R ządy k ra jów  nadm orskich  w ydały, w celu 
uchronien ia  się od tego  chrząszczyka, ja k  n a j­
surow sze przepisy  odnoszące się do rew izyi okrę­
tów , lecz w ątpim y, czy to  się na  co przyda. 
J a k ż e ż  tu  bowiem ochronić się od m ałego n ie­
proszonego przybysza, k tó ry  może się przenieść 
n aw et w fałdach odzienia ?y Y D ZIEŃ  LW OW SKI.

Xwów dnia 24. stycznia.
Do rzędu  najw ażniejszych  faktów  ubiegłego 

tygodnia  policzyć m usim y p ry w atn ie  urządzony 
obchód rocznicy 22 stycznia, k tó ry  zgrom adził 
pi zeszło 300 osób. R ów nież na pociechę naszą 
zaznaczyć w ypada, że ty m  razem  prócz oddania 
czci z m arły m i żyjącym  uczestnikom  w alki z roku 
1863, odezwało się k ilka  rozsądnych głosów zw ra­
cających uw agę na to , że przeszłość nasza  o tjde 
może mieć w ażne znaczenie d la teraźn iejszości, 
o ile w ielk ie i s z h c h e tn e  czyny przodków posłu­
żyć mogą za w zór i naukę d la  potom nych, je s t 
to  zw ro t bardzo pożądany, gdyż ja k  pow iadają. 
M oskale pokłonem, szuby ne podbijesz. W obec n ieda­
wno zaszłej śm ierci A lek san d ra  lir. W ielopol­
skiego, osoby g ra jące j ta k  w ażną rolę w w ypad­
kach 1863 roku, gdy przedstaw iciele  naszej prasy  
s ta ra ją  się w odm iennych w ręcz k ie runkach  okre­
ślać znaczenie ch arak te ru , dążeń i rezu lta tów  
p ra c y  tego  człow ieka, jak o  P o lak a  i m ęża stanu , 
m y pragnęlibyśm y stan ąć  pośrodku tych k rańco­
wych opinii, przyznając zm arłem u bądź co bądź 
niepospolite zdolności, zapas siły  i energii, lecz 
zarazem  i dum y rodow ego m ożnowładcy. M a rg ra ­
b ia  W ielopolski nie um iał dyplom atyzow ać i g a r­
dził zdaniem  i usposobieniam i ogółu. P ostanow ił 
on sobie zbaw  ć Polskę mimo jej woli, podług 
w yrobionej w um yśle swym m odły; postaw ił 
w szystko na k a r tę  -  i p rzeg ra ł!...

K w esty a , coby było, gdyby był wygra 1? P o ­
w tarzam y, zg rzeszy ł osobistem sam ow ładztw em , 
grubą nieznajom ością s tan u  umysłowego swoich 
rodaków , lecz w żadnym  razie  złych, a ja k  inni 
pow iadają, niedorzecznych in tencyi, zarzucić m u 
nie m ożna. N ie  bronim y go, bo p rzeg ra ł staw kę, 
lecz nie podobna tw ierdzić , że chciał p rzegrać. 
Ci, co go bezw zględnie podnoszą pod obłoki, i ci 
co go stacza ją , na  b rzeg  narodow ej ka łuży , z a ­
pom inają o tern, że m arg rab ia  W ielopolski s ta ­
w ał w królestw ie jako  R e p re z e n tan t R ządu  mo­
skiewskiego, jako  człowiek posiadający o ty le  za- 
u fanei tego  rządu , że w ślad za nim wysłano zastęp  
dozorców, którzy podsłuchiw ali nie ty lko  słowo, 
ale każdą m yśl i oddech jego. J a k o  N acze ln ią

R ządu, k tó ry  po p rostu  ze strachu  pow ierzy ł mu 
w ładzę, nie mógł on staw iać  innego p rogram u, 
ja k i  p o staw ił; kw estya  tjdko  i słuszny za rzu t 
może być na  tym  punkcie, czy m iał zdolność i 
posiadał odpowiednią zręczność do p rzeprow adze­
n ia  go w tak ich  w arunkach, w ja k ic h  go okoliczności 
zastały . N a  to  py tan ie  m am y gotow ą odpow iedź: 
że nie, i to  w łaśnie stanow i cały  z a rz u t c iążący  
n a  W ielopolskim . O inne, teraźniejszość obw iniać 
go nie może, są  to  za  św ieże fa k ta , aby by ła  pora  
w yjaw iać je  publiczn ie; ale że kiedyś w yjdą na  
jaw , i że pozwolą oświecić n a tu ra lnem  św iatłem  
tę  n iezw ykłą  postać n a  naszym  horyzoncie dzie­
jów  porozbiorowych, o tern w ątp ić  się nie godzi.

O ddaw szy, co . się należy  przeszłości i wspo­
mnieniom , przejdźm y do h is to ry i życia lw ow ­
skiego w osta tn im  tygodniu. T u  już  mimo k alen ­
darzow ego karnaw ału , p ierw sze m iejsce zajm ują 
..świeczniki ch rześc iaństw a", w spaniały  obraz S ie­
m iradzkiego.*) Z aw stydzona publiczność zarzu tem  
obojętności, z ja k ą  przez p ierw szy  tydzień  odwi- 
d za ła  salę w gm achu strzeln icy , w o s ta tn ią  nie­
dzielę ru szy ła  grom adą na u licę K urkow ą. T ak ie  
arcydzieło  u staw ić  w podobny sposób, w podo­
bnej sali i z podobną nieznajom ością, może ty lko  
b a rb a ry zm  m iasta  leżącego pod 50° szerokości 
geograficznej. W  całej sali, przedzielonej filaram i, 
nie znajdziecie jednego  punk tu , z k tórego  by cały  
obraz zobaczyć m ożna; po trzeba w ięc zadowol- 
n ić  się rozpa tryw an iem  pojedyńczych grup, osób 
i scen, co n a  jedno w yjdzie, gd j'by  go na  w al­
kach  ja k  w panoram ie przesuw ano. Z tą d  po­
ciesznych m ożna się nasłuchać uw ag oglądających, 
a  zw łaszcza oglądających św ieczniki przez lo rnety  
tea tra ln e . N a  N erona  n ik t nie pa trzy , raz  że je s t  
on na drugim  planie, a pow tóre postać to  w s trę ­
tn a  d la  k a ż d e g o ; sam e św ieczniki rów nież nie 
zw raca ją  uw agi, bo spow ijane słom ą i pokry te  
półcieniem  zm roku. Z a  to płeć p iękna dość roz­
negliżow ana, je s t  przedm iotem  zajęcia szanownych 
małżonków, k tó rym  żony nie tow arzyszą w te j 
a rtystycznej w ycieczce... O strzegam  czytelniczki, 
nie puszczajcie sam ych mężów do gm achu s trz e l­
nicy, oni t  ik tam  s trze la ją  na  obnażone w dzięki 
ow ych R zym iauek , że nic dziwnego, iż w róciw szy 
na obiad, nie mogą doszukać się sm aku w k lu ­
seczkach w aszą ręką  w kuchni w ypracow anych. 
Z  czego on to  m alow ał ? p y ta  jeden ta k i  szpa­
kow aty  ta tu ś  drugiego - Z  n a tu ry , m a się rozu­
mieć, czy to w  R zym ie b rak u je  m odeli?.. A ta  
uw ażałeś, co stoi p rzy  kolumnie, hę? ., a ta , co g ra  
w  kości?., proszę cię, ja k b y  niew ym yta... coś. coś 
m a tak ie  sm ugi po plecach... A  ta  lu tn is tk a  na  
dole?.. Ś liczna kobieta., w iesz, w arto  pojechać 
do R zym u.. P an ie  dobrodzieju — mówi d rug i — 
na w szystkobym  się zgodził, na  pu h ar F a le rn a , 
i w kości bym g ra ł z tą , co sobie łóżko zrob iła  
pod m urem , ale bym  panie dobrodzieju nie da t 
sobie włożyć w ieńca z róż na  głowę, ja k  ten 
s ta ry  senator... Śliczny obraz, nie ma co pow ie­
dzieć... Ten liu lta j N eron m iał dobry gust... Bo 
też  tęgiego m iał profesora, w idzisz tego  S enekę.....

I  pod ta tu sia li żonkosie w yszli w pełnym  
zachw ycie z sali i gaw ędzili sobie przez drogę, 
że N eron  um iał żyć, panie dobrodzie ju ; p rzyna j­
mniej wtedy ludzie się baw ili, a  nie ta k  ja k  
te raz , gdzie grosz g rosza  goni i ledw ie że na sól 
w ystarczy ... N ie  m artw cie  się szanow ni obyw a­
tele, niedługo będziecie m ieli sól ta ń s z ą ; dele- 
gacy a  nasza  w W iedn iu , uzyskała  w tych  dniach 
w ażną koncesj'ą na  tej drodze, nie dla ludzi

*) Ocenę tego obrazu podamy w przyszłym num e­
rze. (Przyp. Red.)
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wprawdzie, ale dla bydła galicyjskiego wywal­
czyła t v  z a s a d z i e  tańszą sprzedaż soli. Przyjdzie 
czas i na lrnlzi; bo jeżeli już zacząć reformę 
społeczną w G alicyi, to trzeba zacząć od naj­
niższych w arstw  stworzenia, aby reforma była 
gruntow na według teoryi D arw ina. M am y już 
Towarzystwo oclirony zw ierząt, ustawę o ochro­
nie ptactw a, ustawę przeciw wyniszczaniu kozic 
i świstaków górskich, psy otrzym ały obywatel­
stwo, bo płacą podatek, a teraz znowu poczciwe 
woły i krowy galicyjskie mogą się w zasadzie 
oblizywać na ową sól tak  heroicznie dla nich 
wywalczoną. O niewiele chodzi, aby zasada zmie­
n iła  się w sól, tylko trzeba wynaleźć środek 
zapraw ienia w ten sposób owej soli, żeby jej 
ludzie bydłu nie wyjadali... Mój Boże, jakaż to 
troskliwość o to bydło! Jeżeli kiedy ojczyzna 
nasza zdobędzie się na jak i pomnik, to prócz 
ogólnej kolumny dla uczczenia zasług delegacyi, 
osobną postawi kolumnę z owej byldęcej soli 
w Przem yślu księdzu Juzyczyńskiemu sławnemu 
obrońcy naszej trzeźwości narodowej. D eputo­
wany Sue-s, piszący się przez dwa s dla odró­
żnienia się od kanału  słodkiej wody, o który się 
tak  A nglicy dobijali, stanowi również kanał, 
którym  ż ó łć  jego corocznie odpływa z W iednia 
do Galicyi, a którym  bezpłatnie żegluje świąto­
bliwy patryotyzm  i ruska trzeźwość szanownego 
księdza posła do Przemyśla. Nie ma się czemu 
dziwić; każdy człowiek ma sumienie, a ksiądz 
poseł, jako osoba udzielająca rozgrzeszenia, wie, 
ja k  najlepiej dać zadośćuczynienie za popeł­
niony grzech przy sprzedaży gmachu katedral­
nego w Przem yślu —  i w drodze oszczędności 
dla funduszów edukacyjnych a v  G alicyi, powró­
cić rządowi przepłaconą sumę. Z resztą  po co 
uczyć młodzież polską historyi Ojczystej, historii 
przeszłości rozogniającej umysł marzeniami? Po wyda­
niu ustaw y przeciw pijaństwu, wszelkie tego ro­
dzaju nadużycia w marzeniach mogą być groźne 
naw et*dla namaszczonej fizyognomii, i dla tego 
radzilibyśmy księdzu Juzyczyńskiem u nic a nic 
nie wierzyć uwagom przy sprawozdaniach bu­
dżetowych zamieszczanym, ale jechać do jedynej 
dla niego przystani w Chełmie, gdzie całą prze­
szłość i przyszłość swoją pokryć może tęczowemi 
bumażkami. Po co żyć w krainie marzeń, i nie­
ustannie lękać się skutków rozogniania.

Do tylu smutnych wieści wiejących w tym 
tygodniiC na karnaw ał lwowski, wypadnie dodać 
jeszcze jednę, a tą  jest groźba Dyrekcyi tea ­
tru . że niedługo już cieszyć się mamy naszą 
operą. Mimo, że gazeta narodowa ogłosiła już 
w erdykt wypowiadający miejsce artystom  opery 
i orkiestrze, jeszcze nie wierzymy temu, i radzi- 
byśmy, aby ogłoszenie to miało w artość owej zu­
pełnej wyprzedaży sklepów, k tó ra  się, póki tylko 
są am atorowie na kupno, nigdy nie kończy...

Teraz, gdy komisy a ankiety dla spraw  
szkół rękodzielniczych i przemysłu domowego 
coraz częściej daje znać o sobie, możemy śmiało 
utrzym ywać, że święci garnków nie lepią, bo i 
w Kołomyi potrafią robić garnki, i jeszcze jak ie  
garnki ? Członkowie komisyi tej ankiety jeździli 
tam  na zwiedzenie szkoły garncarstw a, i jak  
najlepsze o jej przyszłości złożyli sprawozdanie. 
Tym sposobem podniesiona na ostatnim  sejmie 
myśl zużytkow ania domowej pracy dla polepsze­
nia bytu klass wyrobniczych wchodzi w wyko­
nanie, bo i w A lw erni ma się założyć taka 
sama szkoła, a w Jarosław iu  szkoła koszykar­
ska. Szkoda, że nie w Przem yślu, tam  ksiądz 
Juzyczyński, byłby gotowym profesorem do ple­

cenia koszałek i opałek, a nic by mu nie zaszko­
dziło, gdyby ponad Sanem urządzono racyonalną 
hodowlę prętów, której więcej dla Przemyśla, 
niż dla Jarosław ia potrzeba. P rzy  nowych wy­
borach do Rady Państw a, ten m ateryal koszy­
kowy mógłby ważną odegrać rolę przy otrzeź­
wieniu kandydatów  propagujących trzeźwość na­
rodowego patryotyzm  u.

N a zakończenie tej smutnej kroniki, nieza- 
silonej werwą ani jednego dotąd balu, ani jednej 
maskarady, którąby tą  nazwą uczcić wypadało, 
donoszę, iż we w torek wieczór, cały Lwów cho­
dzący przewraca! się do góry nogami po uli­
cach... J e s t  tu  ten patryarclialny zwyczaj nie- 
w yręb /w ania  lodu* z chodników, więc gdy po 
deszczu nastąpił przymrozek, wszyscy bezpłatnie 
uczyliśmy się c. k. lodomeryi, to je s t nauki mie­
rzenia lodu własnymi lojalnymi nosami. K to  
z tego wyszedł cało, to tak  samo jakby już zdał 
państwowy egzamin, i może mieć kw alifikację 
na urzędnika do przyszłego „ H in te rk n d u ', leżą­
cego między Serbią a Dalmr.cyą, który jak  się 
zdaje, będziemy musieli wziąć dla ubezpieczenia 
północnej państw a austryackiego granicy. — 
P rzy  tym lodomerycznym egzaminie, pokazali się 
niedorosłymi: „Dziennik Polski" i „Szczutek ' 
wzięto ich zatem do aresztu. Co do Dziennika 
nie umiem powiedzieć dlaczego c. k. prokuratorya 
chce go gwałtem  ustroić w biało-nie winną ko­
szulę, on już i tak  od Nowego Roku dość blado 
wygląda — ale co do Szczutka, to całe bała 
muctwo sprowadził Jmci pan Onufry, który jak  
wiadomo, wszelki swój rozum czerpał z gawędek 
woźnego od gubernii w handlu szanownego Na- 
ftuły. Otóż, odkąd rzeczony pan N aftu ła  razem 
z rodziną swoją przeszedł na łono katolickiego 
kościoła, woźny nie pokazuje się tam  więcej, 
obaw iając się nielojalności miejsca, a biedny 
Onufry straciw szy lojalny g ru n t pod nogami, 
coraz częściej schodzi na manowce, z których 
musi go có tydzień sprowadzać c. k. prokuratorya.

*  *
*

Moda listów  otw artych  nie minęła jeszcze, 
choć zdaje się, że w ostatnich czasach była dość 
zdyskredytowaną. Pewien lite ra t, który już z bar­
dzo wielu pieców chleb jadał, porwał obecnie tę 
maczugę, aby się nią opędzić od rozm aitych za­
rzutów, jakie się nań z różnych stron posypały. 
Opędzając się od zarzutów , chciał przy tej okazyi 
zostawić parę sińców swoim przeciwnikom, w któ­
rych liczbie umieścił także i obecną redakcyę 
„Tygodnia." Z arzucił jej mianowicie, że nie 
chciała zapłacić honoraryum ś. p. Paulin ie W il- 
końskiej za artykuły  umieszczane w „Tygodniu." 
W  zarzucie tym je s t jednak  połowa praw dy: 
prawdą je s t mianowicie, że obecna redakcya nic 
nie chciała zapłacić pili W ilkońskiej. Ale również 
prawdą jest, że pni W ilkońska nigdy zapłaty 
żadnej nie żądała, a to dla tej drobnej przyczy­
ny, że um arłą przed dwoma laty , i obecnej re- 
dakcyi, k tóra dopiero od lipca objęła „Tydzień," 
żadnych artykułów  nadsyłać nie mogła, z wy­
jątkiem  chyba korespondencyi z tam tego św iata, 
których jednak, jak  wszystkim  wiadomo, dotych­
czas jeszcze nie drukowano w „Tygodniu,“ re ­
dakcya zaś zwykła płacić za artykuły  dopiero 
po wydrukowaniu.

(Ostatnie kom edye Fredry. Arria i M essalina tragedya  
w 5 aktach W ilbrandta, przekład A. Urbańskiego „Duch 
wojew ody11, kom iczna opera w 3 aktach L udw ika Gros­

mana).

Od dawna już nie było tej rubryki w %vqodrtm> 
ho też od uawna już nie było co notować i nad czem 
się rozpisywać. Obecny sezon teatralny jakiś mdły 
jest, nowości ma mało, a i te co się ukazują, nie 
bardzo są zachęcające. O jednem tylko powinna była 
wspomnieć niniejsza rubryka, a nie wspomniała, mia­
nowicie o dwóch nowo wystawionych pośmiertnych 
komedyjkach Fredry: „Teraz11 i „Jestem zabójcą". 
To zaniedbanie chcemy tu naprawić w kilku słowach.

Komedyjki te zbyt ostro osądzone zostały przez 
miejscową krytykę. Nie są to zapewne arcydzieła, można 
sięnawet zgodzić na to, że komedyjka „Teraz“ jest utwo­
rem niewykończonym, że ma tytuł dość bałamutny, a 
przy koń ;u jest jakby urwaną, niemniej przeto znać 
w niej wszędzie Fredrowskie pióro Fredrowską wy­
razistość postaci, Fredrowską wesołość i swobodę. 
Komedyjka „Jestem zabójcą1 przypomina styl Beau- 
marcliais’go i nachyla się trochę ku farsie, ale jest 
wyborną jako instrument do wywołania śmiechu, obfi­
tuje bowiem w komiczne sytnacye.

Rzym starożytny, Rzym Cezarów, wszedł od 
niejakiego czasu w modę u poetów i malarzów. A le  
kiedy Siemiradzki, Kaulbach, Pilotti, Hammerling 
malują zbrodnie, rozpustę i szaleństwa cesarzy, pan 
Wilbrandt obiera sobie cząstkę jeszcze efektowniej­
szą i przedstawia zbrodnie, rozpustę i szaleństwa ce­
sarskiej małżonki, Messaliny. Samo jej imię okre­
śla już poniekąd charakter bohaterki, stało się 
bowiem nazwą rodzajową. Jest to więc kobieta 
w nierządnych namiętnościach swoich nie znająca gra­
nic. w której przytem lubieżność łączy się z lekko­
myślnością dochodzą-ą do szaleństwa. Naprzeciw tej 
kobiety, uosabiającej w sobie całe zepsucie niewie­
ściego świata za Cezarów, stawia autor Arrię, gasnący 
już wówczas typ starej matrony rzymskiej, która 
sama doradza synowi śmierć, jako jedyny sposób uni­
knięcia hańby, która przy końcu dobrowolnie śmierć 
sobie zadaje, aby tym widokiem obudzić odwagę 
w mężu, ten bowiem skazany przez Messalinę na 
śmierć z własnej ręki, nie ma dość odwagi do speł­
nienia wyroku na sobie.

Messalina instynktowo nienawidzi Arryi, cnota 
i nieugiętość tej ostatniej drażni ją i jest niejako urą­
ganiem z jej wszechwładnej potęgi. Do dawnych 
powodów nienawiści przybywa nowy. Messalinie po­
dobał się młody, piękny i cnotliwie wychowany syn 
Arryi i Paetusa. Nie wiedząc z początku z kim ma 
do czynienia, pokochał Messalinę. Dowiedział się 
potem, kto jest jego kochanką, ale już było za późno; 
nawet glos matki nie zdołał go wydrzeć z objęć ce­
sarzowej. Bardzo prędko jednak przyszło opamiętanie, 
ujrzał się gachem Messaliny w jednym szeregu z tylą 
innych spodlonych Rzymian, a nie chcąc naglem zer­
waniem z nią stosunku narażać na jej zemstę ojca 
swego i tak podejrzanego o knowanie spisku, za radą 
matki śmierć sobie zadał. Messalina przychodzi do 
mieszkania Aryi, aby odwiedzić swego kochanka i tym 
sposobem okazać swój tryumf nad jego matką Aryą, 
i zastaje kochanka na marach. Zelżona przez Aryę, 
postanawia jeszcze ugiąć ją, wydając na jej męża 
wyrok śmierci. 1 to się jej nie udaje : wiemy już, że 
Arya sama dobrowolnie się przebiła, dając dobry 
przykład mężowi, który też nie omieszkał skorzystać 
z tego przykładu.

A le i na Messalinę wybita ostatnia godzina. 
Mąż jej, cesarz Klaudyusz, bawiący w Ostyi, złożył 
wprawdzie władzę na czas swej nieobecności w jej 
ręce, ale pozostawił przy niej swego wiernego za 
usznika, wyzwoleńca Narcyza, który właściwie sam 
rządził w imieniu cesarza, do czasu uginając się 
przed kaprysami Messaliny i tolerując jej nierząd. 
Gdy po śmierci Marka. Messalina, jakby w napadzie 
szaleństwa, postanowiła odbyć formalne i publiczne 
zaślubiny z jednym z dawniejszych swoich kochanków, 
Syliuszem, Narcyz pospiesza do Ostyi, sprowadza 
cesarza a wraz z nim wyrok śmierci na wiarołomną 
żonę. Wolno jest Messalinie zginąć z własnej ręki, 
ale nie jest ona Arryą, nie ma siły rozstać się z ży ­
ciem, ginie więc od miecza wyzwoleńca

Wilbrandt wziął portret Messaliny i część fa-
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bu ły  do swojej tra g e d y i z T acy ta . N ie m ożna jed n ak  
pow iedzieć, ażeby dostateczn ie  ro zw in ą ł, w ycieniow al 
i  uzasadn ił psychicznie ten  c h a rak te r, i aby  d o sta te ­
cznie w yzyskał m a te ry a ł h isto ryczny . I  owszem. M es- 
sa lin a  T a c y ta  w ydaje m i się i bardziej zrozum iałą  i 
hardz ie j zajm ującą. Bo żeby zrozum ieć d la  czego 
M essalina  m ogła w lekkom yślności i  rozpasan iu  do­
chodzić do tak ieg o  zuchw alstw a, jak iem  było wesele 
z  Syliuszem , fa k t czysto-historyczny, po trzeba  k o n ie ­
cznie znać  postać je j męża. cesarza  K laudyusza , po 
s tać  uczonego niedołęgi, w ybornie odm alow aną u T a ­
cy ta , a  u sun ię tą  zupełnie za  ku lisy  przez W ilb ra n d ta  
i  n aw e t jednym  rysem  n ie  naznaczoną. U su n ą ł te ż  
P- AVilbrandt ze swojej sz tuk i m atkę M essaliny, L e- 
Pidę, k tó ra  b y ła  obecną śm ierci córki, i  ra d z iła  je j 
Po starorzym ski! up rzedzić  cios z ręk i opraw ców  
śm ierc ią  dobrow olną. P ra w d a , że za  to  w prow adził 
au to r A r r ię  i M ark a , o k tó rych  T acy t nie mówi i 
tym  sposobem chcia ł s ta ro rzym ską  cnotę p rzec iw s ta ­
w ić późniejszej rozpuście , a le A rry a  jego  je s t  ta k  
na  u rząd  robioną m atroną  rzym ską, że żadnego p ra ­
wie nie budzi w spółczucia, M arek  zaś (p rzek leństw o 
ja k ie ś  cięży na  M ark ach !) p rzypom ina trochę owego 
M ark a  w eneckiego, z k tó rego  p. Z a lesk i z rob ił by ł 
zn an ą  trag ed y ę  sw oją. P rzy tem  chciał, ja k  się zdaje 
au to r u szlachetn ić  nieco c h a ra k te r  M essaliny  m iłością 
d la  M ark a , tym czasem  kreśląc sceny ich miłości, 
s tw orzy ł obrazy  ta k  n iep rzyzw oite  i n ieprzyjem ne, 
że dość je s t m ieć odrobinę sm aku, aby poczuć w strę t 
do nich.

AY ro li M essaliny  w ystępow ała pani N ow akow ­
ska , M ark iem  by ł p. Ł adnow ski. Obok nich najw ię- 
ceJ oklasków  z b ie ra ła  pan i A szp e rg e ro w a  w  roli 
A rry i . P .  F is z e r  b y ł bardzo  dobrym  N arcyzem , pan  
L ub icz daleko lepiej w y g ląd a ł jak o  Syliusz, n iż  jak o  
F ran cu z  w D aniszew ych, gdzie  u w aża ł z a  swój obo­
w iązek  być c iąg le  uśm iechniętym .

AY p rzesz ły  w to rek  przedstaw iono  po ra z  p ie rw ­
szy „D ucha w ojew ody*, kom iczną operę L ud w ik a  
U rosm ana, k tó ra  ju ż  obeszła w iele scen stołecznych, 
(w  P eszcie , w  W iedniu , w P e te rsb u rg u ) i w szędzie 
ja k  najlep iej b y ła  p rzy ję tą . W  istocie zasługu je  na 
to , nie d la tego , żeby m iała  odznaczać się o ry g in a l­
nością, żeby by ła  w ykończoną i o rgan iczn ie  u tw o ­
rzoną całością, ale jak o  przyjem ne, lekk ie , zabaw ne 
Pot p o u rri M ożna zatem  i w e L w ow ie rokow ać te j 
operze, a  w łaściw ie operetce, w ielk ie pow odzenie, 
ty lko  po trzeba, aby  dalsze p rzedstaw ien ia  b y ły  po­
rządn ie jsze  od p ierw szego, aby duety lepiej się u d a ­
w ały , i aby m azura  lepiej tańczono. (J. X*< i

B I B L I O G R A F I A  P O L S K A .
—  i^lorosz Julian . ’A Z ło ta  n iteczka. Pow ieść  

o ry g in a ln ie  nap isana. 8ka, s tr . 2 0 2  W arszaw a  1877 
60  ct.

—  jjjchm itt (H. K ilk a  m yśli n a  czasie w  sp ra  
Wach publicznych. 8ka. s tr .  93  L w ów  1878 . 9 0  ct.

—  X eatr d l i  amatorów, zaw ie ra  : F re d ro . P rz e d  
Śniadaniem . Ł ączyński. Z a  pan ią  m atką  pacierz i S ta- 
rz e ń sk ie g o : Ż ycie  C ezara. K ika  s tr . 99 . L w ów  1 8 7 8 . 
8 0  ct.

—  'Vorjt 'Karol. L is ty  o fizyologii. P rz e k ła d  
L r .  K onrada  D obrsk iego . Z e  100  rycinam i w tekście 
8ka s tr . 8 3 3 . W a rsz a w a  1 877 . 5  z łr .

—  cW ieczory starego nauczyciela. Bka s tr. 165. 
Warszawa 1877 . K arto n o w an e  1 złr.

— ‘W iśniow ski J jygurd . D ziec i królow ej Oceanii. 
8 k a  s tr. 4 4 7 . W arszaw a  1878 2 -50  ct.

— ‘W ójcicki K .  W l.  L oka j dziadunia . O pow ia­
dan ia  z dziejów  przesz łośc i d la  m łodocianego w ieku
z rycinam i 8 k a  s t r  2 0 6 . W a rsz a w a  1878 . W  ozdo­
bnej op raw ie  3  z łr .

—  Zacharjasiewicz. P ra w o  bezp raw ia . Pow ieść 
8 k a  s tr .  164 . W arszaw a  1877 . P 6 5  ct.

—  Z łodziej pod maską miłości Z  A ng ie lsk iego . 
8 k a  s tr .  16. W a rsz a w a  1 877 . 10  ct.

—  Ż y liń sk i 2>r. R ach u n ek  m iaram i i licz­
bam i dziesiętnem i. P odręczn ik  m etodyczny opracow any 
w moc uchw ały  V I I I .  w alnego zjazdu T o w arzy stw a  
pedagogicznego  8 k a  s tr . 147 . L w ów  1877 70 ct.

—  Z aim ki <ŻJ. 73. D uch  od stepu  1 6 k a  s tr . 63 . 
L w ów  1 8 7 7 . 4 0  ct.

Wiadomości z  kraju i ze świata.
Literatura, sztuka I nauka

—  K onkurs. K edakcya  73illi.nteki W arszaw skie j 
w  zeszycie styczniow ym  sw ego pism a og łasza  n a s tę ­
pujący  konkurs , natchn iony  najsz lachetn ie jszą  m yślą 
i ze w szech m iar godny pom yślnego u w ie ń c z e n ia : 
D zie je  um ysłow e narodu  naszego  p rzed s taw ia ją  ten  
fak t godny uw ag i, że  począw szy od w yraźn iejszej 
fizyognom ii p iśm iennictw a, każde  stu lecie zdobyw a 
się n a  w zory, k reślące  obow iązki człow ieka i obyw a­
te la , zaw sze z jednej p raw dy m oralnej w ypływ ające, 
ale do pojęć, zadań  i potrzeb  epoki stosow ane. I  tak  
w w ieku  X V I  Ż yw otem  poczciwego człow ieka R ej 
in au g u ru je  etykę  narodow ą. AY w ieku  X V I I  S k a rg a , 
k a rcąc  zboczenia od w ielk ich  zasad  w  „kazan iach  
sejmowych, “ a  w ięc w samej k ry ty ce  u jaw nia jąc  sw e 
po stu la ta  co do stron  dodatnich , z a  p rzyk ład  ziomkom 
staw ia  Ż yw oty  św iętych. AY w ieku X V I I I  mniej 
w zniosły, a le zaw sze sym patyczny w zór podaje K r a ­
sicki w  P odsto lim  o raz  w Ż yciach  zacnych mężów 
z P lu ta rc h a . W zory  te  uznane zosta ły  przez  społe­
czność i popu laryzow ały  się pośród n ie j, d la  tego, że 
nie by ły  płodem  fan tazy i, fo rm ułą ab strak cy jn ą  i a r ­
b itra ln ą , an i echem żyw iołów  obcych, a le  podsłuchane 
i tro sk liw ie  przez m yślicieli u talen tow anych  zebrane 
ze zdań  i p rag n ień  zdrow ej części narodu , s ta ły  się 
n iejako je j w yrazem , treśc ią  m yśli i natchn ień , uczu- 
w anych przez  w szystk ich , a le  p rzez  nikogo n iew ypo­
w iedzianych. M yśli te  i na tchn ien ia , stopione w  je ­
dność i uklasyfikow ane p rzez  jednostkę, w yraża jącą  
w  ten  sposób sum ienie ogółu, p raw n ie  uchodzić m ogły 
z a  d rogow skaz d la  pokoleń objętych sferą  położenia 
i w arunków  społecznych, słow em  za  ideał w ieku. P rz y  
zm ianie sfery  te j, drogow skaz i  przew odnik  tak i, n ie 
p rzy s ta ją c  we w szystk ich  punk tach  do w yobrażeń i 
położeń, k tó rych  w b iegu h is to ry i przew idzieć n ie 
mógł, s ta je  się z czasem niedostatecznym . P rzychodzą  
now e w arunk i, a  z niem i nowe zap a try w an ia , nowe 
po trzeby  i now e obow iązki. W iek  X IX , choćby dla 
u trzym an ia  trad y cy i m yślicielskiej, po trzebuje  rozpa­
trzy ć  się w sw ych w arunkach  sam odzielnie, podslu 
chać n a  nowo, uchylić  zasłonę z  sum ienia ogółu i 
postaw ić w zór nowy, idea ł m iejscowy w ieku. T ak ie  
z pośród g ro n a  m yślicieli i ta len tów  k ra jow ych  p ra ­
gnąc  w yw ołać dzieło, łączność pew ną z k ilku  pow y­
żej w j mienionem i stanow iące, R edakcya  „B ib lio tek i 
W a rs z .“ og łasza  w tym  celu konkurs , k tó rego  p re ­
mium  przeznaczonem  będzie za  dzieło n ie w zględnie 
najlepsze z pom iędzy nadesłanych, a le za tak ie , któ- 
reby  ta k  m yślą, ja k  i obrobieniem , stosow nie do 
sw ego zad an ia  i w ieku, m ogło stanąć  bez zaw stydze­
n ia  obok sw ych pierw ow zorów . P ożąd an e  je s t, aby 
dzieło proponow ane opierało  się n a  podstaw ie dziejów  
głów nie naszego narodu, o raz  innych społeczeństw , 
i aby  czerpane z h is to ry i fa k ta  i w nioski, jasno  za­
sadniczą m yśl konkursu  uw ydatn iły . D la  b liższego 
objaśnienia dążności dz ie ła  konkursow ego dodajem y, 
że w yborem  odpow iednich typów  lub fak tów  z h is to ­
ry i m a k ierow ać n iety lko idea obow iązków  obyw a­
te lsk ich  w w arunkach  norm alnego rozw oju i potęgi, 
a le  tak że  i zadań , k tó re  m ogą i pow inny być u rze ­
czyw istn ione przez  w szystk ich  członków  społeczeństw a 
w każdem  położeniu i okolicznościach ży c ia : pub li­
cznego, p ryw atnego  i stosunków  rodzinnych. Słow em , 
p raca  konkursow a objąć pow inna w yk ład  obow iązków , 
po trzeb  i zadań obyw atela  w spółczesnego w k ra ju  
naszym , k u  czem u nau k i i p rzyk ładów  dostarczyć m a 
h is to rya . P ie rw szeństw o  w p rzyznan iu  nagrody , oprócz 
żyw otności w  treści, pełności w zjaw iskach, pow agi 
i spokojności w  ujęciu przedm iotu, zależeć będzie od 
doskonałości form y zew nętrznej, rozum iejąc p rzez  n ią  
w dzięk, w ytw orność sty lu , popraw ność języ k a , czy­
te ln iczą  dostępność itd . N ag ro d a  konkursow a wynosi 
rs. 750 . T erm in  złożen ia  p rac  oznacza się na  dzień 
Ig o  m aja 1879  r . A u to row ie  prace  sw e nadsy łać  
m ają opatrzone godłem  dow olnie obranem , k tó re  stać  
będzie i na  kopercie zapieczętow anej, a  zaw ierającej 
w ew n ą trz  im ię i nazw isko au to ra , ze w skazan iem  
m iejsca pobytu . R ękopism  nagrodzony  pozostaje w ła ­
snością au to ra , k tó ry  obow iązany ogłosić go drukiem  
w  ciągu  roku  po p rzyznan iu  nag rody . G dyby zaś 
teg o  nie uczynił, red ak cy a  „B ib lio tek i W arszaw sk ie j*  
w ydać może dzieło uw ieńczone na  sw oją korzyść.

R O Z M A I T O Ś C I .

DISRAELI, HRABIA BEACONSFIELD.

L a t  siedm dziesiąt jeden . K rz e p k a  s ta ro ść , za- 
w dzięczona życiu spokojnem u, wolnemu od w rażeń  i 
w ypełnionem u p raw ie  całkow icie studyam i po lity - 
cznem i i naukow em i.

A n i śladu  pow ierzchow nej dyst.ynkcyi i og łady . 
T w a rz  w yżólk ła , p o ry ta  zm arszczkam i, pokurczona. 
N iew ielk i a  szpetny  kosm yk w łosów w y rasta jących  
pod brodą, czyni go podobnym do ty ch  h an d la rzó w  
tan d e ty , k tó rzy  w łóczą się po ulicach L ondynu , z k a ­
peluszem  w każdej ręce.

W iedząc od czego człow iek ten  zaczął i zkąd  
w yszedł, trz e b a  przyznać , że w darcie  się jeg o  n a  
p iedesta ł p ierw szego m in is tra  k ra ju , tak ieg o  ja k  A n ­
g lia , je s t  je d n ą  z najśm ielszych i najp iękniejszych  
karyer, o jak ich  k iedykolw iek  ludzk i am bitny  um ysł 
m ógł zam arzyć.

D israe li u rodz ił się żydem , a le  z chw ilą  g d y  
w ia ra  ojców s taw a ła  mu się zaw adą, pozbył się je j .

B y ł początkow o pow ieściopisarzem , człow iekiem  
pełnym  gorącej fan tazy i, z żyw ą i o g n is tą  w yobra­
źn ią  —  B alzak iem  i D um asem  w połączeniu — a  p o ­
tem  uczynił się pow ażnym  i surow ym  polityk iem , 
dyplom atą i adm in is tra to rem  p ierw szej siły .

G dy w chodził do parlam en tu , nie by ł w cale 
m ówcą i u publiczności nie posiadał najm niejszej 
sym patyk  P ie rw sze  jeg o  pojaw ienie się na  try b u n ie  
p rzy jęto  śm iechem i d rw in k a m i; w y rzek ł on w ów ­
czas do niesfornych słuchaczów :

—  P rzy s ięg am  wam, że n iezad ługo  będziecie 
siedzieli cicho i słuchali z uw agą  tego , co w am  m ó­
w ić będę.

I  sta ło  się, ja k  p o w iedz ia ł.
C hcąc D israe lego , jako  m in is tra  ok reślić  je -  

dnem słowem , m ożnaby rzec, iż  je s t  cynikiem., w  k la -  
sycznem  znaczeniu  tego  term inu . N azyw ając  go ta k , 
nie chcem y bynajm niej ub liżać  m u : jest cynikiem ,
to znaczy , że nie bardzo trzym a się zasad  i że 
w niew iele co w ierzy . H asłem  jeg o  polityki m ogłoby 
być słow o: fuiiness — in te resa  i sp raw y  pow szednie.

N a tym  w łaśnie system ie op iera  się c a ła  po­
tę g a  państw a angie lsk iego  i dzięki jem u, un ik a  ona 
w szelk ich  zaw iclirzeń, ja k ie  w s trzą sa ją  n ap rzy k ład  
F ran cy ą .

D israe li m ądry  je s t i p rzeb ieg ły  za czterech , a  
przym ioty te  u jaw nia na  każdym  kroku  i o_ każ le j 
po rze: na  try b u n ie , w  rozm owie, a  naw et na  zeb ra ­
niach agronom icznych, gdzie chętnie ro zp raw ia  o z a ­
siew ach i chow ie in w en ta rza , pomimo, że nie je s t  
w cale ro ln ik iem .

O ra to rsk i jeg o  ta le n t op iera  się g łów nie  na s a ­
ty rze  i re to ryce  trochę  za  zbyt gw ałtow nej. W  każdej 
choćby najpow ażniejszej okoliczności, um ie on w trąc ić  
żartob liw e słówko, rozw eselające słuchaczów . C hętn ie  
tak że  goni za efektem , bodaj zdobytym  dziw aczno- 
ścią. Z n an ą  je s t n ap rzy k ład  jego  mowa, nad m ogiłą  
jak ie jś  znakom itości w ygłoszona, w  której nazw ał k a ­
r a w a n : „om nibusem  śm ierc i* .

D israe li na  pow ieściach sw ych robi dobre in ­
te resa . Z a  każdy  u tw ór w ydaw ca p łac i m u przecię- 
ciowo 2 5 0 0 9  franków , oprócz procen tu  od egzem pla­
rzy  sprzedanych.

P rz y b y w a  on codziennie do gm achu, w k tó rym  
m ieszczą się b iu ra  m in istrów , a le  w gm achu tym  nie 
m ieszka. Co w ieczór, s iad a  do w agonu  kolei że laznej 
i spieszy obiadow ać w kó łku  rodzinnem , w sw ej 
p rześlicznej posiadłości H ughenden , gdzie  k ró low a 
odw iedza go od czasu do czasu.

AV g runcie  rzeczy  nie je s t on w cale zw o len n i­
kiem  w iejskich rozkoszy. G dyby  szedł jedyn ie  za  w ła- 
snem i upodobaniam i, m ieszkałby  chętnie w  środku  
L ondynu, w jak im  bogatym  pałacu , z k tó rego  okien  
byłoby w idać H y d e -P a rk  lub K ensing tońsk ie  og rody ...

A le  siedziba w iejska w H u g h en d en  służy  mu 
za  pozór do odg ryw an ia  pew nej zabaw nej kom edyi, 
n a  k tó rą  z re sz tą  n ik t z łapać  się nie daje . C hciałby  
on m ianow icie w m ówić w sw ych w spółobyw ateli, że 
je s t  zaw ołanym  rolnik iem , ja k  p raw ie  w szyscy w ielcy  
mężowie a n g ie lsc y : P a lm ersto n , P e e l i  inni.

G dy D israe li p rzybędzie  do H u g h en d en , p rz e ­
chadza się po polach i lasach , z  rękam i w etkn ię tcm i 
w obszerne kieszenie  aksam itnego  cza rn eg o  su rd u ta ,
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z którym się n igdy nie rozstaje, oraz w ogromnym  
pilśniowym  kapeluszu z szerokiemi skrzydłami.

Przechadzając się tak, udaje, że  go niezmiernie 
obchodzi stan zasiewów  i urodzaj kartofli, wstępuje 
na folwarki, wdaje się z dzierżawcam i w  rozmowę, 
a pochw yciw szy od nich kilka zdań dotyczących go­
spodarstwa, popisuje się z niemi w  kilka dni później 
na jakim  rolniczym meetingu.

D R O B I A Z G I  H I S T O R Y C Z N E .

Prosper Merimee,' powiedział kiedyś otwarcie : „Je 
n ’aime de l ’histoire que les anecdotes!", i dał naiw nie tem 
powiedzeniem wyraz narodowemu charakterow i francu­
skiemu. Żaden naród nie upraw ia tak  pilnie anegdoty jak  
F ran cu z i; ich miły ta len t opowiadania, ich zdolność dowci­
pnego zaostrzania frazesu zachęca ich nieraz do pełnych 
efektu poprawek. Nie przychodzi im na mysi wcale, że 
to są fałszerstwa historyczne. Potrafią oni też już dawno 
przedtem  wypowiedziano słowa włożyć w usta osoby, k tó­
rej zupełnie odpow iadają w danej sy tuacji, i osoba ta  
zostaje w ten sposób obdarow aną na koszt tej, która po­
przednio słowo to wypowiedziała. K rytyka takich słówek 
ulotnych i anegdot byłaby niezm iernie interesującą ; szcze­
gólnie powieści historyczne wszystkich narodów przy­
czyniły się przez lekkomyślność, czy też przez żądzę wy­
wołania efektu do rozszerzenia tych m ałych fałszerstw i 
błędów. Opinia publń zna je s t w tych wypadkach podo­
bną  do owego sędziego, który  już kilkakrotnie karanego 
złodzieja skazał znów bez namysłu i na prędce, i gdy sig 
później dowiedział, że skazany był niewinny, rzekł z k iw ią 
z im ną: „to mi wszystko jedno, jeżeli tego nie popełnił, 
to był zup°łnie zdolnym do popełn ien ia!“ W ten  sposób 
przyczepiają się nieraz do historycznych osobistości słowa, 
nigdy przez nie niewypowiedziane, i rzadko zadaje kto 
sobie pracę zbadania krytycznego anegdoty.

I talc naprzykład T alleyrand nigdy nie mógł się 
uwolnić pomimo protestów od przypisywanego mu zdania, 
że „zamordowanie księcia E nghien je s t jeszcze więcej niż 
zbrodnią, jest błędem ". Może to dla tego, że wielu w ie­
rzyło w zdanie Carnota o tym dyplomacie : „Jeżeli Talley­
rand  gardzi ludźm i, to dla tego, że zanadto studyował 
swój własny charak ter". Inne przypisywane mu zdanie: 
że „mowa je s t na to dana ludziom, aby ukrywać myśli", 
je s t rzeczywiście własnością W oltera. W łożenie tego zda­
nia w usta księcia Perigord  przypisać należy dwom 
autentycznym  wypadkom. Raz podobno m iał tym  epigra­
matem odpowiedzieć pewnemu naiwnemu młodzieńcowi, 
który  chciał poświęcić się dyplomacyi i zalecał siebie jako 
człowieka mówiącego zawsze to, co myśli. W  drugim  zaś 
wypadku m iał się wyrazić o wielkich mężach stanu z Hol- 
land -H ause: „M azarin oszukiwał zawsze a nigdy nie k ła ­
m ał, a większość mężów stanu kłamie zawsze a nigdy nie 
oszukuje."

J e d n a k i sam T alleyrand  był chrzestnym ojcem pe­
wnego małego fałszerstwa. H rabia d ’Artois przyjmował 
w r. 1814 dygnitarzy państwa, i powiedział do nich coś 
nieznaczącego. Lecz T alleyrand życzył, żeby hrab ia  przy 
tej okazyi zrobił wrażenie i prosił wyraźnie Beugnota, ażeby 
ogłaszając tę  mowę w „Monitorze" coś pięknego do niej 
dorobił. Skłopotany m inister spraw wewnętrznych suszył 
nad tem  głowę i wymyślił nareszcie dość długi dodatek 
zaczynający się od słów : „Rien n ’est change. II n ’y a q’un
Franęais de plus “ Talleyrand postawił przy owem
„plus" kropkę, przekreślił resztę, i stworzył tym sposo­
bem ulotne słówko, k tóre opierając się na powadze urzę­
dowego organu praw dopodobnie aż do końca dziejów 
trzym ać się będzie Karola X., pomimo, że hrabia d ’A rtois 
przy pierwszym rozgłosie dowcipu zdumiony zapewniał, 
że nie przypomina sobie, żeby te słowa wypowiedział. 
Przeciwnie, Ludwikowi filipow i należy się oswobodzenie 
od złośliwego słówka, k tóre mu ze w zględu na biskupa 
d ’A utun przypisanem zostało. Talleyrand skarżył się na 
łożu śm iertelnem , że „doznaje m ąk potępieńca", a Ludwik 
F ilip  m iał na to  zaw ołać: „już teraz ?“ Ludwik Blanc 
dodaje jeszcze w swojej „Histoire de D ix-ans“, że umie­
rający szybko się zemścił przez wydanie kom prom itują­
cych papierów państw ow ych; lecz najw ybitniejsze osobi­
stości zaprzeczyły tem u wyznaniu, które też istotnie wcale 
się z charakterem  tego „Roi bon homme" nie zgadza.

De Levis przypisuje to  wyrażenie pewnemu lekarzowi 
przy łożu śmiertelnem jakiegoś skąpca. Natom iast Ludwik 
Blanc obciąża Talleyranda innym frazesem, który m iał 
być wypowiedziany na krótki czas przed rewolucyą czerw­
cową na balu dworskim, wydanym na cześć króla neapo- 
litań sk ieg o : „zabawa jes t prawdziwie neapolitańską, ta ń ­
czymy na wulkanie". W yrażenie, do którego przyznaje się 
Salvandy.

Również i przywódzcom rewolucyi francuskiej i N a­
poleonowi przypisywano dowcipy w części tylko prawdziwe. 
Tak naprzykład wyrażenie przypisywane księdzu Sićyes, 
k tóry miał wypowiedzieć przy ścięciu Ludwika X V I; „La 
m ort sans phrase", jest tylko w połowie prawdziwą.

Większość głosujących usprawiedliw iała swój wy­
rok d o d a tk iem , „że dopuścił się zdrady względem 
ludu" i t. d. Sieyes jednak napisał po prostu  tylko słow o: 
„la m ort". „Monitor" zaś ażeby pokazać, że nic nie opu­
ścił, dodał uwagę .„sans phrase". Rów-meż ksiądz Edge- 
w orth, który nieszczęśliwego króla na śmierć odprowa­
dzał, zaprzeczył innem u ulotnem u słówku, które mu pod­
suwano: „Synu św. Ludwika wstępuj do nieba". Był on za­
nadto wzruszony w tej strasznej chwili, ażeby w ogóle 
z czemkolwiok s ę  odzywać.

Zdanie: „G rattez le r Russe et vous trouverez
le3 Cosaque", należy do księcia de Ligne, nie zaś do N a­
poleona I., zarówno jak  i nazwa „Nation Boutiquiere", któ- 
rem cesarz Anglików obdarzył, zostało już wypowiedziane 
przez F ilipa Francis, który swych rodaków raz w gorącej roz­
praw ie nazwał „nation of stock-jobbers". W yrażenie : „na­
leży prać swoje brudy w własnym domu", [ o wtórzył N a­
poleon po W olterze ; przeciwnie definicya : czem jes t tron  ? 
czterm a kawałkam i drzewa aksam item pokrytem i", po ­
chodzi rzeczywiście od mego zarówno jak  i wróżba, że 
„za pięćdziesiąt la t Europa będzie kozacką albo republi­
kańską". Inna przepow iednia wypowiedziana przezeń na 
wyspie Św. H eleny: „biada E uropie jeśli rosyjski car 
brodę zapuści", je s t cokolwiek ciemną. Pełmi skromności, 
równającej się najwyższej dumie była odprawa, jaką  dał 
Napoleon pewnemu podchlebcy : „Cóż ja  właściwie uczy­
niłem ? czyż to może wytrzymać choćby najlżejsze poró­
wnanie z tem , co uczynił C hrystus?" W  tem  orzeczeniu 
leży wskazówka, że tylko boskiej istocie dawał on przed 
sobą pierwszeństwo.

N aiwną je s t metafizyka Nelsona, który kilkakrotnie 
powtarzał, że: „czuje ból w ręce k tórą  u trac ił" , co miało 
być przekonywującym dowodem o nieśmiertelności duszy 
i rozstrzygać stanowczo to ważne pytanie. Jeszcze nai- 
wniejszem jest to, co hiszpańscy kronikarze opowiadają 
o pewnej królowej (której im ienia nie podają), a k tóra 
z powodu śm erci małżonka tak  się zirytowała na niebo, 
że rozkazała swemu ludowi nie wierzyć w Boga przez 
pół roku, „aby mu dać dobrą lekcyą". Autentyczniejs em 
jes t powiedzenie króla angielskiego W ilhelm a R ude­
go: „jeśli mam obowiązki względem Boga, to  i Bóg 
ma obowiązki względem mnie." Skrom na popraw ka opa­
trzności i jednocześnie indynktow e poznanie praw dy n a ­
ukowej zaw iera się w powiedzeniu króla kastylskiego A l­
fonsa El-Sabio, który zrobiwszy m apę astronomiczną we­
dług ówczesnych pojęć z ziemią pośrodku, zauważył ż e : 
-jgflyby go spytano o radę, zrobiłby słońce punktem  środ­
kowym."

Zdanie przypisywane legatom  papieskim w czasie 
rzezi Albigensów : „Tuez tous, Dieu reconnaitra les siens", 
pochodzi jak  tego dowiedziono z rzezi w noc Św. B artło ­
mieja, lecz nieznaną jes t osoba, k tóra je  wypowiedziała. 
Z czasów wojny Krymskiej datu ją dwa słowa ulotne: 
C’est magnifique, mais ee n’est pas la guerre" i Mac-Ma- 
hona, „j’y suis, j ’y reste". Pow iedzenie: „1’ordre  regne a 
Varsovie", wypowiedzianem było przez jenerała Sebastiani 
w zgromadzeniu a nie przez ca ra  Mikołaja, którem u je 
przypisują. Jego porów nanie Turcyi z chorym człowie­
kiem było już przedtem  wypowiedziane przez am basadora 
Jakóba II. w Konstantynopolu, Sira Tomasza Roe, który 
pi-ał do A nglii: „Turcya podobną jes t do ciała starca, 
które zatru te  występkami ma jeszcze pozór zdrowia, cho­
ciaż je s t bliskim swego końca." ‘

Kto pierwszy puścił w obieg zdanie: ,,F inis Polo- 
niae", przypisywane Kościuszce, nie jest dotąd dowiedzio­
nemu B ohater Polski protestow ał uroczyście w liście do 
hr. Segure i odrzucał to zdanie stanowczo tak  co do 
formy jako  też i treści, lecz inne słynne pow iedzenie: 
„le roi regne et ne gouverne pas", przypisywane pewnemu 
współpracownikowi „Journal des D ebata", jes t w samej 
rzeczy pochodzenia polskiego. Półtrzecia wieku temu za­

nim jeszcze to zdanie mogło się ukazać we francuskim 
dzienniku, wypowiedziane było na sejmie polskim przez 
Jan a  Zamojskiego, który rzek ł: „Rex regna t sed non gu- 
bernat". Wiele heroi znych słów , które są w obiegu, 
różne dotyczące osoby odwoływały potem ; i tak  n a ­
przykład Ducrot protestow ał przeciw wyrażeniu „W rócę 
albo umarłym albo zwycięzcą". Słynny frazes Nelsona przy 
T rafa lgarze : „Anglia spodziewa s ię ,  że każdy spełni
swój obowiązek", było potem  zakw estyono*ane; bohater 
morski zamiast „Anglia" m iał podobno napisać „Nelson" 
i dopiero jego ad ju tan t zamienił słowo pełne arogancyi n a  
patryotyczno. Naiwna próżność NeUona, k tóra się lubo­
wała w najgłupszych pochlebstwach, była powodem tego 
dowcipu. W ogóle złośliwość ludzka wysila się na w kła­
danie tego rodzaju dowcipów w usta sławnych ludzi. W e­
dług podania, Frydrvk  II. pruski m iał powiedzieć „Ko­
biety są juk kotlety, im więcej się je bije, tem są deli* 
katniejsze." Rzadko kiedy anegdota historyczna jest d o ­
wodem tak wspaniałomy ślnego uznania ze strony jednego 
wielkiego człowieka dla drugiego jak  ta, która opiewa, że 
lord Bolingbroke, gdy  ktoś  w towarzystwie zażądał odeń | 
świadectwa, że polityczny jego w róg książę M arlborough 
bardzo jest skąpy, odpow iedział: „Był oa tak wielkim 
człowiekiem, że zapomniałem o jego w adach!" M arlborough 
jednak był rzeczywiście nadzwyczaj skąpym, jak  o tem 
mię Izy innemi świadczy następująca anegdo ta : lord P e ­
terborough spotkał pewnego razu żebraka, który prosząc 
go o jałm użnę nazwał go : „Mylord M arlborough". „ J a n ie  j 
jestem  lordem Marlborough, na dowód czego daję ci gwineę!"

Francuz może sobie wiele rzeczy odmówić, ale nie 
konceptu. Tak naprzykład Da wet łagodny Malherbes, od­
powiedział żebrakowi, który mu obiecywał, że za jałm użnę 
usilnie modlić się będzie o jego pomyślność: „nie trudź, 
się, mój przyjacielu; sądząc po twoim stanie, musisz mieć 
nie w ielki k redyt w niebie". W iększość francuskich aneg­
dot ma zwykle w sobie wiele złośliwości, jak  naprzykład 
owa, k tóra była kolportowaną w republikańskim  i o rle ­
ańskim obozie z zupełną wiarą, „aby przedstaw ić świetny 
umysł Beryera w najjaśuiejszem ś-vietle“ . „Jego zdolność 
obejmywania wszystkiego, opanowywania i jasnego p rzed­
stawiania jes t tak w ie lk ą , że w głębi swego młodego 
strea , je s t równie dobrze przkonany o zbawienności legi- 
tym izm u, i dogm atach kościoła, jak  o błogich skutkach 
konsty tucji republikańskiej i ateizmu. Aby się raz decy­
dować na jeden  lub drugi k ierunek , rzucił w górę p ie ­
niądz z postanowieniem, że jeżeli będzie po rtre t na wierzchu, 
to  ma oznaczać: „za kościół i k róla", jeśli zaś wypadnie 
d ruga strona to „poświęcić swe życie nieśmiertelnym za­
sadom- z r. 1789." Pieniądz upadł po rtretem  do góry.

Na zakończenie jeszcze jedno zdanie Thiersa, które 
w ostatnich czasach było przytaczane, chociaż w pierw ­
szej tylko połow ie; „rzeczpospolita jest formą rządu, k tóra 
nas (Royalistó#) najmniej a ich (republikanów) najwięcej 
rozdz.ela. M onarchiści wszelkiego rodzaju łączą się prze- j 
ciw Rzeczypospolitej, gdy tymczasem skoro ona istnieje, 
republikanie kłócą się między sobą".
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